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Książek coraz więcej
T r z e b a  j e  c z y t a ć

Wmedzielę, dnia 16 stycznia na tere
nie całej Polski zostało dokonane oiwar- 
cie 1.600 bibliotek wiejskich. W sto pięć
dziesiątą rocznicę urodzin naszego wiesz
cza Adama Mickiewicza ziszczają się je
go pragnienia:
„Obym ja kiedyś doźyl tej pociechy, by 
ksiągi moje zbłądziły pod sirzechy, aby 
teź wzięły wieśniaczki do ręki te księgi 

pi osie jako ich piosenki".
Fakt przekazania 1.600 bibliotek wsi 

polskiej, tej nieraz jeszcze zapadłej i od
dalonej od ośrodków wszelkiej kulłurv 
wsi, ma olbrzymie znaczenie. Wreszcie 
ksiązKa, która przez długie wieki była 
prawie niedostępna dla chłopów, napły
wa masowo na wieś. Dzieje się to dzięki 
poliiyce oświatowej naszego ludowego 
państwa zmierzającego do podniesienia 
oświaty i kultury wszystkich swoich oby- 
w ąte li/

Nasze państwo ludowe nie tylko odbu
dowuje z  gruzów i ruin powojennych 
miasta i wsie, ale pragnie również wyru
gować raz na zawsze pozostałości daw
nych czasów — ciemnotę i zacofanie 
chłopa. Książki dostarczam* m asow o na 
wieś mają stanowić poważny czynnik 
pomagający w wykonaniu tych zdań.

Samo jednak dostarczenie książek ną 
wieś nie -wystarczy. Nie wysiarczy pa 
trzeć cLszyć się, że istnieje we wsi sza
fa biblioteczna z książkami i że jest bi
bliotekarz zamykający i otwierający tę 
szafę Chodzi głównie o to, by książki te 
były czytane przez wszystkich mieszkań
ców wsi. A przecież my, którzy znamy 
wieś, musimy z przykrością stwierdzić, 
że na wsi panuje jeszcze wielkie zanie
dbanie pod tym względem. Młodzież na
sza, skoro ukończy szkołę powszechną, 
odrobiwszy ten obow ’ązek nauki niby 
„szarwark” ustawą nakazany, do książki 
przeważnie nie zagląda. Nic więc dziw
nego, że młodzież taka po wielu latach 
mimo, że szkuła nauczyła ją czytać i pi
sać, nie tylko umysłu swego nie rozwija, 
ale nawet i to, co w  szkole zdobyła, za
pomina. Są tu powrotni analtabeci, któ
rych jeszcze dużo spotykamy na wsi.

A życie w miejscu nie stoi, szczególnie 
wiedza ciągle coraz bardziej się rozwi
ja. świat ciągle postępuje naprzód, u my 
przecież chcemy iść z postępem. Aby iść 
z postępem, by nic stać w miejscu, trzeba 
życie obserwować, wiedzieć, co się w 
świecie dzieje. A to można osiągnąć tyl
ko przez czytanie i to ciągłe czytanie 
książek i gazet. Kto tego nie zrobi, kto 
nie czyta, chociaż szkoła go nauczyła 
czytać, ten nie tylko nie m oże iść z po
stępem, ale się cofa, ten mało się różni 
od tego, który wcale szkoły nie widział.

Najczęściej mówi się na wsi, że na czy
tanie czasu nie ma, że to dla ludzi w mie
ście, którzy mają na takie rzeczy czas, 
zresztą oni z tego żyją, a chłop jak nie 
zaorze i nie zasieie, to mu książka chle- 
ba nie da. Twierdzenie, że wieś nie ma 
czasu na czytanie, jest wierutnym kłam
stwem. Kto chce czytać, znajdzie napew- 
no czas — i tacy są, ale chodzi tu o 
wszystkich ludzi na wsi.

Gdy porównamy wieś obecną ze wsią 
sprzed 60-ciuJaly, to musimy stwierdzić, 
że wtedy roboty na wsi było więcej jak 
teraz, gdyż dawniej wykonywano wszel
kie roboty w sposób prymitywny, co na
bierało o wiele więcej czasu niż przy sto
sowaniu dzisiejszych sposobów gospoda
rowania. A przecież w tamtych latach 
znalazło się wielu ła-kich chłopów, którzy 
drogą samokształcenia zdobywali w ie
dzę i "niejednokrotnie przewyższali zaso
bem wiadomości tych, którzy połow ę.ży
cia poświęcili studiom na wyższych u- 
czelniach. Znamy takich ludzi w  naszym  
ruchu ludowym. Na nrzykład Wincenty 
Witos. Ukończył w Wierzchosławicach 
szkołę a raczej szkółkę', mimo, że musi_ł 
rąbać drzewo w książęcym lesie, by móc

jakoś żyć, znalazł jednak czas na czyta
nie, na zdobywanie wiedzy i stać go by
ło na to, by stanąć kilkakrotnie na czele 
rządu polskiego. Jego polityczni przeciw
nicy mogli mu siawiać takie czy inne za
rzuty, ale nie słyszałem nigdy, by mu za
rzucano brak rozumu.

To samo można powiedzieć o Bojce, 
którego czytać nauczył organista, a po
tem jego artykuły i broszury podziwiali 

ie tylko chłopi, ale i t. zw. inteligenci. 
Typowym przykładem chłopa samouka 
w ruchu ludoWym jest również Tomasz 
Nocznicki. I możnaby tu jeszcze wym ie
nić wielu innych zmarłych lub jeszcze 
żyjących ludzi, którzy własną pracą nad 
sobą zdebyli wiedzę i wysokie stanowis
ka w państwie.

Pamiętam z mych osobistych przeżyć, 
gdy jako młody chłopak wiejski siadałem 
zmęczony robotami żniwnymi do wspól

nej mi y, by się obiadem posilić, do jed
nej ręki brałem łyżkę a do drugiej gaze- 
ę, by podczas jedzenia coś przeczytać. 

Ileż to się nasłuchałem docinków od oto
czenia, gdy zdarzało się, że łyżką nie m o
głem do ust trafić, bo wzrok miałem ui- 
kwiony w gazecie. „A położyłbyś te ga- 
zeciska” — mówili nieraz starsi. Lecz to 
wszystko mnie do czytania nie zniechę
ciło. Tylko o książkę i gazetę było na 
prawdę trudno. Ile to razy błagałem, by 
matka dała mi 8 koion bym mógł sobie 
kupić Encyklopedię Macierzy Polskiej 
wydaną we Lwowie w 1895 r 

Dziś sytuacja się zmieniła. Czytać jest 
co. Tą matką, która płaci za książki, jest 
nasze państwo ludowe. Trzeba tylko chę 
ci, zapału i zainteresowań. Trzeba uczyć 
się czytać oraz zachęcać do pracy nad 
sobą innych z naszego otoczenia. Na brak 
książek narzekać już nie możemy.

Polska demokracja pamięć Lestina
Z okazji 25 rocznicy zgonu Lenina w  dniu 

21 stycznia o d b y ła  si«, w W arszaw ie uro- 
czysia akade. m a, zorganizow ana przez Ko
m itet C en tralny  Polskiej Zjednoczonej P ar
tii Rocotniczej. N a akadem ię  przybyli 
członkow ie Biura Politycznego z przew od
niczącym  KC PZPR B olesław em  Bierutem 
n a  czele oraz przedstaw iciele Rządu, W oj
ska. partii politycznych i organizacji spo
łecznych.

W lożach honorow ych zajęli m iejsca: 
a m b asad o r Związku R adzieckiego Lebie- 
diew  oraz am basado row ie  p a  istw  Demo
k racji Ludowej.

A kadem ię zag a ił sekretarz  KC PZPR Jó
zef C yrankiew icz, m ów iąc m . in.:

,*Cała polska zjednoczona klasa robot
nicza skupiona pod sztandarem marksiz- 
mu-lęninizmu* cały obóz polskiej demo
kracji, w szyscy ludzie wolności i postę
pu czcza dziś jmię wielkiego nauczycie
la rewolucji rosyjskiej* która przyniosła 
nam wolność — Włodzimierza Lenina-

Czcimy pamięć twórcy tego {raju, 
który rozgromił faszyzm przyniósł, w y 
zwolenie narodom i stał się ostoia sd po
stępu i pokoju. Czcimy pamięć, Włodzi
mierza Lenina, który wszystkim naro i 
dom dał w ręce oręż zwycięskiej u alki 
o socjalizm- Czcimy dzieło wielkiego 
kontynuatora Lenina,— Józefa Stalina, 
które rośnie i potężnieje* które w ysił
kiem milionowych mas zmienia oblicze 
świata".

Z kolei w ygłosił przem ów ienie członek 
Biura Politycznego KC PZPR. Jakub Ber
m an , p rzypom inając o n ieuleczalnym  kry 
zysie ustroju kapitalistycznego i przypom i
n a ją c  stw ierdzenie Lenina, iż nic tego u- 
stroju n ie  u ratu je , m in. Berm an mówił:

.*1 jeśli imperialiści maja złuazema, że 
moga coś zyskać pobrzękując szabelką 
czy bomba atomową* to dziw ić się nale
ży tylko ich ślepocie- Po dwóch wojnach 
światowych nie powinno już chyba być

dla fcićh tajemnica, że trzecia wojna mo
że mjeć tyłku jedan finał: ostateczną klę
skę imperializmu".

W  dalszej części sw ego przem ów ienia 
mm. Berm an naw iązując do roli. ja k ą  o- 
d eg ra ł Lenin w  dziejach polskiego ruchu 
robotniczego, przypom niał jak  Lenin kon
sekw entnie w alczył z k rzyw dą społeczną 
k las  uciem iężonych, jak  rów nież o wolność 
narodów :

»,To, co czyni Lenina bliskim olbrzy
miej większości narodu polskiego* jest 
jego nieubłagana walka zarówno z w y
zyskiem kapitalistycznym i z ludzką 
krzywda, jako też z uciskiem narodo
wym. Ten wielki Rosjanin i wielki rewo
lucjonista jasno, twardo i konsekwentnie 
głosił prawo do samookreślenia, bronił 
zasady niepodległości Polski, walczył 
z carskim uciskiem i z wielkorosj jskim 
szowinizmem, zaś z chwilą zwycięstwa 
rewolucji proklamował niepodległość 
Polski"-

Przypom inając zad an ia , jak ie  dziś sto ją 
przed narodem  polskim , m in. Berm an n a  
zakończenie sw ego przem ów ienia stw ier
dził:

,,Umacniać będziemy wytrwale nasze 
ludowe państwo, zwalczając nieubłaga
nie jego w iogów l Upowszechniać i roz
wijać będziemy zdobycze kulturalne 
i twórczość kulturalną w uparciu o naj
lepsze tradycje i całą postępowa spuści
znę narodu!

Pogłębiać będziemy spjusz robotniczo- 
chłopski, braterstwo robotników z chło
pami drobno- i średniorolnymi-

Zakończymy przedterminowo plan 
3-letni, aby przystąpić do realizacji planu 
6-letniego, planu zbudowania fundamen
tów socjalizmu.

Chcemy aby nasze pokolenie zbudo
wało Polskę Socjalistyczną i potrafimy 
tego dokonać!"

Zw ię ze k  Samopomocy Chłopskiej
potoczy się z Gm: hala  Spółdzielni

Zapowiedź zespolenia p ra c y  spoleci.no- 
gospodarczej n a  w si rzucona n a  kongresie 
jedności robotniczej przez w icem arszałka  
Zam biow skiego — w y w o ła ła  n a  w si duże 
zain teresow anie. Zapytują się chłopi związ
kow cy, k iedy  n a s tą p i po łączenie  Związku 
Sam opom ocy C hłopskiej z C en tra lą  Rolni
czą Spółdzielni i jak a  będzie struktura 
w spólnej organizacji.

N a p y tan ie  to m ożna obecnie tylko czę
ściowo odw ow iedzieć. Kierownicy obydw u 
organizacji w raz z p rzedstaw icielam i partii 
politycznych p racu ją  n ad  ustalen iem  for
m y organizacyjnej od najniższych ogniw

do w ład zy  naczelnej. Po op racow aniu  s ta 
tutu sp raw a  po łączen ia  będzie rozpatry
w a n a  n a  Z ebraniach  Zarządu G łów neao 
Związku Sam opom ocy C hłopskiej i R ady 
Nadzorczej C entrali Rolniczej Spółdzielni.

N ow a o rgan izacja  zespoli w  sobie trzy 
głów ne trzony: spółdzielnie gm inne, ZSCh. 
i zrzeszenia branżow e (plantatorzy, hodow 
cy). Członkowie b ę d ą  p łac ić  tylko jedną 
'--kładkę i o rgan izacja  ta  z a ła tw  ać im b ę 
dzie zarów no kontraktow anie, >ak skup, 
* byt, zaopatrzenie i doskonalen ie  hodoWli 
oraz upraw y.

Zmiany w Rzqdzie
ALEKSANDER ZAWADZKI WICEPREMIE
REM, WŁADYSŁAW WOLSKI MIN. ADMI

NISTRACJI PUBLICZNEJ
W  zw iązku ze zniesieniem  m inisterstw a 

Ziem O dzyskanych  i scalen iem  adm in i
stracji państw ow ej n a  obszarze ca łego  
kraju. Prezydent Rzeczypospolitej, przy
chy la jąc  się do p ro śb y  w icep iem iera  
i m inistra Zi^m O dzyskanych  W ład y sław a  
Gom ułki, zwolnił go z zajm ow anych  stano
wisk.

N a w niosek P rezesa R ady  M inistrów Jó
zefa C yrankiew icza, Prezydent Rzeczypos
politej m ianow ał w iceprem ierem  Rządu 
A leksandra  Zaw adzkiego, zaś m inistrem  
Adm inistracji Publicznej — W ład y sław a  
W olskiego. D otychczasow y M inister Adm i
nistracji Publicznej O sóbka-M oraw ski zre 
zygnow ał z zajm ow anego stanow iska.

Jak donosi urzędow a agen c ja  p rasow a, 
b. w iceprem ier W ład y sław  G om ułka obej
m ie stanow isko w iceprezesa Naczelnej Izby 
Kontroli P aństw a.

Al e k s a n d e r  z a w a d z k i , urodził się w
1899 r. w rodzinie górniczej. Jako 13-ietni 
chłopiec m usia ł porzucić n aukę  i p racow ać 
n a  siebie i n a  rodzinę.

W 1921r. p racu je  w1 Kąpalni „Paryż" w 
Zagł. D ąbrow skim . Jednocześnie rozpoczy
n a  działalność polityczną i s ia je  w  szere
g ach  m łodzieży kom unistycznej..

Jedenaście  la t przesiedział A leksandei 
iaw ad zk i w  w ięzieniach pulskiej reakcji. 
W  1936 r. zostaje sk azan y  n a  15 la t w iezie
nia.

W ojna rzuciła A leksandra Zaw adzkiego 
n ad  W ułgę. Bierze udział w obronie S talin
g radu , s ta je  się jednym  z organizatorów  
p ow stającego  w  ZSRR W ojska Polskiego

G dy w  r. 1945 a rm ia  dociera  do Z agłę
b ia , A leksander Zaw adzki zostaje p e łno 
m ocnikiem  Rządu n a  te  ziemie, n a  Ś ląsku 
organizuje w ładzę ludow ą, zostaje m iano
w any  w ojew odą śląsko-dąbrow skim .

Przed K ongresem  Zjednoczeniowym  p a r
tii robotniczych KC PPR odw ołuje go ze 
stanow iska w ojew ody i pow ierza p racę 
p arty jną . N a Kongresie zostaje w y b ran y  
jako sekretarz KC i członek Biura Politycz
nego KC PZPR,.

WŁADYSŁAW WOLSKI urodził się w  
W arszaw ie w  1901 r. Pochodzi z rodziny ro
botniczej. O d 13 roku życia zaczyna zarob
kow ać, ucząc się jednocześnie n a  kursóch 
wieczorov-ych. O d 1916 r. jest członkiem  
SDKPiL, od 1918 r, — członkiem  i ak tyw istą  
KPP. W  1922 r. zostaje aresz tow any  za 
działalność kom unistyczną i po skazu ją
cym  w yroku — 4 la ta  p rzebyw a w  w ięzie
niu.

P ierw szy okres w ojny spędza  w  ZSRR. 
W  1943 r. p rzedostaje sie do k ra ju  i dz ia ła  
w ruchu  partyzanckim . Po w yzw oleniu or
gan izu je  w  Lublinie Państw ow y Urząd Re
p a triacy jny .

Po odzyskaniu  Ziem Zachodnich zostaje 
podsekretarzem  stan u  w  Min. A dm inistra
cji Publicznej i obejm uje kierow nictw o n ad  
ak c ją  osiedleńczą oraz zagospodarow aniem  
Ziem O dzyskanych .

O statn io  pełn i fu n k c ję  podsekre tarza  s ta 
nu  w  Min. A dm inistracji P’iblicznej. Jest 
członkiem  KC PZPR.

n^legtsKfis Rządu Polski?qo 
w Rumunii

W  sobotę, 22 stycznia, u d a ła  się do Ru
m unii d e leg ac ja  R ządu Rzeczypospolitej z 
prezesem  R ady M inistrów Józefem C yran- 
kiew iczem  r m inistrem  S praw  Zagranicz
nych  Zygm untem  M odzelew skim  n a  czele.

D eleaacja  po lska  podpisze w  Rumunii 
uk ład  o przyjaźni i w zajem nej pom ocy 
m iędzy Rzeczpospolitą Polską a  Ludową 
R epubliką R um uńską. b -65882
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Z ż y c i a  n a s z e g o  S t r o n n i c t w a
Wojewódzki Zjazd PSL w Poznania

W  dniu 16 stycznia br. odby ł się w  Po
znan iu  sta tu tow y z ja rd  woiewódzki PSL. w 
którym  w zięło udział p o n ad  200 delegatów  
i członków z terenu  W ielkopolski i Ziemi 
Lubuskiej. O b rad y  zag a ił p rezes Zarządu 
W oj. PSL ob. M arcin Po p raw a.

„O tw ieram  zjazd — pow iedział prezes 
P opraw a — w  szczególnych w arunkach , 
b ęd ący ch  n ie jako  zam knięciem  pew nego 
•k re su . W  tym  okresie dw ie niezm iernie 
w ażne zm iany  zaszły  w w ew nętrznej sy 
tuacji politycznej kroju. Przede w szystkim  
n as tąp iło  zjednoczenie party j robotniczych. 
K lasa robotnicza, k tó ra  przew odziła  w 
w alce  o Polskę Ludow ą i w budow nictw ie 
podstaw  socjalizm u, zy sk a ła  jednolite k ie
row nictw o polityczne".

Z drugiej strony zm ienił się gruntow nie 
ch a rak te r i ro la  naszego  Stronnictw a. Pol
skie Stronnictwo Ludowe używ ane było  
prze* reakcję  p o lską  i m iędzynarodow ą ja 
ko narzędzie rozbijania jedności m as p ra 
cu jących  w  Polsce i m iało  służyć dc po
d e rw an ia  w ładzy  ludow ej. tJcieczka M iko
ła jczyka  p izyśp ićszy ła  proces zapoczątko
w any  przez Lewicę PSL głębokich przeobra- 

; żeń  ideow o-politycsnych naszego Stronnic
tw a, które w ta rło  n a  drogę do zjednoczenia 
x biv*tnim Stronnictw em  Ludowym.

Po pow itan ia  p rzybyłych  n a  zjad  przed
staw icieli .Naczelnego Komitetu W ykonaw 
czego P. S. L. w  osobach  zastępcy  sek iela- 
rza  g enera lnego  d r Thomascr i skarbn ika  
N. K. W . Jana D ębskiego, oraz p rzedstaw i
cieli partii politycznych, w ładz państw o
w ych  i sam orządow ych, organizacyj spo
łecznych  i m łodzieżowej, po otw arciu  i po
w ołan iu  Prezydium  Zjazdu, p .^em ow ienie 
pow italne w ygłosili w  im ieniu Prezydium  
W oj. R ady N ar. ob. A ndrzejczak, w  im ieniu 
P. Z. P. R. ob. M atynia , S tionnictw a Demo
kratycznego  ob. AenkteUer, S tronnictw a 
P racy  ob. Zim ny  i Z. N. P. ob. I-eszek.

Pi d&Kóńa^iu w yborów  Komt&łf M atki 
oraz Komisji W n io sk o w ej/ członek N.K.W. 
P. S. L. Ją;i Dębski, w ygłosił referat poli
tyczny.

- M ów ca podkreślił w  sw ych w yw odach  
położenie Polskiego Stronnictw a Ludowego 

' w  m inionym  okresie po październiku 1947 r 
i obecnie. N a tle dzisiejszej sy tuacji m iędzy
narodow ej, w obliczu coraz to ostrzeirzej 
k am pan ii rewizjonistycznej n a  terenie Nie
m iec, m ów ca w ykazał, jakim i drogam i kro
czą im perialistyczne m ocarstw a. Polska, 
chłopi polscy nie chcą  i nie b ę d ą  pionkam i 
w tej w ielkiej grz« zachodnich im peria li
stów, którzy wszystkim i siłam i s ia ra ją  się 
zaham ow ać raarsz ku zw ycięstw u św ia ta  

■ przebudow y społecznej, św ia ta  p rag n ąceg o  
poKoju, chcącego  zw alczyć w yzysk człow ie
k a  przez człow ieka.

Po referacie  politycznym  kolejno sk ład a li 
spraw ozdan ia : prezes wojewódzki — Mat- 
cin Poprawa, sekretarz — Jan C ichy  i prze
w odniczący Komisji Rewizyjnej — Józef 
W asilew ski.

. . W  dy tku sii r a d  refera tem  i sp raw ozda
n iam i zab ie ra li głos delegaci, działacze te- 
tenowi, w y raża jąc  w pełn i uznanie d la  n a 
czelnych w ładz  Stronnictw a i d a jąc  dowód, 
że W ielkopolska n ie  przechodzi obojętnie 
obok w ielkich przem ian  społecznych  i że 
chłopi w ielkopolscy, członkow ie PSL-u, n a 
leżycie zrozumieli w ielkie zad an ia , jak ie  ich 
c -oka ją  w  dziele odbudow y nau iego  kraju .

N a w niosek Komisji M atki do now ego Za
rząd u  W ojew ódzkiego zostali w ybrani:

M arcin P o p raw a  — prezes,  niż. A leksander Swier- 
ezyńsld i d r  Ja n  Sajdak  — wiceprezesi,  Ignacy Mu- 
tarek  — sekretarz,  Leon Ossowski — skarbnik,  
W ładysław  L icske, F ran c iszek  K ra jn iak , S tanisław  
K uńz, F ranciszek  Bąk, W aw rzyniec  G alant, B ro 
n isław a G ow ronow a. Na zastępców wybrano;  
W ik to ra  M alinę, W awTzyna S korupkę, L eona Moc- 
ka, Je rzego  Sadow skiego. Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: Jó ze f W asilew ski, A ntoni Mbcek, F ra n c i
szek G lura, Do Sa.du Par ty jnego:  Ignacy M aehciń- 
sk!, Jan  Nosek. S tefan  W o jty ra , A ntoni F rą c k o 
w iak, M arian R em bow ski, Jozef B azelak, F ranc i 
szek D oliehcr,

Po dokonaniu  w yboru  now ych w ładz 
S tronnictw a w  W ielkopolsce, zab ra ł g łos 
żGslppca ssk ro ia /za  genera ln eg o  P. S. L. 
dr Thom as. W  krótkich g łow ach nakreślił 
on j* s 'c rs  zad an ia  jak ie  sto ją  p rssd  Pol
skim Stronnictwem  Ludowym  w  m a r ^ u  do 
Po5ski S praw tedH i-osri S p o ł^ zrm j i stw ier
dził, i s  w  w alce  tej nio u stan iem y, aż  1c w 
silnym  (•szesorym  sojuszu z robotnikiem  
w ygram y.

W  pow ziętych rezolucjach zjazd stw ier
dził m. in.:

1) N iezłom ny sojusz Po lsk i L udow ej ze Zw iąz
k iem  Radzieckim  i k ra ja m i d em okracji ludow ej 
jes t podstaw ą naszej polityki zag ran icznej. P am ię
tam y, żc zw ycięska Arm ia R adziecka u ra tow ała  
ua ró d  polski od w yniszczenia przez hordy  h itle 
row skich t  b a rbarzyńców , żc b ra lc rstw o  hrorii z a 
w arte  na  polach  bitciy zc w spólnym  śm iertelnym  
wrogiem  jest ręk o jm ią  obrony pokoju  o raz  n a 
szych granic na O Jrzc  i Nysie łużyckiej przed 
w szelką ag resją  niem iecką.

2) Z jednoczenie Po lsk ie j Klasy R obotniczej, to 
triu m f założeń, na  k tó rych  op iera  się dem okracja  
ludow a i nasze państw o ludow e, to  dalszy w zrost 
sił m as p racu jących , m iast i wsi we W spólnej walce 
z w yzyskiw aczam i i w w spólnej p racy  podźw iguję- 
cia polskiej g o sp o d ark i n a rodow ej i dobroby tu  lu 
dzi pracy.

3) Sojusz robo tn iczo-ch łopsk i, w k tó rym  p rz o 
du jącą  ro tę „ogryw a zjednoczona k lasa robotnicza, 
to na jlepsza  ręk o jm ia  i decydujący  krok  w m arszu 
do now ego spraw iedliw ego u stro ju  socja listyczne
go. Dlatego dążyć będziem y do p o d trzym an ia  i za- 
ciemnienia tego sojuszu

4) W alkę klas trak tu jem y  jak o  drogę bezpośred
n ią  do zniesieniu w szelkich form  wyzyskn czlo- 
v< leka p rzez  człow ieka. W yzysk ten w u stro ju  K a 

pita listycznym  istn ie je  tak  w m ieście jak  i na wsi, 
tylko form y jego są różne. Walkę, ze sp eku lan tam i, 
wyzyskiw aczam i i k ap ita lis tam i w iejskim i m usim y 
doprow adzić  do zwycięskiego końca.

&) Szanując uczucia re lig ijne  i woiność sum ie
nia każdego, p rzeciw staw iam y się ro zp o litykow a
niu  części k leru , k tó ry  chciałby  zniszczyć zdoby
cze społeczne Polski L udow ej i naw rocie do u s tro 
ju  kap ita listycznego . U w ażam y how iem , że to  nie 
■na nic w spólnego z l-eligią, z k tó rą  ..lasy chłopskie 
w W iclkopolsce są zw iązane.

6) Z dając sohle spraw ę z nędzy przedw ojennej 
wsi po lsk iej ja k  rów nież z je j  obecnych n ied o m a
gali szukam y w-yższyeb, lepszych form  gospodarki 
ro ln e j. .-Założeniem n aszy m -jes t usunięcie: w yzysku 
i nędzy, podniesien ie  stopy życiow ej ch łopa  i d a l
sze podniesienie p ro d u k c ji D latego też spó łdzie l
czość p ro d u k cy jn ą  uw ażani; za-w yższą,-lepszą  fo r
mę gospodarki.

Tw orzące się już  spółdzieln ie p ro d u k cy jn e  dadzą 
m ożność ch łopu  naocznego zetkn ięc ia  się z zagad
nieniem  spółdzielczości p ro d u k cy jn e j, p rzekonau ia  
się o je j w artości i rozp roszą  wszelkie p lo tk i i o b a 
wy. W ów czas chłop sam  zadecyduje  dobruw oinic 
i .swobodnie o sw ej przyszłości.

7) Z jednoczenie ru ch u  ludow ego n a  p la tfo rm ie  
rad y k a ln e j i postępow ej je s t gorącym  pragnien iem  
wsi polskiej. Dlatego z w ielką radością  w itam y co
raz  h a rd z ie j zac ieśn ia jącą  się w spółpracę z  b ra t
nim  S tronnictw em  L udow ym  i zapew niam y, że do
łożym y w szelkich s ta ra ń , by  odpow iednio  uczcić 
zb liżający  się dzień zjednoczenia. Sądzim y, że w 
dzisiejszych pow ojennych  w aru n k ach  gospodar
czych najlepszym  uczczeniem  z jednoczen ia  będzie 
w ydatne  zw iększenie p ro d u k c ji ro ln e j i hodow 
lanej.

Współ na  n a rad a  w Garwolinie 
dz ia łaczy  chłopskich 

i rohoin?ciych
W Garwolinie odbyła się wspólna narada 

działaczy obu stronnictw  chłopskich i PZPR 
z terenu pow iatu garwolińskicgo, celem któ 
rej było zapoznanie się z uchwałami K on
gresu Zjednoczeń owego partii robotniczych. 
O dużym zainteresow aniu konferencją  
świadczy t&, żc mimo niepom yślnej pogody 
przybyło na nią około 200 działaczy z oko
licznych gmin.

Konferencji przewodniczył sekretarz po
wiatowy PZPR ob. Piechocki, k tóry  zagaił 
obrady. N astępnie członek prezydium  NKW 
PSL redak to r S ft ScJiayer wygłosił referat, 
w którym  omówił wyczerpująco uchwały 
Kongresu PZPR.

W dyskusj', w czas’c k tórej przemawiali 
przedstaw iciele wszystk cli 3-cli ugrupuwań 
działających na terenie pow iatu garwoliń- 
słiiego, omów'ono szereg zasadniczych za
gadnień dotyczących wsi. Poruszono m. ćn- 
zagadnienie walki klasowej na w=i, sprawę 
przebudowy ustroju rolnego, sprawę podnie- 
s'en ia wydajności rolnictw a, ' oraz sprawę 
odpowiedniego rozdziału kredytów' i odpo
wiedniego przeprow adzenia kontrak tacji, 
aby pomóc mało i średniorolnym  chłopom. 
Wszyscy przem awiający w dyskusji wyrażali 
całkowite uznanie i poparcie dla polityki 
Rządu Ludowego, dzięki której masy pracu
jące na w-s i i w mieście zostały uwolnione od 
wyzysku i ucisku.

Pod koniec dyskusji przem ówił wiceprezes 
NKW PSL kol. M adejczyk. k tóry  omówił 
wielkie osiągn-ęcia Polski Ludowej w dzie- 
dz:n re odbudowy i wezwał wszystkeh do 
wzmożenia wysiłków w pracy na wszystkich 
odcinkach życia wsi, podkreślając, że za losy 
Polski Ludowej odpowiedzialność spada na 
barki chłopów i robotników .

/*/.

Powiatowy Zinsd PSL w Olsclynl®
W u ’e.dzielę dnia 16. h, m. odbył się 

w Olsztynie zjazd powiatowy P.S.L. przy 
udziale kilkudziesięciu delegatów i gości 
z terenu powiatu. Ponadto na zjazd przybyli 
przedstawić cle N.K.W. P.S.L. kol. kol. Ma
niak Stanisław  i JyWdek Waclaiv oraz p re 
zes Zarządu. Woj. kol, poseł Wil.oa Andrzej.

Obrady zagaił prezes tymczasowego Za 
rządu Powiatcfwego kol, inż. Stolarczyk, po 
czym wybrano prezydium  zjazdu, w którym  
zasiedli kol. kol. poseł Wftos, inż. Stolarczyk. 
O m ietański i W róbel, Przem ów ienia powi
talne wygłosili: starosta  grodzki ob. Rajriialc, 
przedstaw iciel S-L. kol. D zierżawski, p rzed
stawiciel S.D. sędzia S tru m p f  oraz przed
stawiciel Z.S.Ch. ob. Eism ont.

N astępnie przedstaw iciel NKW  PSL kol. 
Maniak wygłosił re fe ra t polityczno-gospo
darczy, w którym  podkreślił ujem ne skutki 
gospodark. kapitalistycznej, przeciw staw ia
jąc korzyści jakie niesie gospodarka uspo
łeczniona w ustr-jju socjalistycznym. Referat 
organizacyjny wygłos ił kol.N iedak. Podkre-

Wieści z pnw. gnidzinfokiego
Troską, która nas chłopów mieszkają

cych w powiecie grudziądzkim nad Wisłą 
najhardziej gnębiła, było. niedostateczne 
zabezpieczanie naszych wiosek przed po
wodzią- Na skutek braku należytej opieki 
nad wałami, śluzami itd-, za rządów sa
nacji już przed wojną przedstawiały one 
wiele do życzenia. Stan ten pogorszył się 
po wojnie na skytek działań wojennych 
w. roku 1945- Niemcy zniszczyli wtedy 
w'ele urządzeń, a obok Grudziądza celo
wo zatopili UJ tysięcy morgów pól i łąk , 
spodziewając się, że w ten sposób po
wstrzymają wojska radzieckie- Nic. im  to 
nie pomogło, a gospodarze ponieśli duże 
straty.'

Drugą bolączką tutejszych chłopów by
ły zabajjnione łąki, które w dodatku w 
mokrym roku często stały pod wodą i ca
ły zbiór siana przepadał. Jeśli rok był su
chy,. to można z n;ch było zebrać odrobi
nę.lichego siana-

Były przed wojna projekty odwodnU" 
nia tych łąk — ale na projektach się skoń
czyło, Bo gdzieby tam sanacyjni bogowie 
troszczyli się o chłopsk:ę łąkL

Dopiero teraz po wejnie sytuacja ztriię- 
.nia się na lepszo Od dwóch lat podejmo
wane są' prace nad zabezpieczeniem na
szych wiosek od powodzi- Dotychczas 
naprawiono szereg śluz, a w roku bieżą
cym planuje się podiede wstępnych robót 
pvzy nb'vałmvaniu Wisły oraz jej doply- 
v u Osy. Na ten cel plan inwestycyjny

dla naszego powiatu przewiduje 80 milio
nów zł. Dzięki temu duże obszary któro 
w czasie wysokiego stanu wody na Wiśle 
były z reguły zalewane, będą zabezpie
czone przed powodzią-

W ubiegłym roku rozpoczęto również 
roboty przy odwadnianiu łąk. W yczysz
czono i naprawiono prawie wszędzie sta
re rowy odpływowe, przeprowadzono kil
ka nowych. W ten sposób osuszono łąki 
w gromadach Gać i Pastwisko- W roku 
obecnym takie roboty projektowane są w  
kilku dalszych gromadach-

Ale osuszenie łąk to jeszcze nie w szyst
ko Trzeba te łąki zagospodarować, a ich 
posiadacze, po większej części drobni go
spodarze nie byliby w stanie temu podo
łać.’ Na to trzeba środków, trzeba odpo
wiednich narzędzi do uprawy, trzeba na
wozów i nasion. 1 tutaj Rząd idz’e nam 
z pomocą. Uruchomione zostały kredyty 
na zagospodarowanie łąk zmeliorowa
nych, chłopi otrzymają sprzęt, nawozy 
i nasiona.

W Polsce Ludowej dużo się zrobiło i ro
bić się będzie coraz więcej dla chłopów- 
Są jeszcze na wsi tacy. którzy ciągle na
rzekają i oczekują Bóg wie na co- A’e to 
ssi ci, którzy lubią sie cudzą pracą boga
cić- My) chłopi drobnorolni wiemy, że 
Rząd Ludowy prawdziwie się o nas trosz
czy i otacza opieką.

M Guz*
stały czytelnik

ślij o d  m, in., że zbliżające się zjednoczenie 
Ruchu Ludowego ma na Cfdu wzmocnienie 
sojuszu chłopsko-robotniczego w Polsce. Po 
spraw ozdaniu Zarządu wywiązała się dysku
sja, w k tó re j przem awiali kol. kol. Stolar
czyk, Bartonowicz, Łoszah  i inni.

N astępnie dokonano w ybęru uowego Za
rządu Powiatowego, w skład którego weszli 
m. in. kol, kol, Stolarczyk, O m ietańsIJ, Ża- 
chalshi, Makosa, oraz uchwalono rewolucję 
wyrażającą podziękowanie i zaufanie dla 
Władz Naczelnych Stronnictw a. Na zakoń
czenie odśpiewano, ^Rotęlfc.i „Gdy uaród 
do boju”

kt

K onferencja Pow iatowa P. S. L. 
w Nowym iJqc*u

W dniu 14 stycznia br. odbyła się w No
wym Sączu konferencja powiatowa PSL pod 
przew odnictw em  prezesa puwiatowego kol. 
Schneidra Jana. W konferencji tej wzięli 
udział czf. Zarządu Pow. czł., Zarządów 
Gminnych i grom adzkich Kół PSL w liczbie 
ponad 50. Zarząd Woj. PSL reprezentow ał 
prezes woj. Kot. Jó ze f O lszyński, z-ca se
k retarza woj. kol. B em ben Jó ze f pńnstruk- 
lorka woj. Sekcji K obiet kol. Stanisława 
T rystułów na.

K onferencję zagaił prezes kol. Schneider 
Jan. P ro tokó ł z poprzedniej konferencji od
czytał kol. Władyslaia Potoniec.

R eferat polityczny o zagadnieniach we
w nętrznych i m iędzynarodowych wygłosił 
z-ca sekretarza woj. kol. Bem ben , po czym 
wywiązała się bardzo żywa i obszerna dy
skusja, w k tó re j zabierali kolejno glos kol. 
kol. K antor StanAław , K ostecki W ojciech, 
Grygiel Jan, M aciaszek Józef, Wnejc A n ton i 
i inni. W toku dyskusji przebijała szczegól
nie troska o mało i średniorolnego chłops.

(P . W l.)

K onferencja PSL 1 SL w Św iecia
W dążeniu do Zjednoczenia R uchu Lu

dowego na Pom orzu, Zarządy W ojewódzkie 
P. S. L. i 'S . L. organiźują ua te ren ie  Całego 
województwa w spólne konferencje bbu 
Stronnictw , - ...

W ram ach tej akcji odbyła się w dniu 12 
b. m. taka konferencja w Świeeiu, pod prze
wodnictwem kol. B ijakow skiego. Zgrom adzi
ła ona licznych działaczy obu stronnictw .

R eferaty  wygłosili kol. N eulitz W ładysław  
t  ram ienia Zarządu Woj. S. L. na lem at 
„Jedność Ruchu Ludowego r sojusz robotni- 
czo-chłopski“ oraz kol. B ochen Jan  z ra 
mienia Zarządu Wojewódzkiego P. S. L na 
tem at „Przem iany ustrojow e i gospodarcze 
w Polsct. Ludowej**.

Komunikaty organizasyjne
UWAGa, WOJ. ŁÓDZKIE1 

W woj. łódzkim odbędą się zgromadze
nia polityczne, w których wezmą udział 
przedstawiciele PSL 1 SL. Zgromadzania te 
odbędą Bi; pod hasłem: „Zjednoczenie Ru
chu Ludowego".

W dniu 30 stycznia odbędą się zgroma
dzenia:

w  BRZEZINACH — przemawiać będą: 
pój. J. Bcdcerzak (PSL) i J. Lorek (SL);

w  RAWIE MAZOWIECKIEJ — J. Król 
(PSL) > woj, P. Szymanek (SL);

w  OPOCZNIE — R. Kołaczyński (PSL) 
i WL Strzelecki TL);

w  RADOMSKU -  St. Mróz (PSL) i J. M »  
kowski (SL);

Dnia 13 lutego będą pnem^wtae na 
zgromadzeniach:

w WIELUNIU — R. Kołaczyński (PSL) 
1 WL Strzelecki (SL); 

w  LASKU — J. Król (PSL) 1 J. Słoń (SLb 
w  ŁĘCZYCY — pos. J. Balre-zak (PSL) 

i J. Markowski (SL);
w  ŁODZI — B. Zawadzki (PSL) i J. Lorek 

(SL). ¥ .
Miejsce zebrań (lokal) oraz nas rozpo

częcia będzie podany do wiadomości za 
pomocą specjalnych plakatów.

X.

UWAGA, LUDOWCY 
POW . ELBLĄSKIEGO

Zarząd Pow. P.S.L. w E lblągu zwołuje 
na dzień 30.1.49 r. na godz, T l konferencją  
powiatową P.S.L. w lokału własnym w E l
blągu, ul. G runw aldzka 47.

W  konferencji udział wezmą delegaęi Za
rządu W ojewódzkiego P.S.L. z Gdańska oraz 
działacze1 Zarządu Pow. w Elblągu.

Prosim y członków i symrsatyków P. S. E. 
z pow. elbląskiego o h rzn e  przybycie i wzię
cie udziału v/ obradach.
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Śladami zbrodni niemieckich
Jed n ą  z najciężej dotkn iętych  ziem  polskich  pcdczas oku 

p ac ji h itlerow skiej b y ła  Lubelszczyzna, a  szczególnie ziem ia 
zam ojska. Dziś, g d y  n aw e t m y, Polacy, z ag an ian i życiem  co
dziennym  i p ra c ą , za tracam y  w  pam ięci, czym  bv li hitlerowcy 
w  Polsce, dziś, g d y  im perialiści i kap ita liśc i zachoduiej Europy 
ccraz  śm ielej i w prost jaw n ie  p ak tu ją  i odbudow ują  im perializm  
niem iecki —  dziS tym  bardziej tizeb a  przypom inać w  naszym  
■ipcłeczeństwie i m ówić m łodem u, rosnącem u pokolen iu  o tam - 
tycn  fak tach , k tóre  n a ró d  polski p rzeżyw ał podczas d ług ich  
p ięciu  la t w ojny.

Zbrodnicze w y sied lan ie  i m ordow anie  chłopów  polskich 
w Zam ojszczyźnie w prost sam orzutnie dom ag ało  się sam oobrony 
zbrojnej. W alkę  p o d ję ły  oddzia ły  B atalionów  C hłopskich. Sześć 
la t w łaśn ie  m ija, jak  żołnierze BCh w alczyli p o d  W ojdą  (30.XII. 
1942) i Z aborecznem  {1 .IX. 1943 r.), skutecznie p rzyczyn iając  się 
do zah am o w an ia  w y sied leń  i w yw ożenia ludności. T rzeba tu 
podkreślić  jako  fak t sym boliczny, że w a lk ę  chłopów-żołni srzy 
w sp a rł partyzanck i oddział sow iecki p o d  dow ództw em  por. V o ' 
łod ina.

Przez całą ziemię lubelską ciągną się pa
sma mogił i krzyżów przydrożnych, k tó re  
świadczą o cichym, bezim iennym  b o h a te r
stwie i  k tó re  kry ją  w so tie  szczątki tych, 
k tó rzy  „posłuszni i w ierni sprawom Ojczy- 
zny“ opuścili b roń, gdy w ędrów ka 'ch życia 
dobiegała tragicznego kresu.

Leżą w nich ci, k tórych zdobił szory m jn - 
dur żołnierski i ci, k tórzy „w cywilnych ła 
chach" zaciskali w ręku g ranat i dziefżyli 
mocno karabin . J,eżą tu  również szeregi b a r
dziej nieszczęśliwych, ho podłych od w ra
żych ku l wroga jako bezbronni, wywleczeni 
s domów, k tó rych  jedynym  przestępstw em  
był* to, że mówili' po polsku i m ieszkali 
w Polsc*.

Każdy a pow iatów  wojew. lubelskiego ma 
wiele m iejsc, k tó re  świadczą o straszm  j ge
hennie narodu.

Obozy: M ajdanek, Bełżec, Sobibór Wło- 
dawski —  to ogrom ne kotły  śm ierci, w k tó 
rych ginęli najlepsi synowie narodów , m iłn- 
jących wolność i pokój Tu szatan apełnil 
stiaszliw e dzieło zniszczenia, po k  órym —  
ja k  mówi! —* *nie m iał pozostać kam ień na 
kam ienia. Tu spełniła się m ityczna legenda 
o samym dnie piekl*. P r^g  śm ierci s ta ł »S 
się wyzwoleniem dla ludzi, k tórzy  chcieli 
iyó.

Potęgi świeckie były w w ojnie. Potęga ko
ścioła m ilczała wobec grozy cierpienia i 
śm ierci m ilionów ludzi. Jedynie szary  czło
w iek pozostaw ał bezustannie w walce ze 
słem .

Jed e iem , śladem  zbrodni niem ieckich. 
Jedziem y do Zamościa. Zdała wiidnie.ą k o 
pu ły  tego miasia- k tó re  m iało być bazą wy
padow ą do skolonizowania na razie tak  zw. 
G eneralnej Gubernii. Zam ieniono już nawet 
jego nazwę: m iało się zwać H im llerstadt.
P iękna , m ala „Polska P adw a" przypadła do 
sm aku wodzowi krw aw ej Sicherheitspolizei
K ss.

P róba wye.edleńcza w 1941 r, poprzedziła 
a s  szeroką skaię zakrojoną akcję eksterm i
nacyjną żywiołu polskiego podjętą  ptzez 
Niemców w rn k a  1942. Zaczęto kolonizować 
wsie wokoło Zamościa i na krańcach powia
tu  równocześnie, a to z zam iarem  zupełnego' 
zaskoczenia, wychwytabia i zgnębienia P o 
laków.

YP samym Zamościu, obok więzienia, przy 
nlicy noszącej miano bohatera  polskiego so
cjalizm u, S tefana O krzei, w ielki kawał placu 
odratow ano w ielokrotnym i zwojami kulcza- 
etego d ra tu , postaw iono szereg baraków  
i stw orzono z tego obóz przejściowy wysie
dleńczy. Z tego obozu szlo się w mogiłę, do 
obozów na M ajdankn, w Oświęcimie lub też 
do ciężkich i szczególnie niebezpiecznych 
prac w Niemczech. Obok tego obozu w Za
mościu działała R otunda —  dawna prochow 
nia —  gdzie zam ojskie gestapo miało swój 
obóz śmierci dla więźniów. Stąd tylko wielcy 
szczęśliwcy mogli wychodzić na świat z pod
ziemnych lochów.

*  *  *

Obozy i więzien.a nie były wyłączną fo r
mą zabijania Polaków- Niemcy stosowali 
również m etody zbójecK^ego napadania  na 
upatrzone miejscowości, otaczali je i zabijali 
ludzi. .Wielkość zbrodni przechodziła w prost 
pojęcie ludzkie i m roziła krew  w żyłach. 
Jednej z tak ich  zbrodni dokonali Niemcy we 
wsi K itowio, leżącej na zachodnim  krańcu 
pow iatu  zamojskiego. Jedenastego grudnia 
1942 r., dokładnie w dwa dni po b o h a te r
skim oporze jak i Bochowcy stawiać zaczęli 
Niemcom, żandarm i otoczyli' wieś dokoła.

udział w tej m asakrze, złożone przed w ładza
mi sądowo— wojskowymi w jednej z zachod
nich s te rt okupacyjnych Rzeszy. Essesman 
ten zeznał:

„Wieś została otoczona wokoło. Większość 
Niemców zaczęła penetrow ać domy, zabijać 
ludzi gdzie popadło i również spędzać na 
plac w środku wsi. Był bezwzględny rozkaz 
strzelania do każdego Polaka bez okazywa
nia jakiejkolw iek zwłoki i  współczucia, ów  
essesman wraz z swoim kolegą wszedł do do
mu, gdzie spotkał 5 osób; wszyscy umieli 
mówić po niem iecku; byli to przesiedleńcy 
z Poznańskiego. Zeznający esesm an zastrzelił 
z tej 5-ki dziewczynę la t 18— 19 i 12-to le t
nie dwecko, zaś kam rat jego trzy dalsze 
osoby, uprzednio knzawszy wszystkim poło
żyć się na podłodze tw arzam i do ziem , W ie
le osób spędzono na środek wsi i ogłoszono 
w yrok, k tó ry  natychm iast w ykonano, zabija
jąc wszystkich z brom  maszynowej. Ocalał 
tylko sołtys, k tórem u Niemcy nakazali po
grzebać zwłoki pom ordow anych"*).

Dzisiaj, za wioską od strony północnej, na 
małym wzgóreczku otoczone skrom nym  pło 
tem , w idnieją dziesiątki krzyży. Są to mogiły 
pojedyncze i zbiorowe. Nazwiska całych ro 
dzin. Rubajowie, Pnstuszaki, Roezniowie, 
W alasy —- to plon krwawego żniwa w Ki- 
towie.

W  gminie T arnaw atka, na terenie powiatu
tomaszowskiego, znajduje się a właściwie 
znajdow ała się do lutego 1943 r. wieś Sumin.

•) Z zeznaniem  tym  zanoznał się d r  Z. K lukow - 
ski ze Szczebrzeszyna.

Z trak tu  wiodą-ego z Zamościa do Tom aszo
wa z odległości 400 —  500 m. z trudnością 
można zauważyć pod lasem ślady istniejącej 
ongiś wsi. Stojące opodal na wzgórzu dwa 
budynki, przeniesione z terenów  opuszczo
nych przez repatriow anych Ukraińców* p o 
kazują nam , że m usiała tu  być wieś.

W lutym  1943 r. przechodzący tędy od
dział B. Ch. pod dowództwem Łegenzy n a 
tknął się na kilka samochodów zapełnionych 
Niemcami'. Yi yw ązala się walka. Partyzanci 
ostrzeliwując się przed przeważającymi! iloś
ciowo i uzbrojeniem  Nieme ami, po przez Su
min wycofali się do pobliskiego lasn tarna- 
wackiego. W jak  ś czas później Niemcy o to 
czyli wieś i podpaliwszy wszystkie gospo
darstw a, zabijali uciekających. Przez taką 
zaporę ogn'a niewiele osób łnoglo s:ę u ra to 
wać. Wieś ta była zamieszkała przez ludność 
polską i ukraińską Z Polaków  jeden tylko 
wyszedł z tego pieklą ognia ‘i kul. K ilku oca- 
lalyćli U kraińców  zostało w m ędzyczasie 
repatriow anych do Z. S. R. R.

Sumin, liczył ongiś 18 gospodarstw , miesz
kało tu ta j sto kilkadziesiąt osób. Ze wsi tej 
ni a zostało naw et śladu. G runty mają być 
podobno rozparcelow ane m iedzy sąsiednie 
wsie. W ydaje nam  się, że pow inien tu  po
wstać trw ały pom nik' walki j pracy w postaci 
odbudowanego wzorowo osiedla.

* *  •

Lasy zamojsko - biłgorajskie eiągnącc się 
kilkadziesiąt kilom etrów  ze wectiodu na za
chód i  z południa na północ, obejm ujące 
swym obszarem  części powiatów Zamość, T o
maszów, B iłgoraj, Janów i również część 
M ałopolski, były głośne z najaktywniejszego 
bodaj działania skoncentrow anej tu  polskiej 
i radzieckiej partyzan tk i, szczególnie w roku 
1944. Nie też dziwnego, że Niemcy widzieli 
w istnieniu tych lasów wielkie dla siebie n ie 
bezpieczeństwo i dlatego próbowali wsie 
podleśne spalić a ludność wymordować.

M. fa. akcja pacyfikacyjna objęła wieś So
chy k/Zw ierzyńca, Stało się o to 1 czerwca 
1943 r. O świcie tego dnia Niemcy napadli 
na w iti, podpalili zabudowania, zarzucili 
grasiatam ' i ostrzelali z broni maszynowej. 
W  chwilę później nadleciało 9 niemieckich 
nurkowców, k tó re  w ielokrotnie zrzuciły na 
konającą w eś grad bomb; YT ciągu pół dnia 
wieś stała się dopalającym  zgliszczem i cm en
tarzem . Zwęglonych i zabitych pogrzebała 
polska ludność sąsiednich wsi, a rannych od
wieziono do szpitala w B iłgoraju,

C yn ik iem  tej akcji były 183 osoby zabite 
i 33 ranne z k tórych zm arło 7. Tylko 5 po-

* o* ta łych bndynków  snaesy m iejsce istnie* 
nia wsi.

*  *  *

Oto kilka tylko faktów , znaczących m ę
czeństwo ziemi lubelskiej, flis to ria  spisze ta 
kich faktów  toiny całe.

Żaden z im perialistów  zachodnich, który 
chciałby odbudować kapitalistyczne Niemcy, 
nie widział pew nie tak w ielkich cmentarzy 
i nie przeżywał tak okropnej grozy wojny ze 
skutkam i na dalekie lata, jak  naród  polski.

Tu oto jest okupione k rw ’ą nasze m oralne 
prawo do p ro testu  przeciw  osobom uświęco
nym czy świeckim, jeżeli chcą one wiązać 
losy świata z odrodzeniem  kapitalizm u i im
perializm u niemieckiego,

W. w .

Rozwój wymiany towarowej
między Polskę a Związkiem Radzieckim

To podpisaniu w dniu 14 stycznia 5-cio 
letniej umowy handlow ej z W ielką B rytanią, 
w dniu następnym , to jest 15 stycznia pod- 
p-sany został w Moskwie polsko - radziecki 
p ro tokół o wzajem nych dostaw ach tow aro
wych na rok  19 19. Dostawy te będą p rzepro
w adzane w dalszym ciągu w ram ach pięcio
letn iej umowy, handlow ej, zay *irtej w roku 
1948 między obu krajam i. W myśl powyższej 
umowy całość obrotów  w przeciągu pięciu 
la t ma wynieść 1 m iliard dolarów. Suma ta, 
w zależności od zapotrzebow ania, jest roz* 
dzielana z początkiem  każdego roku, a jej 
wielkość przew idują oddzielne protokuły.

W ymiana jaką prowadzim y z naszym naj
większym dostawcą towarow ym, Związkiem 
Radzieckim , ma olbrzym ie znaczenie dla roz
woju życia gospodarczego Polski1. Dzięki ser
deczności i przyjaźni, jaka lącży oba kraje , 
Polska otrzym uje cały szereg surowców i to 
warów  m ających niezastąpione znaczenie dla 
naszego przem ysłu i gospodarki rolnej.

Dzięki tym  dostawom w roku 1948 pokry
liśmy w 62%  zapotrzebow anie przem ysłu 
włókienniczego, w 80%  zapotrzebow anie 
przem ysłu hutniczego na radę  m anganową, 
w 56%  na alum inium  i w 37%  na rad ę  że
lazną. Poza tym otrzym aliśm y cały szereg 
kom pletów  maszyn i urządzeń dla naszych 
fabryk nawozów sztucznych, fabryk  chemicz
nych 1 cały szereg maszyn dla naszego gór
nictwa, bez k tórych przem ysł nasz jeszcze 
przez długie la ta  stałby ruiną i pustkam i.

Dostawy te zostały dokonane na w arun
kach kredytow ych, niezwykle dogodnych dla

spędzili starców  i dzieci, mężczyzn i kobiety, naszego Państw a. Nic też dziwnego, ze roz-
m atki ciężarne >\ .ii- staruszki i m orderczym i 
salwami zastrzelili 167 osob. Pozostali przy 
życiu mieszkańcy K itowa z bólem , bojaźn:,ą 
i wielkim przygniotem  duchowym wspom i
nają dziś tam ten  straszny dzień.

W ymowę tego barbarzyńskiego czynu da
ją zeznania jednego z cssesmanów, biorącego

woj polsko - radzieckich stosunków handlo
wych przekracza poziom ustalony w umowie 
p ięcioletniej i według danych w ubiegłych 
latach kształtow ał się następująco: w 1945 r. 
wyniósł 66,1. miliona doi., w 1946 r, 141,5 
mil. doi., w 1947 r. 167,8 mil. doi., w 1948 r. 
wynmsl ponad 225 mil. doi. Obrót saś na rok

1949 został określony sumą 270 mil. doi,, co 
podnosi obrót w stosunKU do ro i u 1945 
czterokrotnie.

Ten szybki rozwój w ym iąny towarowej 
« roku  na rok  jest najlepszym  dowodem, iż 
oba k ra je  prow adzą go w w arunkach wza
jemnego zrozumienia.

W śród surowców i towarów, jakie o trzy
mamy ze Związku Radzieckiego w roku  1949, 
będą następujące: baw ełna, lu d y  żelaza, m an
ganu i chrom u, dalej idą trak to ry , samoloty, 
samochody, maszyny rolnicze, chem ikalia, 
p rodukty  naftow e it.p . Polska natom iast do
starczy Związkowi R adz’eckiem u: węgiel, ta 
bo r kolejowy, w yroby hutnicze, w łókienni
cze, cukier i1 inne towary.

W  rezultacie dzięki przyjaznej i b ra te r
skiej postawie Z.S.R.R. otrzym am y te wszyst
kie konieczne surowce dla naszej gospodarki 
narodow ej, k tórych  pragnęła nas pozbawić 
kapitalistyczna polityka handlow a im peria
lizmu am erykańskiego.

Poza Związkiem Radzieckim  j k rajam f de
m okracji ludowej z Czechosłowacją na czele, 
Polska prow adzi ożywioną wym ianę tow aro
wą z całym szeregiem państw  i świata k ap ita  
listycznego, czego najlepszym  dowodem są 
zawierane ostatnie umowy. Zadaje to kłam 
wrogiej nam propagandzie świata kap ita li
stycznego, k tó ra  chce wmówić, że wspólnie 
z Europą środkow ą i wschodnią tworzymy 
jakoby nieprzebytą zasłonę handlow ą. Takie 
i tym  podobne pogłoski są w ierutnym  kłam 
stwem.

Stanowisko Polski w  *tycK spraw ach jasno 
i zdecydowanie określi! m in ister Modzelew
ski' na IIL e j sesji ogolnego ' zgrom adzenia
O.N.Z. w Paryżu. My chcemy wym iany go
spodarczej —  powiedział m in. M odzelewski—  
ze wszystkimi k ra ja n r  niezależnie od tego, 
czy się Się znajdują na W schodzie, czy na 
Zachodzie, ale chcemy tej wymiany na w a
runkach  równości1 i zachowania suwerenności 
każdego z uczestników ".

Uprawa ziemniaków
na kunłrakły

Na wiosnę 1949 rolnicy mogą zakon
traktować _ sprzedaż ziernmakóy/ jadal
nych. Odbiorcą będą spółdzielnię, w  imie
niu których występuje Centrala Romicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska".

Przy umowie rolnik otrzyma 1-600 zł* 
za 1 ha zakontraktowanych ziemniaków 
tytutem bezprocentowej zaliczkf- Certy 
ustalane będą w  okresie odbioru- Poza  
iym za dostarczone ziemniaki w  czasie 
od 15 września do 15 października rolni
cy otrzymają dodatkową premię w  w y
sokości 15% ceny podstawowej.

Odległość od punktu skupu nie pow*aaą 
przekraczać 15 km. Przewiduje ! w  ce
nie częściowe zwroty według kilometrów 
przebytej drogi.

Kontrakty zawferane będą w  woje
wództwach: warszawskim, dolnośląskim, 
górnośląskim, łódzkim i gdańskim- Z kon
traktów przede wszystkim mogą skorzy
stać drobni i średni rolnicy.

Zapewnienie odbioru i opłacalność ceny
niewątpliwie przyczynią się do zwiększe
nia uprawy i zwyżki plonów. F- Ż*

Wiadomości goipodorc ie
+  Narodowy Bank Polski wprowadza do 
obiegu z dniem 20 stycznia br. nowe bi
lety bankowe 500-złotowe z datą 15 Bpea 
1947 r- Znajdujące się dotychczas w  obie
gu bilety 500-ziotowe emisji 1946 r. są 
nadal prawnym środkiem płatniczym na 
równi z biletami nowej emisji.
+  W  dniu 16 stycznia br- podpisaną zo
stała w  Belgradzie polsko-jugosłowiańska 
umowa handlowa na rok 1949.
+  W  r. ub. na pokładach polskich statków  
przewieziono 1-759-863 tony towarów. * 
czego 401-890 ton w żegludze regularnej- 
W  żegludze pasażerskiej przewieziono 
35-022 osoby.
+  Amerykański parowiec s /s  »Morm*C" 
pen" wpłynął do portu gdyńskiego z ła 
dunkiem 1.276 ton drobnicy, wśród której 
znajduje się 580 kg penicyliny.
+  W  r. ub. zelektryfikowano w  woj.
łódzkim ogółem 70 wsi.
+  Ogólna powierzchnia zbiorów w  r. 19-18 
wyniosła około 14-3 miln. ha; produkcja 
trzech zbóż chlebowych wyniosła łącznie 
ok. 9 milionów ton, tj, o ok. 42% w -ęcej 
niz w roku poprzednim-
+  Zużycie nawozów sztucznych w  sezo
nie wiosennym 1948 r. wyniosło ok. 500 
ton, a w sezonie jesiennym ponad 400 tys, 
ton.
+  W  ostatniej kampanii cukrowniczej
przerobiono 41 mdn. 643 tys. q buraków, 
z których wyprodukowano 624-375 ton 
czystego cukru- Do przewozu buraków 
do cukrowni użyto 416 tys. wagonów ko
lejowych.

Linie żeglugowe Gdynia-Ameryk" pod
pisały umowę na budowę statku^chłodni 
w angielskiej stoczni Blyth. Dostawa stat
ku nastąpi w kwietniu lub maju 1950 r*
+  W roku bieżącym w każdej gminie 
wiejskiej będzie przewidziane jedno sty
pendium w wysokości 3 tys. zł miesięcz
nie dla uczniów liceów rolniczych
+  Ministerstwo Rolnictwa zawarło umo
w ę z czechosłowacką centralą maszyn w  
Pradze na dostawę nowoczesnych maszyn 
rolniczych. W  myśl tej umowy w r- l°4b 
Polska otrzyma 500 kosiarek, 50 dużych 
młocarń czyszczących,_ 3CW sieczkarń mo
torowych z W3 dmuchiwaczami. 37 w y-  
dmuchiwaczy do słomy i siana i 100 brurt 
talerzowych. Maszyny te zostaną dostar
czone dla ośrodków maszynowych-
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5 miliardów zł.
n a  h o d o w l ą

W  dniu 18 stycznia br. odbyło się posie
dzenie Komitetu EKonomicznego R ady  Mi
nistrów , n a  którym  zatw ierdzono m. in. p ro 
jekt szeroko zakrojonej akcji kon trak tow a
n ia  trzody chlew nej.

W  roku b ieżącym  zakontrak tow any b ę 
dzie 1 m ilion sztuk trzody chlew nej, tłusz- 
czowo-mięsnej i 125 tys. sztuk trzody chlew 
nej bekonow ej.

Ze w zględu n a  to, że ak c ja  kontrak tow a
n ia  m a  b y ć  p rzeprow adzona przede w szyst
kim  w śród  m a la  i średniorolnych chłopów , 
Min. S karbu  u sta li now e, dogodniejsze 
staw ki ubezpieczeniow e trzody chlew nej, 
z uw zględnieniem  stan u  m ajątkow ego m a 
ło i średniorolnych chłopów .

M inisterstw o Przem ysłu i H andlu  w  celu 
udogodn ien ia  nodow li kontraktow anej trzo
d y  chlew nej, będzie zaopatryw ało  rolni- 
ków-hodowców w  pasze  treściw e. Pierw 
szeństw o W n ab y w an iu  pasz  b ę d ą  m ieli ci 
rolnicy, którzy przy kupnie okażą  um ow y 
kontraktow e. D ostaw a pasz  treściw ych 
przew idziana jest n a  m iesiące w iosenne 
i letnie.

P lgn zakon trak tow ania  m iliona sztuk 
trzody chlew nej stanow i zasadniczy  krok 
w  polityce Rządu, zm ierzającej do poparc ia  
hodow li zwierzęcej i znacznego zw iększenia 
jej obecnego  stanu . Tegoroczne bow iem  o- 
siąg n ięe ia  w  zakresie  produkcji roślinnej 
s tw arza ją  doskonałe  w arunki d la  pod jęcia  
p rac  n ad  pow ażnym  wzm ożeniem  produkcji 
zw ierzęcej, a  to w  celu pokrycia  Istn ieją
cych po w ojnie niedoborów  mięsno-tłusz- 
czowych. Dzięki obniżeniu norm  przem iału, 
uzyskaliśm y pow ażne zwiękz: en ie ilości p a 
szy. Ponadto  stosunek  cen zboża i a rty k u 
łów  zw ierzęcych kształtuje się bardzo ko
rzystnie d la  hodow cy.

P lan  Inw estycyjny  n a  rok bieżący  prze
znacza 5 m iliardów  i 200 m ilionów  złotych 
n a  podn iesien ie  produkcji hodow lanej, przy 
czym ok. 3 m iliardów  zł pochłonie ak c ja  
bezpośrednia  w m ają tk ach  państw ow ych, 
gjdzie do l lippa br. s tan  trzody chlew nej 
osiągn ie  wzrost o 128 proc, w  stosunku do 
roku ub . Pozostała su m a 2,2 m ilia rda  zł 
przeznaczona zosta ła  n a  akcję  pośredn ią  w 
gospodarstw ach  chłopskich, jak  zwiększe
nie  dostaw  pasz, rozbudow a służby w etery 
nary jnej, p rem iow anie  produkcji hodow la
nej itd.

Drzewo z  lasów
winni wywozić najludniejsi
W mojej najbliższej okolicy, w której 

mieszkam, (w po jv, zamojskim) od da wita 
u tarł się zwyczaj, źe drzewo z lasu wywożą 
najzam ożniejsi, a więc, tacy, którzy mają 
po parze dobrych koni, czasami nawet wóz 
na gum ach i służącego do pracy. Przed woj
ną panowie leśniczowie z takim , co miał 
słabego konia i wóz lichy, nawet nie chcieli 
rozmawiać. A więc ten, kto najbardziej po
trzebuje dodatkowego zarobku, byl tego za
robku pozbawiony. Nie wiem jak jest gdzie 
indziej —  może Czytelnicy napiszą, A trze 
ba dodać, źe możliwość tego zarobku jest 
w bardzo sposobnej porze, bo wywózka drze
wa odbywa się przeważnie w okresie zim o
wym, a więc w czasie, kiedy koń w gospo
darstw ie rolnym jest wolny od zajęć gospo
da rskieb.

Niedawno w pewnej gazecie codziennej 
czytałem artykuł, w którym  podano ohlicze- 
nie kosztów transpo rtu  drzewa z lasu. P isa
no tam , że przeciętna staw ka wywozowa wy
nosi 650 zł. za jeden m etr sześcienny. 
W ciągu zimy 1947 —  48 r. wywieziono 
samymi tylko furm ankam i 6 milionów 96 
tys. m etrów  sześciennych drzewa, a więc 
wieś uzyskała za w yw ózką ok. 4 m iliardów  
złotych.

Jęst to suma nće mała. Nikomu nie życzę 
źle, nie chcę nikogo pognęb'ać, ale uwa
żam, Że z tej dodatkowej możliwości zarob
ku powinni' korzystać przede wszystkim ci, 
którzy z kdku swoich zagouóV nie mogą 
wyżyć.

B■ Noivak

Dup’selr red ak c ji. S!wierdzono ostatnio, że sze
rzona .iest plotl ta na  wsi, j akoby  Rząd m ia ł  obło
żyć wysokimi poda tkam i zarobki, uzyskane  za w y
wóz drzewa z lasu. P lo tka  ta jest całkowicie b ez 
podstawna, gdyż na jnowszy a lckret o poda tku  
obro tow vm  z dnia 95 październ ika  ub. roku w y
raźn ie  usta la  w art.  ł  pkt. 19, że źwindezeuia ro l
ników , po legające n a  w yw ózce d rzew a  z lasów 
państw ow ych, dokonyw anej  osr.Sdśrtf r  udz ia 
łem  jednego członka najbliższej rodziny  są wolne 
od podatku .

FRANCISZEK DRATWA

Wszystkie kredyty rolnicze
r o z p r o w a d z a ć  b ę d ą  g m i n n e  k a s y  s p ó ł d z i e l c z e

W śród inslytueyj, m ających  działać w  
m yśl przepisów  dekretu  o reiorm ie b an k o 
wej, przew idziane s ą  spółdzielnie kredyto
we. Zakres p racy  spółdzielni kredytow ych 
bliżej określa  art. 21 dekretu , który rów 
nocześnie przew iduje istnienie trzech ro
dzajów  tych spółdzielni:

1) gm inne k a s y  spółdzielcze, będ ące  sa- 
m opom ocowym i istytucjam i obsługi potrzeb 
linansow ych  rolników  n a  terenie jednej lub 
kilku gm in w iejskich i stanow iące zarazem  
organ  pom ocniczy Banku Rolnego;

2) pracow nicze k asy  spółdzielcze  tworzo
ne przy zak ład ach  pracy , zw iązkach i o rga
nizacjach zaw odow ych, b ęd ące  sam opo
m ocowym i insty tucjam i finansow ym i św ia
ta prgęy;

3) m iejskie  spółdzieln ie kredytow e, b ę d ą 
ce sam opom ocow ym i insty tucjam i obsługi 
potrzeb finansow ych ludności m iejskiej, w 
szczególności rzem iosła i stanow iące z a ra 
zem organ  pom ocniczy Banku Rzem iosła 
i H andlu.

Brzmienie a rtyku łu  w ym ienionego po
przednio w yraźnie  określa  charak ter insty- 
tucyj spółdzielczych; m a ja  to być  placów ki 
scm opom ccow e rolników, św ia ta  p racy  czy 
w reszcie ludności m iejskiej.

W reszcie art, 24 w iąże bliżej spółdzielnie 
kredytow e z trzem a centralnym i bankam i.

C entralam i finansow ym i, o rgan izacy jny
mi i rew izyjnym i są:

1) Bank Bolny — d la  gm innych  ka s spół
dzielczych;

2) Pow szechna Kasa O szczędności — dla  
pracow niczych k as  spółdzielczych;

3) Banie Rzem iosła i H andlu — d la  m iej
skich spółdzielni kiedytow ych.

Spółdzielnie kredytow e m a ja  być prze
dłużeniem  ram ion 3-ch w ym ienionych b a n 
ków centralnych , W  trzech głów nych śro
dow iskach ludzkich p laców kam i pieniężny

mi bezpośrednio obsługującym i indyw idu
alnych  obyw ateli b ę d ą  spółdzielnie. Formę 
spółdzielczą uznano za na jlepszą  przy ob 
słudze milionów indyw idualnych  rolników, 
milionów pracow ników  oraz setek  tysięcy 
m ieszkańców  m iast. N ajniższym i w ięc ko 
m órkam i bankow ym i b ę d ą  spółdzielnie.

Czym się różni p rzew idziana struktura 
b ankow a w  porów naniu  z dotychczasow ym  
stanem  rzeczy? Chodzi nam  w  tym  w y p ad 
ku o zakres p racy  tylko spółdzielczości k re 
dytow ej.

Do chwili reform y bankow ości c a ła  spół
dzielczość m ia ła  swój w ła sn y  a p a ra t b a n 
kowy. C en tra lna  K asa Spółek Rolniczych 
oraz Bank Społem , a  później po połączeniu  
Bank G ospodarstw a Spółazieiczego w raz 
ze sw ą  siecią  oddziałów  i spółdzielni osz
czędnościowo-pożyczkowych stanow iły  a p a 
ra t p ieniężny obsługu jący  zarów no osoby 
fizyczne, jak  i spółdzielnie oraz ich centrale.

Teoretycznie spółdzielczość m ia ła  więc 
bardzo szeroki zakres p racy . W szędzie tam , 
gdzie w ystęp o w ała  form a p racy  gospodar
czej o p arta  n a  zasad ach  spółdzielczych, 
śp ieszy ła  z obsłu g a  finansow ą spółdziel
czość kredytow a. A więc zarów no spó ł
dzielnie spożywców, jak  i m leczarskie, spó ł
dzielnie rzem ieślników, m ieszkaniow e, b u 
dow lane. transport:.w e, pracow nicze itd. 
itd., m ia ły  jedna w spólną obsługę banko 
w ą  — Bank G ospodarstw a Spółdzielczego,

Jeśli chodzi o indyw idualnych  rolników, 
pracow ników , rzem ieślników, producentów  
— ich potrzeby bankow e m ogły  być zaspo
k a jan e  również d roga organizow ania  się w 
spółdzielniach oszczędnościowo - pożyczko
w ych. Pew na część tych potrzeb b y ła  istot
nie zasp o k a jan a  przez spółdzielnie k red y 
towe, lecz rów nież dz ia ła ły  w  tej dziedzinie 
banki pryw atne, sam orządow e i państw o
we. Jeśli chodzi np. o kredyty  rządow e — 
znacznie szerszym  strum ieniem  dochodziły

N a w a  o r g a n i z a c j a  skupu zw ierząt

Zostanie zakontraktowanych 1 mii. szt. świń
O d b y w ają  się obecnie w  całym  kraju  wo

jewódzkie konferencje gospodarcze, po
św ięcone om ówieniu nowej organizacji sku
pu zw ierząt rzeźnych. W konferencjach tyc.i 
uczestniczą kierow nicy pow iatow ych związ
ków  gm innych spółdzielni, przedstaw iciele 
C entrali Rolniczej i C entrali M ięsnej. N a
stępnie  odbędą  się w  tej spraw ie konferen
cje rejonow e z udziałem  przedstaw icieli 
spółdzielni gm innych i okręgow ych spół
dzielni zbytu żyw ca.

P ierw sza konferencja od b y ła  się w woj', 
w arszaw skim . Zainteresuje z pew nością 
szeroki ogół d robnych rolników, jakie pla- 
tay i jakie zam ierzenia są  czynione zarówno 
v/ zakresie hodow li zwierząt rzeźnych, jak 
i w  zakresie  ich zbytu.

G łów ne w ytyczne całej tej akcji s ą  na- 
stępu jące: 1) zbliżenie o p e ra tu  skupu do
chłopa - p roducen ta  i uproszczenie zasad 
k lasyfikow ania zwierząt rzeźnych przy za
kupię; 2) usta len ie  cen sta le  op łacalnych  
d la  rolników; 3) przeprow adzenie szerokiej 
akcji kon trak tow ania; 4) prow adzenie tak ie : 
polityki hodow lanej, b y  jak  n a jb ard z ic ’ 
podnieść hodow lę.

Jak te zam ierzenia b ę d ą  w ykonyw ane?
Otóż jeśli chodzi o zbliżenie a p a ra tu  ski 

pu do rolnika-producentc, to gostanie to d- 
konane  przez w prow adzenie do handl 
żyw cem  gm innych  spółdzielni Samc.poaic 
cy  C hłopskiej, które b ęd ą  g łów nym  odbio; 
cą zw ierząt rzeźnych, od rolników  w ęzninir- 
Spółdzielnie gm inne m a ją  w  tym  zakreei- 
pew ne dośw iadczenie, gdyż w iele z nici 
zajm ow ało się o rgan izacją  spędów . N a spę
d ach  tych zakupu  dokonyw ały  spółdzielnie 
zbytu żyw ca. S pędy  te w  niektórych tere
n ach  znane przez rolników. W  tej drw ili w 
Polsce jest 600 sta ły ch  i około 2.500 n iesta  
łych  punktów  spędu . Spółdzielnie gm inne, 
które m a ją  s ta łe  punk ty  spędu, b ę d ą  m ogły 
skup zw ierząt rzeźnych rozpocząć n a ty ch 
m iast, inne p rzy stąp ią  do tej akcji w  n a j
bliższym  czasie.

Spółdzielnie dokonyw ać b ę d ą  zakupu dla 
placów ek C entrali M ięsnej, które b ę d ą  za
kupiony żywiec od spółdzielni w każdej 
chwili w ykupyw ać. A by spółdzieln ie zachę
cić do zajęcia  się skupem . C en tra la  M ięsna 
u s ta liła  d la  nich w ysoką m arżę zarobkow ą 
i zobow iązała się udzielać im  fachow ej po
m ocy do czasu aż spółdzielnie w yszkolą so 
bie po trzebną liczbę fachow ców .

Jeżeli chodzi o finansow anie skupu  żyw
ca  przez spółdzielnie, to zajm ie się nim  C en

tra la  M ięsna, k tóra dostarczy odpow iednich 
kredytów .

A by ułatw ić spółdzielniom  skup żyw ca, 
opracow ane zostały  proste sposoby k lasy 
fikacji zwierząt. D okonyw ana o n a  będzie 
przede wszystkim  n a  podstaw ie w ag i zwie
rząt.

Skup będzie p lanow any , to znaczy, że 
O ddziały  C entrali M ięsnej zaw rą z każda  
spółdzieln ią kontrakt m iesięczny, w  którym  
spółdzielnia zobowiąże się dostarczyć z za
kupu pew ną ilość kilogram ów  mioset, 
w zględnie pew ną ilość zwierząt rzeźnych.

N iezwykłym  ułatw ieniem  d la  spółdzielni, 
jak i d la  rolników-hedówców, będzie u s ta 
lenie sta łe j ceny.

Dużo uw agi pośw ięci się przy arganlco- 
w aniu  skupu żyw ca kontraktęw aniu ho
dowli. Dotychczas kon trak tac ja  prow adzo
n a  b y ła  n a  m a łą  ska lę  i u/ sposób w ad li
wy, co spow odow ało, że nie rozw inęła się 
zależycie, C ena b y ła  zbyt n isk a  i ustalono 
!ą  przy sp isyw am u kontraktu, a  n ie  przy 
idstaw ie  zakontrak tow anych  sztuk, Ponie- 
vaż ceny  żyw ca m ia ły  p raw ie  zaw sze ten- 
iencje zwyżkowe, chłopi zniechęcali się 
io  kontrak tow ania . O becnie przy kon trak
tow aniu przyjm uje się zasadę , że cena  usta- 
ona  bodzie w tedy, g d y  rolnik dostaw i za- 
kontraktowane zw ierzęta. Poza tym, w  celu 
achęcen ia  chłopów  do kontraktow ania 
w ięrzat rzeźnych, Rząd zapow iedział w pro
wadzenie prem ii i ulg.

K ontraktow anie przeprow adzać b ę d ą  
ównież gm inne spółdzielnie, które z esa- 

iezn o d eg ra ją  d ecy d u jącą  rolę n a  sw ym  te 
renie nie tylko w  obrocie m ięsa, a le  również 
w  p ra c y  hodow lanej. Do ich zad ań  bow iem  
należy także troska o podniesien ie hodowli 
przez zorganizow anie po radn ic tw a żyw ie
niowego, opieki w eterynary jnej, dostaw y 
pasz itp.

Stosując w szystkie pow yższe zasady . 
Centrala M ięsna planuje zakontraktow anie  
do m arca  bieżącego roku około  m iliona  
sztuk świń.

Czy spółdzielnie gm inne w yw iążą się n a 
leżycie z tego w ielkiego zad an ia?  N a kon
ferencji woj. w arszaw skiego przedstaw icie
le spółdzielczości ze w szystkich pow iatów  
odpowiedzieli pozytyw nie, w skazując, że 
spółdzielnie zd a ły  już egzam in przy zaku
pie zboża. Chłopi rolnicy w inni tych sp raw  
pilnow ać n a  m iejscu, w gm inach, bo tu 
chodzi o sp raw y  szerokiego ogółu najd rob 
niejszych rolników, ick  i o zasadnicze cele 
naszej gospodark i narodow ej. (spr.)

one do rolnictw a czy rzem iosła d rogą  nie 
spółdzielczą.

O m aw iany  Dekret n ie  rozstrzyga i nie 
rozw iązuje jeszcze w ielu szczegółów oanc- 
śnie organizacji ca łego  a p a ra tu  bankow e
go. U chw ały  R ady M inistrów, rozporządzę- 
n ia  M inistra Skarbu  ok reślą  bliżej budow ę 
o rgan izacy jną  bankow ości i jej działan ie , 
in teresu jące  jest np. zagaan ien ie , czy b a n 
ki cen tralne w pew nych  w y p ad k ach  b ę d ą  
w ykonyw ały  funkcje „deta listy", jeśli cho
dzi o rolników  rzem iosło i h an ae l?  Czy y- 
dzielanie pożyczek rolnikom  lub  rzem ieślni
kom w  siedzibach oddziałów  banitów  cen
tra lnych  może być  stosow ane bezpośrednio, 
czy też w yłącznie za pośrednictw em  spó ł
dzielni kredytow ch? Rozstrzygnięcie tycn 
w ątpliw ości zdecyduje o zasięgu  tereno
w ym  spółdzielni kredytow ych.

'W szystkie spółdzielni© kredytow e w  ży
ciu w ew nętrznym  b ę d ą  się rządziły, jak  do
tąd , statu tam i. W zorcowe sta tu ty  ustali M i
nister S karbu  w drodze rozj rządzenia. W 
tej sp raw ie  pędzie w y słu ch an a  op in ia  n a 
czelnej organizacji spółdzielczej, ja k ą  iest 
C entralny  Związek Spółdzielczy.

Nowe spółdzielnie kredytow e m ogą być 
zak ład an e  od chwili Dekretu n a  podstawi® 
zezw olenia jednego z 3-ch banków  cen tra l
nych, które to zezw olenia zastępu ją  za
św iadczenia  o celow ości w y d aw an e  przez 
związki rew izyjne n a  podstaw ie art. 5 U sta
w y o spółdzielniach. Zezw olenia te b ę d ą  
w y d aw an e  w ram ach  p lanów  rozmieszcze
n ia  spółdzielni kredytow ych, sporządza* 
nych przez b ank i cen tralne, a  zatw ierdzo
nych  przez M inistra Skarbu,

Funkcje zw iązków  rew izy jnych  w  stosun
ku do spółdzielni kredytow ych przejm ą  
banki centralne. O rg a n a  rewizyjno-instm k- 
cyjne w  tych b an k ach  b ę d ą  pow ołane  w 
porozum ieniu z C entralnym  Związkiem  
Spółdzielczym . Również i kierow nicy tych 
organów  b ę d ą  pow oływ ani w  porozum ieniu 
z CZS. Z achow ana jest więc nadwl więź 
spółdzielni kredytow ych z n aczelną  o rg a 
nizacją spółdzieczości.

Co się stanie z istn iejącym i spółdzieln ia
mi oszczędnościow o-pożyczkow ym i?

Jak o tym  mówi art. 36 D ekretu, spółdziel
nie te przekształcą się w  gm inne k asy  spół- 
drielcro, pracow nicze k asy  spółdzielcze, 
m iejskie spółdzielnie kredytow e lub  też 
zlikw idują się. Banki cen tralne, będ ące  
rów nocześnie zw iązkam i rew izyjnym i w  
stosunku do w łaśc iw ych  spółdzielni k redy
towych, złoża w ykazy  i w nioski o prze
kształcenie istn ie jących  spółdzielni n a  no
we spółdzielnie kredytow e. Zatw ierdzone 
przez M inistra S karbu  spółdzielnie prze jdą  
z m ocy sam ego p raw a  n a  wzorcowe sta tu 
ty. Nie b ę d ą  po trzebow ały  w tym  w zględzie 
odbyw ać W alnych  Zgrom adzeń d la  przy ję
cia now ych statutów .

Spółdzielnie nie n a d a ją c e  się do życia 
i n ie u leg a jące  przekształceniu  — u leg n ą  
szybkiej i sp raw nej likw idacji.

Jak z pow yższego w idać, spółdzielczość 
kredy tow ą czeka w  najbliższym  czasie prze
obrażenie i przeorganizow anie. Przeobraże
nie to zm ierza do pe łnego  uzdrow ienia a p a 
ra tu  spółdzielni oszczędnościowo-pożyczko
wych. Co żyw e i zdrowe będzie w  pełn i w y
korzystane, a  co najw ażniejsza m ieć będzie 
zapew niony rozwój i możność p racy . N ie
udane  i chore placów ki b ę d ą  zlikw idow ane.

Z pobieżnych zestaw ień i w yliczeń w idać 
już obecnie, że istn ie jących  spółdzielni nie 
starczy. O koło  półtora tysiąca  gm innych  
’ a s  spółdzielczych trzeba będzie założyć  
~'rł!dem od now a.

200 mil. zł  premii dla wsi
Główny' pełnom ocnik do spraw  podatku 

gruntowego w porozum ieniu z M inisterstwem 
Skarbu, przyznał dla wsi przodujących 
w spłacie podatku  gruntowego w 47 r. 200 
mil. zł prem ii pieniężnej. P rem ie są p rze
znaczone na organizowanie ośrodków maszy
nowych, elektryfikację j radiofonizację na
grodzonych wsi,

*

K o m it e ty  s kle p o w e  w  w o j.  lu b e ls k im
W woj. lubelskim powstały do chwili 

obecnej 1,332 komitety sklepowe, mające 
zą zadanie kontrolę rozdziału towarów  
pierwszej potrzeby, rozprowadzanych 
przez sklepy gromadzkich i gminnych 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej- W  
skład utworzonych komitetów wchodzi 
około 5-200 osób. w  tej liczbie ok. 700 
kobiet.
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KIERUNEK JEST SŁUSZNY!
Po gospodarsku oceniajmy osiągnięcia

—  No dobrze, n ik t przeeież nie mówi, że 
nie ma osiągnięć, ale pewnie nie są one tak 
wielkie, jak  się ogłasza. ICaidy z nas stw ier
dza brak  na rynku niejednego tow aru, a więc 
czy istotnie przekroczyliśm y np. w produkcji 
przem ysłowej poziom przedw ojenny?

Oto takie słyszy się nieraz między ludźmi 
rozmowy. Sprawa właściwej oceny osiągnięć 
jest kwestią ważną, w arto więc potrudzić się, 
by stw ierdzić, gdzie jest praw da i na czym 
•n a  polega.

Aby ocena nasza była trafna , musimy stale 
pam iętać o dwu 6prawach: o tym , od czego 
zaczęliśmy li jaki był k ierunek głównych wy
siłków naszego kraju , o co nam w pierwszych 
latach chodziło.

Wszyscy o tym dobrze wiedzą, że zniszcze
n ia  wojenne były straszliw e Blisko połowa 
gruntów  ornych zam ieniona w odłogi, 3 /4  
ubytku koni i bydła, ponad 80 proc. ubytku 
trzody chlew nej, 466 tysięcy zagród wiejskich 
w zgliszczach —  to tylko na wsi. A w m ia
stach: 300 tysięcy nieruchom ości w gruzach, 
70 proc. fabryk zniszczonych. Środki kom u
nikacji przerw ane. Weźmy tylko mosty: 
połowa ich wysadzona w pow ietrze, zwłasz
cza najważniejsze i największe. Oto krótki 
bilans zniszczeń m aterialnych.

Lecz nie koniec na tym. Zniszczenia do
tknęły  poszczególne dziedziny gospodarcze 
nierów nom iernie, jak nierów nom iernie h u ra 
gan wojny dotknął poszczególne części k ra 
ju . Co to oznacza? Oznacza to, że w jednej 
dziedzinie zniszczenia poszły niem al do dna, 
w innej sytuacja była niezła. Nie tylko więc 
trzeba brać wielkość zniszczeń, ale i to,<że 
cały nasz organizm gospodarczy został po
rw any i zdezorganizowany.

Mówiąc prostym  językiem, zupełnie ina*
■ czej wyglądało gospodarstwo, gdy wojna za

b ra ła  np. z dwu koni —  jednego, z dwu 
krów  —  jedną, z 6  świń —  3, a co (innego, 
gdy z tej sąmej. ilości inw entarza zostało np. 
tylko jedna krow a i 5 świń. W  ilości ubytek 
w drugim  w ypadku był mniejszy, ale jak  tn 
gospodarować kiedy b rak  koni, a przychó- 

* wek koni trudniejszy  niż co innego.
To samo mieliśmy w całym naszym kra ju  

I do dziś nie byliśmy w stanie tak  wszystko 
odbudować, by wyrównać do pełna wszystkie 
zniszczenia, by w niczym nie było braków. 
Stąd też w niejednym  dziale mamy jeszcze 
niedociągnięcia, choć wartość ogólna p ro 
dukcji jest napewno większa, niż przed woj
ną, gdyż w linnych działach życia mogliśmy 
i  przekroczyliśm y znacznie nasz stan  przed
wojenny.

To, co powiedzieliśmy, nie wystarcza jed 
nak, by właściwie ocenić nasze osiągnięcia 
1 wytłum aczyć, na czym polega błąd tych, 
k tó rzy  sądzą, że nie są one tak  wielkie. T rze
ba sięgnąć głębiej —  w k ierunku  naszych 
działań. Otóż głównym założeniem naszej 
polityki'gospodarczej było dotychczas: ile się 
ty lko  da, co ty lko  będzie m ożliw e wkładać  
w  odbudow ę i rozbudow ę takich  środków  
produkcji, k tóre  są najważniejsze dla odbu
dow y i. rozbudow y całego kraju dziś i na 
przyszłość, a w dziale konsum eji ( spożycia) 
dojść do takiego poziom u, żeby ludzie nie 
m ieli zb y t dużych braków . Uważano więc, że 
w ięcej trzeba dać w ysiłku  w  odbudow ę m o
stów , odbudowę i uruchom ienie fabryk  obra
biarek czy innych  m aszyn, n iż np. fabryk  
obuwia, łóżek , m ebli a naw et ubrań czy bar
d zie j luksusow ych artyku łów  spożyw czych.

Czy to było właściwe? Czy nie lepiej było 
zadbać, żeby ludzie mogli jak najszybciej 
dojść w spożyciu do tego, co było przed w oj
ną i poziom tęn przekroczyć, bo wszyscy 
wiedzą, że dla szerokich mas poziom ten był 
bardzo niski.

O dpow iedź nasza jest prosta: Rząd poszedł 
taką samą drogą, jak  idzie czy po spaleniu, 
czy po innej klęsce, czy wreszcie na nowej 
parceli każdy rozsądny gospodarz.

Od czego chłop rozpoczyna nową gospo
darkę? Od kupna konia, wozu, pługa i innych 
narzędzi, a pot,pm stara się jak  najwięcej za
siać, jak  najw ięcej produkow ać to , co daje 
szybki dochód ! wybudować to, co najn ie
zbędniejsze. Chłop budnje najpierw  stodo
łę —  w niej #na wszystko: mieszkanie dla 
siebie, oborę, sta jn ię , chlewnię i m iejsce na 
zbiory. Potem  buduje stajnię i oborę, gdy ty l
ko na to mu środki wygospodarow ane po
zwolą. W reszcie, gdy już stanie pod wzglę
dem produkcji na nogi, buduje dom. Wiemy 
poza tym, jak każdy gospodarz na nowiźnie 
oszczędza na w ydatkach osobistyrb, nie tylko 
na spożyciu, ale J na ubraniu. Tleż to razy 
całe w yprodukow ane mleko, masło czy

wieprz idzie na sprzedaż, aby tylko zdobyć 
pieniądze na dobrego kom a, wóz, maszynę.

Czy postępow anie takie jest słuszne? Czy 
lepiej byłoby, aby gospodarz najp ierw  wy
budował dom, zadbał o dobre ubranie dla ca
łej rodziny, kupił Hp. przed pługiem ładną 
dla konia uprząż?

Byoby napew no złe, jak złą polityką pań
stwową byłoby dążenie do włożenia najw ięk
szego wysiłku, by każdy obywatel miał 
wszystkiego ze spożycia i  wygód tyle, co 
przed w ojną i w ięcej, z pozostawieniem 
spraw  uruchom ienia produkcji podstawowej 
dla dalszej produkcji na dalszym planie.

Wiemy o tym  dobrze, albo wiedzieć pow in
niśmy, bo tego nikt nie ukryw a, że np. w ro 
ku 1948 z ogólnej produkcji przemysłowej 
54 proc. to produkcja środków produkcji, 
a 46 proc. środków  spożycia.

Co to oznacza na lata przyszłe? Oznacza 
to, że za lat 2, 3, 4, 5 i t. d. uzyskamy po
ziom spożycia, ogólną produkcję wszystkich 
dóbr, silę gospodarczą, moc państwa znacz
nie większą, niż uzyskalibyśmy przy polityce 
zjadania z dnia na dzień naszego dochodu 
narodowego. Rzecz prosta, że gdyby nasza 
polityka gospodarcza nie dbała o stopniowe 
podnoszenie stopy życia wszystkich obywa
teli, gdyby ludzie dotychczas głodowali, cho
dzili bez butów  i ubrania, byłoby źle, lecz 
o tym wszyscy wiedzą, że wciąż nasza stopa 
życiowa w zrasta, że głodu nie mamy, kartk i 
n nas poznoszono, nie b rak  chleba, nbrań 
mamy coraz więcej, a nav.fct i butów  nam 
przybywa. B raki, k tó re  niewątpliw ie wciąż 
jeszcze są, nie powodują ani głodu, ani nie

wygód, k tó rych  znieść nie sposób. Wiele k ra 
jów na Zachodzie, będących pod „ o p ie k ą 1 
Stanów Zjednoczonych A. P ., chętnie by się 
zamieniło na nasze trudości aprowizacyjne 
i stopę życia naszych szerokich mas.

Skoro tak  wielki wysiłek włożyliśmy w bu
dowanie podstaw  naszego dobr&bytu i siły 
w przyszłości —  trzeba dodać przyszłości b li
skiej —  nic dziwnego, że ci, k tórzy  oceniają 
nasze osiągnięcia z punk tu  widzenia dzisiej
szej stopy życia, łatwości nabycia niejednego 
jeszcze artyknln  konsum cyjnego, błądzą, bo 
osiągnięcia nasze to to, cośmy zrobili dla 
dnia dzisiejszego i to , co da wielki rozwój 
i wielkie podniesienie stopy życiowej dnia 
jutrzejszego.

Osiągnięcia gospodarza na nowej parceli 
m ierzy się nie tylko tym, co on dziś je, nie 
tylko tym, w co on jest nbrany, lecz przede 
wszystkim: ile i jak upraw ił pola, jaki ma in
w entarz, jakie gospodarskie budynki, jakie 
maszyny, w jakim  wreszcie kierunku nasta
wił swą gospodarkę.

W  tak i sam sposób należy podchodzić do 
oceny osiągnięć naszej gospodarki narodo
wej. A Więc trzeba obliczać nie tylko to, co 
zrobiono dla stopy życia dnia dzisiejszego, 
ale ile powstało kapitalnych inwestycyj, za
sadniczych wkładów w gospodarkę^ które  
w pełni zagrają na rynku konsumeji i eałego 
życ'a gospodarczego w przyszłości.

Taką drogą idąc, łatw o stw ierdzić nie ty l
ko, że założenia naszej polityki są słuszne, 
ale iż osiągnięcia są napraw dę wielkie, a jeśli 
chodzi o cala produkcję przemysłową, to 
przekroczyliśm y w 1948 r. nasz przedw ojen
ny poziom o 40 procent.

Z w ęd ró w k i
po

Szosa biegnie kraw ędzią wzgórz. Po lewej 
stronie wije się w dolinie to r kolejowy, po 
p iaw ej wznoszą się kopiaste szczyty pokryte 
lasami. Niżej lasy przechodzą w pola. Ich 
okraw ki nieraz strom o w dzierają się w górę 
i trudno sobe wyobrazić, jak  w tych w arun
kach odbywa się np. orka. Jest to istna m or
dęga dla człowieka i konia.

Poniżej rozsiadły się tn  i ówdzie wioski. 
Nie widać w nich dostatku. Większość chałup 
zbudowana jest z drzewa *i pokryta słomą —  
świadczy, że ich właścicielom nie tęgo się 
wiedzie.

Isto tn ie  tak  jest. Limanowgzrzyzna słynęła 
przed w ojną z biedy. Ziemia licha, rodzi nie 
wiele chleba, a ludzi dużo, z każdym rokiem 
coraz więcej. Nędza i głód wypędzały rok 
rocznie setki górali limanowskich w doliny, 
gdzie szukali zarobku. W ędrowali od wsi do 
wsi zarobkując jako druciarze. Nędzny to był 
zarobek, na k tóry  w chałupie oczekiwała gło
dująca rodzina.

Snując te refleksje spoglądam w dól na 
lewo. Uwagę moją przykuwa coś, co stanowi 
żywy kon trast ze swoim otoczeniem. W dole 
wśród szarych niepokaźnych domków widać 
zwarty masyw zabudowań fabrycznych. To " 
T y m b a r k .  Zaś owe budynki fabryczne, 
to zakłady przetw órcze Podhalańskiej Spół
dzielni Owocarskiej —  placówki, k tó rą  się 
dziś szczyci pow iat limanowski.

Pow stała ona kilkanaście lat tem u, jednak 
ten kró tk i stosunkowo okres czasu w ystar
czył, ażeby wrosła ona w tam tejszą nie
wdzięczną glebę. Jak  niegdyś Limanow- 
szczyzna słynęła ze swoich druciarzy, tak dziś 
zdobywają dla niej rozgłos tvm barskie wina 
i inne przetw ory owocowe.

Podhalańska Spółdzielnia Owocarska, k tó 
ra dziś może być staw iana jako wzór dla tego 
rodzaju  placówek w Polsce, powstała ze 
skrom nych początków. Gdzieś w latach 
przedw ojennego kryzysu gospodarczego zro
dziła się w głowach szczupłego zespołu lndzi 
myśl rozwinięcia na tych terenach sadownic
twa i autorem  tej myśli był inżynier Józef 
M arek, ęyn m ałorolnego chłopa, w owym cza
sie nauczyciel Szkoły Rolniczej w Łososinie 
G órnej. Zdołał on dla swej ndei pozyskać za
rząd miejscowej Spółdzielni M leczarskiej.

Zabrano się do dzieła z sercem i chłopskim 
upofem . W  latach 1935— 36 wyrosły p ierw 
sze skrom ne budynki dzisiejszej przetw órni. 
W  tym czasie powstały również pierwsze 
szkółki drzewek, bo trzeba było tam tejszej 
zbiedzonej wsi dostarczyć drzewka jak n a jta 
niej i na najbardziej dogodnych warunkach.

Szybki rozwój spółdzielni1 zaczął się do
piero po wojnie. Obecnie Podhalańska Spół
dzielnia Owocarska jest w posiadaniu dużych 
i' bodaj najlepiej w Polsce urządzonych zakła
dów przetw órstw a, owoców. P roduku je  się 
tam  setki tysięcy litrów  różnych win owoco
wych. setki ton m arm elady i dżemów, dzie
siątki tysięcy litrów  soku. Roczne obroty 
spółdzielni idą w setki milionów. A przy tym 
spółdzielnia ciągle się rozbudowuje. Co roku 
przybywają nowe budynki, instalu je się no
we maszyny. Co roku również zwększa się 
ilość zatrudnionych pracowników.

W związku z działalnością Podhalańskiej 
Spółdzielni Owocarskiej na terenie powiatu 
limanowskiego rozwija się w szybkim tempie 
sadownictwo. Szkó łk i spółdzielni rozprowa
dziły  iv terenie kilkaset tysięcy drzew ek na 
bardzo dogodnych w arunkach dla nabywców. 
Nabywca nie płaci bowiem  sa drzew ka go
tów ką, podpisuje jedynie zobowiązanie, że 
po 7 latach odda spółdzielni 5 kg owocu za 
każde  otrzym ane drzewko. Dzięki tem u co
rocznie wzrasta liczba sadów w Limanow- 
6zczyźnie. Zmienia się jej krajobraz. Strom e 
zbocza, na k tórych rosło liche zboże, pokry
wają się sadami. Ilość tych sadów jeszcze 
znacznie wzrośnie, bo plan sadowniczy prze
w iduje dla powiatu limanowskiego posadze
nie 2 m ilionów drzew  owocowych. Milion 
z nich rośnie w szkółkach spółdzielni!

Działalność Podhalańskiej Spółdzielni, 
Owocarskiej zaznaczyła się nie tylko na polu 
gospodarczym. Przy w ydatnej pomocy fin an 
sowej z jej strony  powstała po wojnie w Tym 
barku  Spółdzielnia Zdrowia, k tó ra  dziś w 
szerokim  prom ieniu obsługuje okolicę. U ru 
chomione zostało w Tym barku Spółdzielcze 
Licenm Przetw órstw a i H andlu  O grodnicze
go —  pierwsza tego rodzaju placówka 
w Polsce.

Ze stypendiów ufundow anych przez Spół
dzielnię korzystała rok tem u z górą setka 
kształcącej się biednej młodzieży chłopskiej 
z terenu pow iatu, a ponad to spółdzielnia 
u trzym uje w Krakow ie bursę dla chłopców.

Pobieżny przegląd faktów  i cyfr pozwala 
nam ocen’ć rolę, jaką spełniła  i spełnia P o d 
halańska Spółdzielnia Owocarska na terenie 
powiatu limanowskiego. Dzięki wysiłkom 
pionierów  z Tym barku na strom ych wzgó
rzach ziemi lim anowskiej w niedalekiej przy
szłości zakw itną zaowocują sady, a w życ;u 
tam tejszych ludzi nastąpi zmiana na lepsze.

W ędrowiec

Prace w Sejmie 
nad budżetem

W Sejm ie o o raau je  Komisja Skarbowo- 
Budżetowa. k tó ra  rozpatruje szczegółowo 
projekt budżetu  n a  *ok b ieżący . W  ub. ty
godniu  Kom isja p rzedysku tow ała  projekt 
budżetu  P rezyden ta  Rzeczypospolitej i Ra
d y  P aństw a, Sejm u i N ajw yższej Izby Kon
troli P aństw a.

O g ó lna  su m a  budżetow a P rezydenta 
l R ady P ań stw a  w  w y d atk ach  w ynosi 
1 m iliard  386 m ilionów  złotych. Z tej sum y 
n a  K ancelarię C yw ilną P rezyden ta  Rzeczy
pospolitej przeznacza się  231 m il. 506 tys. 
zł, n a  R adę P ań stw a  — 204 m il. 601 tys. zł, 
n a  Komisję S p ec ja ln ą  do w alki z naduży
ciu, ni i szkodnictw em  gospodarczym  — 
647 mil. 900 tys. zł, i w reszcie na wydatki 
inwestycyjne 322 nul. zł.

Zaznaczyć należy , że jeżeli chodzi o Ko
m isję S pec ja lną , to po stro.il* dochodów 
przew iduje się  727 mil. 203 tys. zł. Suma ta 
w płyn ie  przede w szystkim  z tytułu grzy
w ien n a k ła d a n y c h  n a  speku lan tów  i po
skarży  oraz innych szkodników  gospodar
czych. ?

W  wydatkach n a  Sejm  przewidziane leet 
769 m ilionów  złotych. B ędą to wydatki na  
diety poselskie, utrzymanie biur w )m »  
wych ltp„ a  poza tym z «fumy te] 290 mtL 
zł przewidziane Jest na rozbudowę gmachu 
sejmowego.

Wreszcie Widudd n a  N a jw y żej b b ę  
Kontroli przewidziane są w  wysokości 
324 mil. 942 tys. zł. Instytucja ta —  lak 
w iadom o^— podobnie jak  przed wojną ba
d a  praw id łow ość rachunków  z działalności 
wszystkich urzędów.

Reforma podatku 
od wynagrodzeń

Został ostatnio wniesiony do Sejmu 
przez Rząd projekt ustawy, przewidują
cy reformę podatku od wynagrodzeń' 
pracowniczych. Obok takich punktów, 
jak uproszczenie obliczania podatku itp., 
projekt ustawy ustala nowe stawki opo
datkowania pensyj i wynagrodzeni *

Jeżeli chodzi o wysokość opodatkowa
nia. to podniesiona została najwyższa 
kwota wolna od podatku z dotychczaso
wych 9 tys. zł do 13 tys zł miesięcznie-

W ysokość opodatkowania wynosić 
bedzie od 0.75 proc- przy wynagrodze
niu 13-000 — 14-000 zł fnieslęcznie. wzra
stając progresywnie do 23 proc. przy 
wynagrodzeniu 100-000 zł miesięcznie- 
Nadwyżka wynagrodzenia ponad 100-000 
zł miesięcznie opodatkowana będzie w  
wysokości 30 proc-

Reforma przewiduje znaczną obniżkę 
obciążenia podatkowego. Tak więc np. 
pracownik zarabiający" dotychczas 15.000 
zł miesięcznie płaci tytułem podatku od 
wynagrodzeń 4 proc-, to jest 600 zł obec 
nie zaś zapłaci od tego samego wyna
grodzenia tylko 1 proc-, czyli 150 zł.

U pracownika więcej zarabiającego 
obniżka podatku, jakkolwiek nie tak 
znaczna, będzie jednak również dość po
ważna. Tak więc pracownik zarabiający 
30-000 zł miesięcznie zamiast dotychcza
sowych 10 proc-, tj- 3.000 zł zapłaci 8 
proc., tj- 2-400 zł.

H s i t ą i h i  n a d e s ł a n e

JAN BOJER — „ O s t a t n i  W i k i n g o 
w i e " ,  W ydaw nictw o Ludowe, W ar
szaw a 1948.

JAN BOJER — „ W i e l k i  G ł ó d " ,  W y
daw nictw o Ludowe, W arszaw a  1948.

J. H. ROŚNY — „ K o t  O l b r z y m  i". 
Spółdzieln ia W ydaw nicza  „Chłopski 
Św iat". W arszaw a  1948 r.

J. H, ROŚNY — „ W a l k a  o o g i e ń " .  
Spółdzieln ia W ydaw nicza  „C hłopski 
Św iat", W arszaw a 1948.

DEOTYMA (JADWIGA ŁUSZCZEWSKA) — 
— „ P a n i e n k a  z o k i e n k  a " . 
Spółdzieln ia W ydaw nicza  „C hłopski 
Św iat", W arszaw a  1948.

TANINA W Ó JC IC K A  D z i e c k o W  s i".
C hłopskie Tow arzystw o Przyjaciół 
Dzieci, W arszaw a 1948.

M. SUSZUŃSKA, J. WÓJCICKA — „ N a j 
w i ę k s z y  s k a r b " .  Spółdzielnia W y
daw nicza  „C hłopski Św iat", W arsza
w a  1948.

S- WAI.GARD — „ S i ł y  p r z y r o d y  
w  s ł u ż b i e  c z ł o w i e k  a" . W y
daw nictw o Ludowo- W arszaw a 1948;

W. MROZOWSKI — „L i r y  k i D o l n o -  
ś 1 a  r- k te". W ydaw nictw o Ludowe, 
W arszaw a 1948.
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Bawmy się bez wódki

Autor poniższej korespondencji pisze 
m. in. o ch łopach  w  w ioskach  staszicow 
skich. Przy tej okazji chcem y prsypom - 
nić. że ks. S tan isław  ■ Staszic sw oją  Fun
dac ję  H rubieszow ską założył w  1816 r. 
M ianow icie, n ab y te  przez siebie dobra 
hrubieszow skie Staszic podaro w ał n a  
w łasność  i w spólne użytkow anie chło
pom , k tórych zarazem  uw olnił do p ań sz
czy zn y  Tytuł w łasności p rze la ł n a  To
w arzystw o jako  całość. Poszczególni 

"chłopi s ta li się tylko dziedzicznym i po
siadaczam i sw oich gospodarstw . W łaśc i
w ą  w spó lną  w łasność stanow iły lasy , 
p astw iska , karczm y i m łyny. Ks. Staszic 
— obrońca spon iew ieranych  chłopów, 
p rag n ący  ulżyć ich strasznej doli—przez 

, ów czesny wyższy kler i ko łtuńską szlach 
tę by ł odsądzany  od Czci i w yklinany  ja 
ko „ jakobin".

1 „Trzeba Usiłować wykorzenić u ludzi 
z grUnfu ducha wyłączniCtwa, który nie
ustannie i uporczywie działając, osłabia a 'za
razem zupełnie zatłum ia miłość u ludzi. 
Chcąc Wychować m oralnych ludzi w europej
skich społeczeństw ach, należy naprzód te 
społeczeństwa napraw ić z g run tu44 —  powić- 
dział przed 130 laty Stanisław Siaszic. Sło
wa swoje poparł wiekopomnym czynem zor
ganizowania Towarzystwa (k tóre z czasem 
przyjęło nazwę staszicowskiego) •—- pierw 
szych w spólnot wiejskich w historii Polski.

Zdawać by się mogło, żc myśl ta wprow a
dzona w życie w onych czasach, gdzie — jak 
mówił sam założyciel: „W sm rodzie, dymie i 
c emnicy, dzienną pracą strudzony gospodarz 
na zgniłym spoczywa barłogu, a naga dziat
wa na tym samym legowisku, na którym  k ro 
wa z cielęciem stoi44 —  nie będzie należycie 
pojęta i w ykorzystana. Stało się inaczej. 
W spólnoty Towarzystwa Staszicowskiego da
ły pozytywne rezu lta ty  tak m aterialne, jak 
i m oralne. Chłop ze wsi t, zw. Towarzyskich 
dziś, pó dziesiątkach lat, zachował j-ak gdyby 
swą odrębność, swą inszość. Pozostał, jak był, 
zorganizowany, światły, i  .solidarny. Tam, 
w Jarosław cach, Dziekanowcach i koloniach 
staszicowskich najlepsze po dziś dzień zabu-

• dowania, doborowy sprzęt gospodarski, ra 
sowy inw entarz, a domy ludowe wznoszone 
przez Staszica nie stoją pustkam i.

Jak  przed wiekiem, tak i dziś gromadzi się 
tam  brać chłopska przy swych m leczarniach,

• kasach, placówkach handlow ych, świetlicach 
i czytelniach spółdzielczych. Tam życie n a 
uczyło chłopa sprawy wspólnoty wyżej cenić, 
niż własne, po prostu dlatego, że mu to wiel
ką korzyść przynogi. Jest to człowiek uspo
łeczniony. Wpływ tych okolic nie jest bez 
znaczenia dfa całego powiatu, który obec
nie — po nędzy wysiedleń okupacyjnych i 
w alkach leśnych— wrócił do norm alnej swej 
pracy, k tórą obrazują wyraźnie pozytywne 
wyniki. Sprawdzianem  lego jest fakt, żc np. 
podatek gruntow y z połaci uprawnych zo3taI 
za rok ubiegły uregulowany w 100 procen
tach. To samo dotyczy Społecznego F undu
szu Oszczędnościowego Rolnictwa. Gminy 
w powiecie są samowystarczalne. W ro 
ku 1948 powiat hrubieszowski

(w stosunku do przestrzeni) największą ilość 
zboża do magazynów państwowych. Pogłowie 
inw entarza żywego, przetrzebionego w ok rop 
ny sposób przez okupanta, wzrosło w trójna- 
sób. Kursy dla analfabetów  objęły swoim za
sięgiem cały pow iat, a obsługiwane przez fa 
chowców dały piękne wyniki.

Pow iat żyje. A jednakże —  tysiące zagród 
chłopskich leży w ruinach i z braku  dosta
tecznej ilości m ateriałów  nie mogą być od
budowane. Tam. gdzie poniektórzy juz w znie
śli zręby budynków, brak  ogniotrwałego po
krycia uniemożliwia wykończenie. N iedosta
teczne przydziały takich rzeczy jak : cegła,
wapno, cem ent, drzewo budulcowe i 'inne h a 
mują rozpoczętą odbudowę. Spora ilość jesz
cze nieodbudow anych szkól i domów k u ltu 
ry jest dalszą bolączką i troską tutejszego 
społeczeństwa. Lecz wieś pracuje. Z chłop
skim uporem , dzień po dniu, cal po calu 
kroczy w lepsze ju tro . Żyzne ziemie Hrubift- 
szowszczyzny dają pewność, że wszystkie 
braki powoli będą usunięte. Rozwój gm in
nych spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
oczyszczonych ż.elementów wstecznych, p rzy
czyn' s‘ę do usoraw ircn ia wymiany tow aro
wej i zagospodarowania oraz uprzem ysłowie
nia ws;. W snóllte poczynan;a dla ogólnego 
dobra znaiduńi zrozumienie w masach chłop
s k i c h ,  w ktłW oh wciąż żywa jest pamięć 
o człowieku, k tóry  nie zawahał s:ę w czasach 
ucisku i zacofania wcielać w czyn icleę sp ra
wiedliwości.

Wacław Znicz - Dar uh  
wieś Zadębie

Pod tym hasłem z inicjatywy Kola Z.M.P. 
we wsi Opacz, gm. Jeziorna, pow. w arszaw 
skiego, odbyła się uroczystość tradycyjnego 
opłatka, na k tórej zgromadzili się niemal 
wszyscy mieszkańcy grom ady Opacz-Borck. 
W nowowybudowanym, choć jeszcze niewy
kończonym Domu Ludowym .im. M. R ata ja— 
domu, k tóry  został zbudowany własnymi si
łami tejże wsi (poza jedyną większą pomocą 
z gm. Jeziorna), zebrali się członkowie Z.M, 
P., P.S/L., Z.S.Ch; oraz członkowie partii ro 
botniczych —  mieszkańcy wsi Opacz.

Zebranie zagaił prezes Koła Z.M.P. kol. 
M arian W iewióra, po czym zebrani połamali 
się opłatkiem , składając sobie życzenia po
myślności z nowym rokiem  1949. Stoły pięk 
nie przystrojone, zastawą swą szczególnie 
podkreślały, iż uroczystość dzisiejsza odby
wa się bez wódki,

Przewodniczący K om itetu Budowy Domu 
Ludowego w swoim kró tk im  serdecznym 
przemówieniu podkreślił owocną pracę m ło
dzieży i starszych oraz scharakteryzow ał 
przeszłość i teraźniejszość naszei wsi. Nie 
dalej jak 30 lat tem u Opacz była wsią za
padłą, zabitą deskami od świata,— bez szko
ły, bez szosy, bez żadnego życia kulturalno- 
społecznego. Zaledwie kilkoro dzieci ze wsi 
korzystało z małej szkółki, bo na lepszą nie 
było pomieszczenia. K arczm a znajdowała 
pocześniejsze miejsce, gdzie młodzież f starsi 
często tracili ciężko zapracow ane grosze. Dziś 
zwyczaie karczem ne należą do przeszłości. 
Kilka lat tem u, dzięki wysiłkom światlej- 
szych ludzi, zbudowano we wsi piękna, p ię t
rową, m urow aną szkołę, w któr.ej swobodnie 
i w pełnym  stopniu uczą się dzieci z Całej 
okolicy N astępnie poszerzono drogę i pobu
dowano szosę, k tó ra  połączyła wieś ze ..świa
tem 44, gdyż dawniej trudno było wydostać

Wiadomości z  powiatu iłżeckiego
Dawno już nie znalazłem wiadomości -w 

„Chłopi i Państw o44 z naszego pow iatu iłżec
kiego. A jest o czym pisać, bo dużo się dzieje 
rzeczy nowych, k tó re  zmieniają 6 tare: oblicze 
naszej zieitt!'iłżeckiej. Przede, wszystkim trze
ba by poświęcić naw et-specjalny artykuł Sta
rachowicom. Myślę, żc o Starachowicach coś 
nie cos każdy już w Polsce słyszał. To w na 
szych Starachow ’cach iłżeckich, położonych 
na linji kolejowej Skarżysko-Kam ienna, bę
dzie się za kilka  lat produkować kilkanaście 
tysięcy rocznie snniocnpdów ciężarowych. 
Kto kiedy w Polsce słyszał o takich planach! 
Było s'ę przed wojną za tej dziadowskiej sa
nacji, wydętej i wypucowanej orderam i, ale 
nie się nie działo, żyło się beznadziejnie, boz 
widoków na przyszłość. A dziś w naszych 
StarttchowTach już zostało w yprodukow a
nych pięć pierwszych ciężarówek na Kongres 
jedności rohotn 'czcj.

Cl chłopi, którzy mieszkają i żyją zdała od 
miejscowości fabrycznych, którzy nie ogląda
ją dymiących kom inów i hal fabrycznych — 
po p tostu  nie zdają sobie sprawy Z tego. czym 
sa wielkie zakłady fabryczne dla szerokiej 
okoUęy.

Po pierwsze — jak w naszych stronach, 
gdzie aleby są bardzo liche a eospodarstwa ' 
rozdrohn:one —  drobnorolna ludność wiejska 
znajduje możliwość zatrudnienia i życia. Gdy- 

dostarczyl byście widz cli pociągi ranne i wieczorowe w

Starachowicach, to byście wiedzieli ilu chło
pów pracuje w zagładach starachow ickich. 
Tutejszy chłop mniej się ogląda na swoje 
dwie czy trzy morgi, więcej patrzy, na fa 
brykę.

A po d rug ie :'S ta rachow ice—  dzięki temu, 
że pracuje tu  kilka tysięcy robotników  — 
Zapewniała ogromny zbyt dla artykułów  rol- 
róczych. Ze wsi czysto rolniczych jadą cliło pi 
z warzywami i innymi, artykułam i nawet z du
żych odległości. T utaj, w Starachowicach, 
mostą sprzedać stroje artykuły.

Ale ja rozp salem się o Starachowicach, 
a tymczasem chciałem raczej pisać o Spra
wach bezpośrednio ze wsi.

Dużym wydarzeniem dla naszego pow ia
tu jest systematyczna elektryfikacja wsi. Tuk 
więc dwa lata tem u zostały zeleklryf kowane, 
nastęnujące miejscowości: Seredzice, Jasie
niec. Malyszyn, Tychów Nowy i Stary, W ro 
ku uh. prąd został doprowadzony do dalszych 
wsi i dz’ęki tem u zelektryfikow ano: Błaziny, 
Pastw iska i Mirzec, W roku bieżącym świa
tło mają otrzym ać: Rzeczniów, Sienno i W o
la Sleim-eńska.

Rzecz jasna, te dotychczasowe osiągnięcia 
są wciąż jeszcze dalekie od pełnej e lek try fi
kacji całego powiatu. Ale rzecz najw ażniej
sza — praca została podjęta, z roku na rok 
tempo cIek tryfik"'T  hed/.ie wzrastać.

C zytelnik s  gminy Mirzec

lię ze w»i, szczególnie w czasie m okrej wios
ny i jesieni.

Po odzyskaniu niepodległości wieś na no- 
w-o zaczyna intensyw nie ży£ i działać, .dźwi
gać się i dążyć ku lepszej przyszłości. Odbu
dowując zniszczone w czasie wojny .i wysie
dlenia własne siedliska —  wspólnym wysił
kiem  grom ady wybudowano Dom Ludowy. 
Jeszcze dom niewykończony, a już gromada 
czyni nowe wysiłki celem zelektryfikow ania 
wsi. Mimo w ydatnej pom ocy ze strony  g ro 
mady czynniki wyższe jakoś tę sprawę prze
wlekają, jednak wiejski K om itet e lek try fi
kacyjnym  ma nadzieję,.iż w krótce we wsi za
błyśnie światło elektryczne.

Tak oto, dzięki zorganizowanej świadomej 
gromadzie, wieś idzie naprzód. Bo każdy jest 
kowalem własnego życia, własnej doli.

W czasie uroczystości tradycyjnego op ła t
ka przem awiali: w ójt gm. Jeziorna, kom en
dant M.O. oraz były wychowanek Kola Mło
dzieży kol. Kazio , W iewióra. W m iędzycza
sie młodzież odśpiewała aktualne przy
śpiewki związane z pracą przodowników wsi. 
W  program ie artystycznym  młodzież insceni
zowała przejawy życia wsi, odtworzyła tańce 
ludowe i przedstaw iła program  pracy na 
przyszłość.

Na zakończenie odbyła się wspólna zaba
wa, Wesołe oberki, polki, kujaw iaki, p rze
platane przyśpiewki, świadczyły doskonały, 
że bez wódki można wesoło się bawić- Obe
szło sic nic tylko bez sprzeczek czy kłótni, 
lecz w ciągu całej zabawy nie słychać było 
nawet jednego złego wyrażenia, czy n ie
grzecznego słowa.

Godne uwagi jest jeszcze to, że prywatni’ 
właścic‘elc dwóch sklepów oświadczyli soli
darność z grom adą w akcji zwalczania alko
holizmu. W yniki tej akcji nic dadzą na siebie 
długo czekać, korzyści z lego będą nic tylko 
dł,a gromady, ale dla dla każdej rodziny 
w gromadzie.

 ______  G. Kopytowa

Nowa wzorowa wieś samopomocowa
Wieś Radojewice w pow iede inowro

cławskim staje się po Gniewkoweu drugą 
wzorową wsią samopomocową w powie
cie. Radojewice uzyskają w  najbliższym 
czasie w łasny  ośrodek maszynowy, go
spodę chłopską, bibliotekę, czytelnię oraz 
szereg nowych budynków i instytucji go
spodarczych i kulturalnych,

Nowe zagrody chłopskie powstają
w rzeszowskiem

Ponad 113 milionów zł. wpłynęło w  
roku ubiegłym ze Skarbu Państwa tia po
trzeby budownictwa w pow- rzeszowskim. 
Z sumy tej wydatkowano ok- 9 milionów 
na rozbudowę szpitala w Rzeszowie oraz 
miejscowej szkoły przemysłowej. Spe
cjalną uwagę pośw3ęcono budownictwu 
wiejskiemu i szkolnictwu ludowemu. W 
okresie sprawozdawczym zbudowano W 
powiecie ogółem 978 nowych zagród oraz 
ID nowych budynków Szkolnych- Ponad 
340 budynków gospodarczych i mieszkal
nych znajduje się w budowie, a 'd la  718 
budynków przygotowano materiał- Ro
boty budowlane rozpoczęte będą z wiosną 
br. Planuje się również budowę kilkuna
stu domów ludowych.

ANTONI WAY6
W o la  S lcm iieńsku

Zwiedzam szpital w Iłży
Z  daleka od  szerokiego i kipiącego gw a

rem  św iata, u stóp  w zgórza, na k tó rym  wi
dać jeszcze ru iny b iskupiego  zam ku, nad 
bystrą  rzeczką I lia n k ą  rozsiad ło  się stare 
m iastcczko, sław ne z przem ysłu  garncar
skiego I lia . N a przeciw ko w zgórza z ru ina
mi zam ku znajduje się drugie  mniejsze 
w zgórze a na nim grupa zabudow ań m uro
wanych. Teren, na k tórym  znajdują  się b u 
d y n k i, jest pięknie w ygrodzony  i w ysa
dzony drzew am i. P rzed wejściem napis: 

r „Szpital pow iatow y im. dr. A n k i” ,
W  poczekalni spotykam  jakąś staruszkę 

z m iejscowego p rzy tu łk u  dla starców . M a
jąc trochę czasu, zaczynam  ze staruszką 
rozm aw iać. Zna szpital bardzo  dobrze. G d y  
była m łodą dziew czyną, pracowała przy 
jego budow ie.

Panie — mówi staruszka  — ten szpital 
Stoi już przeszło 50 lat. Ile to ludz i  juz  tu 
zdrow ie odzyskało . I w ojny były , a szpital 
stoi i będzie stał, chociaż mnie już tu  nie 
będzie — kończy  z w estchnieniem .

Z a c ie k a w io n y  py tam , czy w  czasie o s ta t 
niej w o jn y  szp i ta l  nie u leg ł zn iszczeniu : — 
O  tak ,  panie, spalili ,  spa liły  te pod le  Szwa

by, ploty i drzewa zniszczyli, ale to pan* 
dr. Kwiatkowski naprawił.

Wchodzę do wnętrza szpitala i udaje mi 
się zatrzymać doktora na krótką romowę. 
Dowiaduję się, że szpital ten powstał 
z fundacji (30 tys. rubli) jakiegoś mał
żeństwa. Opiekę nad Szpitalem sprawował 
i sprawuje obecnie wydział powiatowy, 
który w 1930 roku wybudował II pawilon 
szpitala, lecz ten przed wojna jeszcze spali! 
się. W  1939 roku Niemcy dla swoich po
trzeb pawilon ten odrestaurowali. W  stycz
niu 1945 roku szpital został powtórnie 
zniszczony. Po wyzwoleniu Ministerstwo 
Odbudowy przeznaczyło na odbudowę 
szpitala 1 mil. 80 tys. zł. Z dużą pomocą 
przyszedł też wojewoda kielecki Wiślic2, 
przeznaczając na odbudowę \ lh  milicnja zł.

Dzięki temu w 1946 r- odrestaurowano 
stary pawilon, a w 1947 r. nowy oraz dom 
administracyjny. Dnia 2 listopada 1947 r. 
szpital całkowicie był gotów do użytku. 
Odbyło się uroczyste otwarcie i nadanie 
szpitalowi imienia mjr. dr. Anki. Mjr. dr. 
Anka (Anna W olf) pochodziła z. Warsza
wy, była żołnierzem Gwardii Ludowej

w oddziale Wiślicza, walczyła z Niemcami. 
Znali ją też żołnierze BCh, gdyż z „Mirką” 
z Lud. Związku Kobiet odwiedzała rów
nież bechowców. W  potyczce w okolicz
nych lasach około Marcul dr. Anka została 
postrzelona i złapana przez Niemców. Zgi
nęła na skutek tortur.

W  odbudowanym szpitalu znajduie się 
oddział chirurgiczny, wewnętrzny, położni
czy, zakaźny i dziecięcy. Wszystkiego 80 
łóżek- Koszty utrzymania, w szpitalu wraz 
te wszystkimi zabiegami wynoszą 400 zł. 
dziennie. Obecnie szpital jest samowystar- 
-zalny. Drobne niedobory wyrównuje W y- 
łziat Powiatowy.

Przy odbudowie szpitala — mówi dr. 
Kwiatkowski — było dużo entuzjazmu ze 
strony personelu szpitala i miejscowegc 
społeczeństwa. — A  mnie mówiono —- 
przerywam doktorowi — że Pan był tu naj
większym entuzjastą-. — E, nie — uśmiech? 
się skromnie dr. Kwiatkowski i mówi da 
lej. — Uczniowie miejscowych szkół po 
mogli sadzić drzewka, a zasadzono ich 
około 5 tysięcy. Chłopcy z Jasieńca praco
wali przy elektryfikacji- Szpital unowo 
eześniono, przystosowano do potrzeb le
czenia chorych. Zainstalowano dwa aparat} 
Rentgena, skompletowano narzędzia, naj
potrzebniejsze urządzenie sali operacyjnej, 
porodowej, sali chorych itp. Wybudowano

kostnicę, salkę sekcyjną, no i sąpital posia
da własną sanitarkę — kończy dr. Kwiat
kowski.

Rozmawiam jeszcze z jedną z sióstr szpi
talnych. — A  czy partyzanci korzystali ze 
szpitala — pytam siostry. — Korzystali, 
bardzo dużo. Chociaż Niemcy zajęli salę 
operacyjną, to nasi lekarze na korytarzu 
operowali partyzantów. Dokonywał tego 
dr. Chyczewski i dr. Puacz. A  jak świetnie 
maskowali się przed Niemcamil — uśmie
cha się siostra. Przywieziono raz rannego 
partyzanta. Dr- Puacz krzyczał na cały 
szpital: — Co to za porządki? Teraz przy
wozicie skaleczonego w kieracie?! A  do 
dowódcy partyzantki: — W yjdź pan do 
ogrodu, pan przecież nie może patrzeć na 
brew!

Innym razem, gdy ranny Jpa>"tyzant leżał 
na sali, przyjechali Niemcy lustrować szpi
tal. Gdy doszli do tej sali, dr. Chyczewski 
nówi: — Tu wszyscy chorzy są na tyfus. 
Niemcy szybko ominęli tę salę.

Wychodzę, uprzejmie żegnany przez per
sonel szpitala, a u wyjścia spotykam ko- 
>ietę wiejską, która mówi do mnie: — Tak 
-ię bałam szpitala. Bałam się operacji i ba- 
'am się, że muszę krowę sprzedać na lecze
nie. Tydzień leżałam w szpitalu, tyle za
strzyków brałam, a zapłaciłam tylko 2400 
złotych za wszystko.

> ai * A
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Gdy dziecko się uczy

Gzy naprawdę falc jest?
Wielką rolą w akcji upowszechnienia 

oświały i kuliury na wsi ma spełnić książ 
ka. jesteśmy świadkami i widzimy jak 
książka w coraz większych ilościach jesl 
rozprowadzona po całym naszym kraju, 
jak powstaje coraz więcej czytelni za
równo dla młodzieży jak i dorosłych.

Chodzi o to, by książki te docierając 
na wieś nie spoczywały w szafach biblio
tecznych lub były czytane przez nielicz
ne tylko jednostki, lecz by korzystali z 
nich wszyscy ludzie na wsi.

Wśród korzystających z wiejskich bi
bliotek nie może zabraknąć kobiet i nie 
tylko zabraknąć, ale kobiety wiejskie mu
szą masowo przystąpić do czytania ksią
żek.

Dotąd sprawa czytelnictwa wśród ko
biet wiejskich przedstawia się bardzo źle. 
I w ogóle sprawa powszechnego korzy
stania z dobrodziejstw książki na wsi nie 
przedstawia się zadawalająco. Gdy jed
nak zaczniemy obserwować codzienne 
życie na wsi bez trudu zauważymy, że 
książka jest częstszym gościem w rękach 
mężczyzny niż kobiety. Oczywiście ko
biety potrafią łatwo wyjaśnić to zjawis
ko tłumacząc to najczęściej brakiem cza
su, nadmierną ilością obowiązków do
mowych i gospodarskich.

Zastanówmy się jednak czy naprawdę 
tak jest? Czy naprawdę przy dobrej w o
li i chęciach, a co najważniejsze przy u- 
miejętnej organizacji pracy nie znalazło
by się trochę czasu na nrzeczytanie książ 
ki, choćby tylko po kilka stron dziennie, 
jeśli po!iczymv czas stracony na rozmo
wach z sąsiadami czy znajomymi, edy 
najczęściej mówi sie o rzeczach bła
hych, nieistotnych, nie przynoszących 
żadnego pożytku ani zadowolenia, to 
dojdziemy do wniosku, że mimo napra
wdę wielkiej ilości zajęć, którymi jest o- 
barczona każda kobieta na wsi, można 
znaleźć czas i na książkę.

Najtrudniej jest zacząć czytać, zwłasz
cza kobietom starszym, którym sama te
chnika czytania sprawia trudność, ale z 
czasem, z każdym bodaj dniem będzie 
szło coraz lepiej Zresztą zwykle w każ
dym domu. znajdzie się ktoś, kto umie

płynnie czytać, może to być dziecko cho
dzące do szkoły lub ktoś ze starszych do
mowników, można wieczoram i. organi
zować w domu głośne czytanie książek. 
Wtedy jest korzyść potrójna — przyswa
janie sobie treści czytanej książki, a rów
nocześnie wykorzystanie tego samego 
czasu na wykonywanie innych drobnych 
zajęć domowych, zwłaszcza kobiecych, 
których nigdy w domu nie braknie, a je
dnocześnie dziecko wprawia się w czy- 
ianie.

Książka da nam wyobrażenie o życiu, 
o otaczających nas zjawiskach, nauczy 
myśleć i odczuwać pragnienie lepszego 
życia.

Ważną rzeczą dla „uprawiania” syste
matycznego czytania jest nabycie przy
zwyczajenia do książki, odczuwania po
trzeby czytania. Osiągniemy to tym szyb
ciej, im książki, po które sięgniemy do 
czytania okażą się ciekawsze i odpowia
dające naszym zainteresowaniom. Toteż 
sprawa doboru odpowiednich książek, 
jest rzeczą bardzo ważną dla rozbudze
nia zamiłowania do czytania. O wartoś
ci książki może nas poinformować naj
lepiej bibliotekarz, nauczycie! lub inne 
bardziej oczytane od nas osoby.

Możnaby pomyśleć również o wspól
nym czytaniu książek nrzez kobiety wiej
skie zgrupowane bądź to w organizac
jach politycznych, społecznych lub gos
podarczych. Wspólne czytanie, w szer
szym gronie ma tę dobrą stronę, że do
starcza możliwości wymiany zdań i my
śli powstających przy czytaniu jak rów
nież możliwość wzajemnego wyjaśniania 
sobie pewnych, trudnych nieraz do zro
zumienia spraw poruszanych w książce.

Czytając zbiorowo lub pojedynczo, w 
taki czy inny sposób musimy wprowa
dzić do naszego życia jako codziennego 
gościa przyjaciela i doradcę — książkę.

W okresie, kiedy kobiety biorą udział 
w każdej dziedzińie życia, uczestniczą 
we wszelkich pracach, nie może ich za
braknąć i na tak ważnym odcinku życia, 
na odcinku upowszechnienia książki

M-a.

»Twoie święte ręce, maiks*
i

(wyjątek z książki Aleksandra Fadiejewa pt. „Młoda Gwardia” charakteryzujący 
stosunek młodzieży radzieckiej do matki)

...Mateńko moja... maleńkof... pam ię
tam Twoje ręce od owej pierwszej chwili, 
kiedy zacząłem siebie samego pamiętać... 
W ciągu letnich miesięcy silnie się opa
lały i ta opalenizna nie znikała nawet 
zimą. Była tak delikatna, równiusieńka, 
tylko tam, gdzie pod skórą b:egły żyły, 
była nieco ciemniejsza. A może Twoje 
ręce, Matko, nie były delikatne, może by
ły szorstkie: tyle się przecież w życiu na
pracowały? A mnie wydawało się za- 

. wsze, że są bardzo delikatne. Bardzo lu
biłem całować je w te ciemne żyłeczki.

Tak. tak... Od pierwszej chwili, kiedy 
w ogóle zacząłem coś rozumieć, aż do 
ostatniej chwili, kiedy cichutko, wyczer
pana do ostateczności, położyłaś m.i na 
pierś Twoją głowę żegnając mnie na tę 
ciężką drogę, którą mam p^zed sobą, pa
miętam Twe ręce i widzę jak zawsze coś 
robią. Pamiętam, jak pluskały się w my
dlinach płucząc moje prześcieradła tak 
małe. że właściwie były podobne do pie
luszek — i pamiętam, jak zimą w kożusz 
ku, niosłaś w puszystych rękawicach, sa
ma puszysta jak one, wiad-a wody ze str 
dni, widzę te palce ze zgrub:ałvmi stawa
mi, jak suną po elementarzu, ja powfa 
rzam za Toba: „be — a — ba. —b a—ba .

taż i»k silna reka k''"‘,uesz siern 
pod garść kłosów żytnich, które druga

Twa ręka nagina, widzę, jak błysnęło 
ostrze sierpa, a potem ten szybki, kolis
ty, niewypowiedziany kobiecy ruch Two
jej ręki i sierpa, który odrzuca pęk kło
sów, tak by ich nie złamać.

Pamiętam Twe ręce, Matko, zgrabiałe, 
czerwone i zsiniałe od lodowatej wody 
w przeręblu, gdzie spłukiwałeś bieliznę, 
kiedy mieszkaliśmy sami — zdawało się, 
że na zawsze będziemy sami jedni, przez 
wszystkich opuszczeni — i pamiętam, jak 
potrafiły lekko i bezboleśnie wyjąć drzaz
gę palca Twego syna i jak szybko po
traciły przewlec nitkę przez igłę, gdy szy 
łaś i śpiewałaś, śpiewałaś tylko dla sie
bie i dla mnie.

Dlatego, że nie ma takiej rzeczy na 
świecie, której nie potrafiłyby zrobić 
Twoje, ręce, której brzydziłyby się lub 
uważały, że to ponad ich siły.

Widziałem, jak ugniatały glinę z kro- 
vim łajnem, by oblepić z zewnątrz nasza 
■halupę. Ale najbardziej — i chyba na 
zawsze — zapamiętałem, jak Twoje rece 
zlekka szorstkowate. takie ciepłe i takip 
łagodne, gładziły moje włosy, moją pierś 
gdy leżałem w łóżku chory, nieprzjdom- 
ny. Ilekroć otworzyłem oczv. zawsze by 
łaś przy mn:e. w ookoju oaliła się, nocna 
lampka — patrzałaś na mnie zapadniąty-

Sprawa właściwego stosunku ludzi na wsi 
do nauki przedstaw ia się coraz lepiej. Coraz 
bardziej ludzie na wsi doceniają znaczenie 
nauk! w życiu człowieka, obserwuje się po
wszechne zrozum ienie wśród starszych k o 
nieczności ułatw iania dzieciom uczęszczania 
do szkoły, a wśród młodzieży wiejskiej po
wszechny pęd do nauki.

Zwykle jednak szacunkiem’ i opieką za
czyna się otaczać młodzież uczęszczającą 
dopiero do szkoły średniej nie zwracając 
uwagi na dzieci w wieku szkolnym, których 
naukę najczęściej się lekceważy jako nic nie 
znaczącą.

Clicę właśnie poruszyć tę tak bardzo wa
żną sprawę właściwego stosunku rodziców 
i domowników do dziecka chodzącego do 
szkoły powszechnej. Obowiązkiem rodziców 
czy opiekunów dziecka w wieku szkolnym 
jest stworzenie możliwie najlepszych w arun
ków do nauki1 w domu. Nauka bowiem dziec
ka nie kończy s ę  i nie może s’ę kończyć 
w szkole, lecz przedłużenie jej musi stano
wić dom. Aby jednak  dziecko mogło się 
uczyć w domu, musi mieć do tego odpowied
nie warunki.

Cóż można i należy zrobić dla dziecka 
w domu?

Przede wszystkim zatroszczyć się, by rano 
gdy dziecko idzie do szkoły nie wychodziło 
bez gorącego śniadania, by nie było brudne 
i w łachm anach, a w porze zimowej było 
ciepło odziane. To wszystko ma wpływ na 
samopoczucie dziecka, a tym samym odbija 
się na korzystaniu dziecka z nauki w szkole. 
Gdy dziecko wróci ze szkoły powinno w do
mu znaleźć odpowiednie w arunki pracy 
i życia. A to po zjedzeniu posiłku trochę 
czasu na odpoczynek po drodze i przeży
ciach szkolnych a następnie czas i miejsce 
na odrabianie lekcji na dzień następny.

Nieraz tak  bywa, że jeśli nawet dziecko 
znajdzie czas na odrabianie lekcji to nie ma 
gdzie usiąść ze swo;mi książkami i; zeszyta
mi1. Przy  stole zwykle zasiadają siarsi i gdy 
dziecko ze swymi szkolnymi przyboratni 
wciśnie się gdzieś w kącik stołu, to bywa po
pychane i1 potrącane łokciami innych i nie 
może swobodnie pracować.

Trzeba wyrobić taki stosunek wśród do- 
m own.kow do uczącego się dziecka, by ono 
miało prawo pierwszeństwa w korzystaniu 
z miejsca i światła przy stole.

W ażnym w arunkiem  dla osiągnięcia do
brych wyników nauki dziecka, jest cisza i 
spokoj T rudno wymagać skupienia uwagi 
umysłu dziecka na tym co czyta, czy pisze, 
gdy co chwilę ktoś mu przerywa pracę py
taniam i, gdy musi zatykać uszy przed w rza
skiem rodzeństwa czy też odrywać się od 
nauki dla spełniania jakichś poleceń. Z tym 
wiąże się druga ważna rzecz konieczna do 
nauki. Dziecko powinno widzieć i odczuwać, 
że rodzina odnosi się do nauki, poważnie 
i z szacunkiem, wtedy samo będzie tym  wię
cej szanowało i doceniało swoją pracę i bę- 
dz e traktow ało ją poważnie i roznmnie,

A co najważniejsze dziecko musi mieć 
czas na naukę. Nie wolno zbyt wiele czasu 
zabierać dziecku używając go do pomocy

mi oczyma, niczym z jakichś ciemności, 
taka cicha i jasna jak gdybyś była w  or
nacie...

Całują Twoje czyste, święte ręce, Mat
ko!

Odprowadzałaś synów na wojnę — Ty, 
czy inna matka do Ciebie podobna. Czy 
się ich doczekasz, czy inne się doczekają? 
Jeżeli los oszczędził Ciebie, nie był za
pewne tak samo miłosierny dla innych 
matek. Ale jeżeli w  latach wojny ludzie 
mają kromkę chleba, jeżeli mają co 
wdziać na siebie, jeżeli stoją na polach 
zżęte snopy, pędzą po szynach pociągi, 
czereśnie kwitną po sadach, płomienie 
buchają z pieców hutniczych i czyjaś nie
widzialna siła podnosi rannego żołnierza 
z pola walki lub ze szpitalnego loża, gdy 
został ranny czy zachorował — to wszy
stko zrobiły ręce mojej matki, mojej
i twojej i — jego.

Spójrz więc za siebie — młodv przyja
cielu, obejrzyj się jak ja, i powiedz, ko
muś w życiu więcej zgryzot przysporzył, 
:“żeli nie Twoiet Matce? Czy to nie z m e
go powodu lub twojego, czy to nie ze 
zmartwień, których mv jesteśmy przy
czyną. siwieją nasze Matki? Przyjdzie kie
dyś taka godzina i gorzko bedzie tego 
'■"''owało twoje serce nad matczyna, m o
giłą...

Matko! MatkoJ Wybacz mi, bo Ty tyl
ko jedna, Ty jedna na świecie umiesz w y
baczyć...

PoMt m ’swe rem na głowie, jak wte
dy, gdy byłem mały — i wybacz mi...

w gospodarstw ie. T rzeba trak tow ać naukę 
jako właśnie pracę dziecka, jako jego głów
ny obowiązek, a wszelkie inne zajęcia jako 
tylko uboczne, dorywcze a nie odw rotnie 
jak  to się nieraz dzieje. P rogram  nauki 
w szkole, przyswoienie k tó re j obowiązuje 
ucznia, nie przew iduje innych zajęć dziecka 
w ciągu roku. Nic leż dziwnego, że dziecko 
obarczone innym i obowiązkami uczy się źlę, 
lub przyswaja sobie wiadom ości koszteni 
własnego zdrow ia tracąc zLyt wiele sił przy 
innej robocie.

Przeciążone pracą, przygnębione niepowo
dzeniami w szkole spowodowanymi nie odra
bianiem  lekcji, dziecko zniechęca się i traoi 
zapal do nauka.

A przecież nigdy nie wiadomo jak ie  zdol
ności mogłyby się rozwinąć w niejednym  
system atycznie uczącym się dziecku. Trudno 
jest przewidzieć, co z takiego dziecka m o
głoby w'yrosnąć, gdyby miało odpowiednio 
w arunki rozwoju umysłowego, jak że  częsta 
zdarza się, że dziecko początkowo nie bar
dzo dobrze zapow iadające się niespodziewa
nie wykazuje wielkie zdolności i  wyraata 
na pożytecznego, nieprzeciętnego człowieka. 
Ten początkowy okres nauki jeat bardzo 
ważnym okresem  w życiu, decyduje nieraa
0 przyszłości, o całym życiu człowieka.

W arto dla dobra, dla przyszłości dziecka
poświęcić trochę uwagi i starania. Każda 
m atka, k tóra  jest tą najbliższą osobą dla 
dziecka powinna umieć tak  ułożyć stosunki
1 pracę w swoim domu i gospodarstw ie, by 
swemu dziecku, k tó re  chodzi do szkoły stwo
rzyć jak najlepsze w arunki dla nauki. Będzie 
to najlepszym  przejaw em  miłości i przyw ią
zania do dziecka.

J. Dobroęk*

Z  konferencji kobiet P S L  
w Katowicach

Delegatki 6 powiatów województwa śląeko-- 
dąbrowskiego, członkinie P . S. L. odbyły 
swoją kobiecą konferencję w K atowicaeb 
dn. 16 stycznia br.

W konferencji wzięli udział również 
członkowie Prezydium  Zarządu W ojewóda- 
kiego oraz delegatki W ydziału Kobiecego 
przy N.K.W. Kol. Petrykow ska Michalina 
i  Jakubiec H elena. ,

Prezes wojewódzki Kol, K otula otw ierają* 
konferencję w'ykazal potrzebę szerszego 
wciągnięcia koleżanek do prac Stronnictw a.

Kol. dr. Tkocz sekr, wojew. zarz. P S L  
omówił działalność kobiet śląskich w czasie 
tyluletniej niewoli niem ieckiej podnosząc 
konieczność poznawania historii ruchu ludo
wego ze szczególnym uwzględnieniem  dzia
łalności kobiet.

N astępnie kol. Petrykow ska wygłosiła re 
fera t polityczny z podkreśleniem  roli kobiet 
wiejskich w dobie dzisiejszej.

W rozw iniętej dyskusji koleżanki i  kole
dzy wrysunęli wiele uwrag i praktycznych 
wskazówek cennych w pracy.

Do Zarządu W ojewódzkiego W ydziału K o
biecego zostały jednogłośnie w ybrane kole
żanki: Gawdzikow-a M aria, Kośna Aniela, 
Twardowska M aria, Kotulow a H elena i Sze- 
ligowa Irena.

P lan pracy zreferow ała kol. Jakubiec H e
lena, k tóry  po dyskusji został przyjęty.

W serdecznym  nastro ju  z postanow ieniem  
dalszej wzmożonej pracy rozjechały się K o
leżanki —  Ślązaczki do swych powiatów.

Jak w ygląda opieka 
nad m atką l dzieckiem  

w przem  śle w łók e n n ic zym
W roku ubiegłym z budżetu akcji socjal

nej w przemyśle włókienniczym przeznaczo
no na wydatki związane z akcją opieki nad 
m atką i dzieckiem około 734 milionów zł.

W ciągu 1918 r. liczba żłobków w zro sła  
w przemyśle włókienniczym  z 73 do 100. 
przedszkoli z 71 do 82, stacji opieki nad 
m atką i dzieckiem z 13 do 22, kolonii letnich 
z 3 do 41. Świetlic dziecięcych jest 46, Licz
ba dzieci korzystających ze żłobków z 3.137 
wzrosła do 5-467, dzieci korzystających 
z przedszkoli z 7,929 do 8.250. a 1‘czha osób. 
korzystających ze stacji opieki z 3.948 do 
9.154.

W  roku bieżącym przew iduje się dalsze 
rozszerzenie akcji socjalnej. W planie finau- 
sowyni na rok 1919 przew idziano na opiekę 
nad m atką i dzieckiem 1.706.000. co stano
wi w porów nanm  z budżetem  zeszłorocznytr 
wzrost o 131 proc. W ydatkow anie tifk po
ważnych sum na te właśnie cele. stanowi wy
raz. w ielkiej troski państwa ludowesrn o las 
m atki robotnicy i dziecka robotniczego
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Święto upowszechnienia ksiq ik i
W  dniu  16 stycznia br. n a  teren ie  całej 

Polaid odbyło  się o tw arcie 1600 bibliotek 
w iejskich. Książki zostały  zakupione prze? 
M inisterstw o O św iaty  i p rzekazane 1600 
gm inom . Jednocześnie z in icja tyw y Komite
tu  U pow szechnienia Książki uruchom iono 
20 tys. w iejskich punktów  bibliotecznych w  
c a ły m  kraju .

To m asow e otw ieranie b ib lio tek  w iej
skich m a olbrzym ie znaczenie d la  upo
w szechnien ia  czytelnictw a i ośw iaty  w śród 
szerokich rzesz ludności w iejskiej, pozba
w ionej do tąd  p iu w ie  zupełnie możliwości 
k orzystan ia  z biblioteki i książki.

Przed w ojną sp raw a  ośw iaty  n a  w si nie 
b y ła  należycie rozw iązana. W ieś w  ustroju 
san acy jn y m  b y ła  bardzo upośledzona pod 
tym  w zględem . W ieś n ie m ogta zaspokoić 
g ło ąu  w ieazy. Książki b y ły  za drogie, b y  
m ogli je chłopi n ab y w ać . Akcji zaopa try 
w an ia  wsi w  biblioteki państw o, an i sam o
rząd y  w  przedw ojennej Polsce nie p row a
dziły. Św iadom ie i celowo utrzym yw ano 
ch łopa  w  ciem nocie.

N asz ustrój, w ychodząc z założenia, że 
państw o  ludow e m usi op ierać  się  n a  św iat
łych  o b y w ate lach  p o d ją ł z tym  stanem  ra 
d y k a ln ą  w alkę . O tw arcie 1.600 bibliotek 
w iejskich w  dniu  16 bm. jest w łaśn ie  czy
nem  zm ierzającym  do podn iesien ia  ośw iaty  
w śród szerokich rzesz obyw ateli naszego 
p ań stw a, a  przez to p rzekształcen ia  ich w  
św iadom ych sw ych celów, budow niczych 
lepszego życia.

Każda b ib lio teka  liczy 650 fontów. Ogó
łem  1,040.000 (omów, czyli przeszło milion 
Jadzi m oże  pożyczyć książkę i Ją przeczytać. 
W reszcie książka p rzestan ie  być  rzadkim  
gościem  n a  w si. W  długie w ieczory zimo
we. niedziele i św ięta, w y p ełn ian e  dotąd  
Innym i, zwykle bezw artościow ym i za jęc ia
mi. ludzie n a  w si b ę d ą  m ogli s ięgnąć  po 
książkę, a  po przeczytaniu  b ę d ą  m ogli roz
m aw iać  o tym , co przeczytali, dzielić się 
w rażeniam i. O tworzy się  przed  nim i św iat 
do n ied aw n a  d la  nich zam knięty.

Szerokie upow szechnienie książki p rzy
czyni się rów nież w  dużym  stopniu do za
c ie ran ia  różnic m iędzy w sią  a  m iastem , po
zw alając tą  d rogą n a  w zajem ne poznanie 
tych  środow isk i w y tw arzanie  coraz ściślej
szej więzi społecznej.

Sym boliczna, cen tra ln a  uroczystość prze
k azan ia  i o tw aic ia  1600 publicznych biblio
tek gm innych zorganizow anych przez Mini- 
eterstwo O św iaty  oraz uruchom ienia z ini
cja tyw y Komitetu U pow szechnienia Książki

KAŻDY M OŻE KUPIĆ!

20.000 w iejskich punktów  bibliotecznych 
o d b y ła  śię w  dniu 16 bm . w e w si Pustelnik, 
g m ina  D ęby W ielkie, po w. M ińsk M azo
wiecki.

W  uroczystości wzięli udział: członek R a
d y  P aństw a — dr. Kołodziejski, w icem ini
ster O św iaty  — ob. G arncarczyk, D yrektor 
Biura Komitetu M inistrów  do S praw  Kultu
ry  — Biegański, przew odniczący W.R.N. —• 
Lipert, w ojew oda w arszaw ski — Dura, 
przedstaw iciele w ojew ódzkich i pow iato
w ych w ładz sam orządow ych, p rzedstaw i
ciele w ładz  ośw iatow ych, partii politycz
nych  oraz k ilka tysięcy okolicznych chło
pów.

Do zebranej n a  uroczystości ludności 
w iejskiej przem ów ił członek R ady P ań 
stw a  — dr. Kołodziejski.

„Z praw dziw ym  Y/zruszeniem  zabieram  
głos — ropoczął dr. Kołodziejski — św ia
dom, że w tej sam ej chw ili w  20 tys. m ie j
scow ości Polski o d b yw a  się podobna uro
czystość". Przechodząc do om ów ienia osiąg 
nięć ustroju dem okracji ludow ej, dr. Koło
dziejski podkreślił m. in., że „prawo do p e ł
ni życia duchow ego przyznane zostało  
w szystk im  obyw ate lom , każdem u  zapew 
n iona zosta ła  możność korzystan ia  z dóbr 
i zdobyczy  ku ltury  i m ożność w spó łdzia ła 
nia w  jej tworzeniu. W ieś  w p rzągn ię ta  zo
s ta ła  do planow ej bu d o w y lepszego św iata, 
lepszego człow ieka".

„Tworzym y w iedzę i sztukę — .m ówił d a 
lej dr. Kołodziejski — nie tylko po to, b y  jej 
tw ory przeżyw ać, konsum ow ać, tworzym y 
w iedzę, b y  uczynić  z niej narzędzie św iado
m ego, p lanow ego budow nictw a naszego 
jutra. Dlatego na jw yższe  czynn iki państw o
w e z P rezydentem  Rzeczypospolitej na  cze
le, zapoczątkow ując akcję  upow szechnienia  
książki, p o ło ży ły  szczególny nacisk  n a  w y 
tworzenie i uprzystępnien ie dobrej książki. 
Kultura bowiem  jest potężną dźw ignia  hi
storyczną, gdy  sta je  się w łasnośc ią  m as .

Sym bolicznego o tw arcia  bibliotek doko
n a ł w  im ieniu M inisterstw a O św iaty  w ice
m inister G arncarczyk, który m. in, pow ie
dział:

„Przekazując nasz w sp a n ia ły  dorobek  
w  dziedzinie upow szechnienia  książki przez 
otw arcie ponad 20.000 bibliotek w  dniu dzi
sie jszym , sk ia d a m  życzenia , a b y  książka  
posłana  na w ieś, dotarła do najszerszych  
ludow ych, ab y  u ła tw iła  i przyśpieszyła 
ła  proces przebudow y naszej wsi".

1. D.

Dobre i fani© książki
„Przsz upow szechnienie dobrej książki do 

upow szechnien ia  kultury w  narodzie"—oto 
h asło  przyśw iecające  K om itetom  Upow
szechnien ia Książki w  jego dość in tensyw 
nej p racy . Do upow szechnienia potrzebna 
jest nie tylko dobra, a le  i tan ia  książka. O bu 
tym  w arunkom  s ta ra ł się uczynić zadość 
Komitet U pow szechnienia Książki, o rg an i
zując przy w spółudziale instytucji w y d aw 
niczych m asow e w ydaw nictw a najbardziej 
w artościow ych dzieł lite ra tu ry  polskiej
l obcej.

Duża w ysokość n a k ła d u  pozw oliła n a  
skalku low anie  dość. niskich stosunkowo 
cen, a  kom isia specjalistów  p o s ta ra ła  się
0 możliwie najlepszy  dcbór.

Część zapow iedzianych książek u k aza ła  
się  już n a  rynku  księgarskim , a  pozostałe 
s ą  w przygotow aniu . D otychczas w ydano  
12 utw orów  w 22 tom ach. S ą to utw ory 10 
autorów, wśród których znajdu ją  się  p isa 
rze polscy i obcy. w spółcześni i p iszący  na 
przełomie wieku XIX i XX, W tem atyce 
wydanych dzieł jest duża różnorodność.

C zytelnicy b ę d ą  m ogli dob ierać sobie 
"książki w ed ług  upodobań . T rzeba tylko 
przynajm niej cośkolw iek w iedzieć zarów 
no o książce. Jak i jej autorze. P ożądane są  
dobre recenzje. Zanim  jednak  one się  u k a 
żą, w ystarczy  garść  zasadniczych  informa- 
cyj, które pozw olą n a  odpow iedni dobór.

1) JEŻ T. T. — „ N a r z e c z o n a  H a- 
r  a  m  b  a  s z y". Pow ieść z końca XVIII v.T. 
u ję ta  n a  tle w a lk  Serbów  z Turkam i o nie
podleg łość Serbii. Autor (w łaściw e nazw i
sko Zygm unt M iłkowski) p ęd zący  życie 
żołnierza tu łacza  po roku 1848, zapoznał 
Się dobrze z życiem  południow ych S łow ian
1 o p isyw ał je W sw oich pow ieściach, inte

resu jących  czytelnika żyw ością, prostotą 
i p ra w d ą  opow iadań ,

Do tak :ch pow ieści należy  i „Narzeczona 
H aram baszy" n a p isa n a  w 1972 r. W ykazuje 
n a  p r z y k ł a d z i e  zw ycięstw o m iłości ojczy
zny n a d  porachunkam i osobistym i, rezyg
n ację  ze szczęścia osobistego z ukochaną 
kob ie tą  d la  w yższych celów,

2) KRASZEWSKI J.I. — „S t a r a  B <& ś ń ", 
Jest to sw ego rodzaju epos obyczajow y 
z czasów  starosłow iańsk ich  (IX wiek). 
Autor, znany  ze sw ej obfitej twórczości li
terackiej, postanow ił n ap isać  cykl „Powie
ści H istorycznych" i p ierw szym  utworem  
b y ła  w łaśn ie  „S ta ra  B aśń”, jedna  z n a jlep 
szych licznych jego pow ieści. Z tego sam e
go cyklu 'historycznego w y b ran a  została  
jego pow ieść „S t a r o s t a  W a r s z a w -  
s k i", u jm u jąca  stosunki społeczno Polski 
przed rozbioram i. G bie pow ieści ujęte re
alistycznie i z oddaniem  kolorytu przesz
łości.

3) ORKAN W . — „W  r o z t o k a c h " ,  W 
jednej z najlepszych  sw oich powieści 
p rzedstaw ia  autor zagadn ien ie  w alki jed- 
nosiki z g rom adą. Rzecz dzieje się n a  wsi 
góralskiej na  Podhalu , k tórą  au tor dobrze 
znał z w ła sn y ch  przeżyć. Bohater powieści, 
m iody  zapa lony  społecznik, w idząc nę
dzę szarej m asy  chłopskiej, podejm uje 
w alkę  o lepsze jutro, o spraw iedliw ość spo
łeczną. W im ię p ro le taria tu  w iejskiego 
w alczy z wójtem , przedstaw icielem  w yzy
sku i zaśniedziałej g łupoty. Sam otny w 
w alce  przegryw a ją , gdyż nie um iał zwer
bow ać ludzi do w alk i zbiorowej. Powieść 
w y d a n a  po raz  p ierw szy w  1903 r.

4)OR£ESZKQWA E. - -  „ D z i u r d z i a -  
w  i e". Tem atem  tej pow ieści jest tragiczna

w  skutkach  ciem nota wsi, tłem  zaś s a la  s ą 
dow a, k tó ra  stanow i sw ego rodzaju deko
rac ję  n a  początku i końcu pow ieści. Zabo- 
nonni chłopi zab ija ją  p ięk n ą  żonę kow ala, 
posądzoną o czary. Za swój czyn s ta ją  
przed sądem , prześw iadczeni, że „zniszczy
li s iłę  czartow ską". Jeden z krytyków  n a 
zw ał tę pow ieść — obok opisu skutków  
ciem noty — „m alow niczą b a śn ią  o pięknej 
czarow nicy - kow alow ej żonce, u o sa b ia ją 
cej poezję ludu". Pierwsze w yd an ie  tej po
w ieści ukazało  się w  18S3 r. A utorka jest 
pow szechnie zn an ą  p isa rk ą  z epoki pozy
tywizmu.

5) SEMPOŁOWSKA S. -  „ N a  r a  t u - 
n e k". A utorka zn an a  z opieki n ad  więź
niam i polityczny mi i z ofiarnej p racy  spo
łecznej p rzedstaw iła  vr swoim  utworze lo
sy  tragicznej w y p raw y  polarnej g e n e ra ła  
Nobileęo w  1328 r. O m aw iając  w ypadki, 
znane  z dzienników  i opisów  osobistych 
uczestników  w ypraw y, przedstaw ia  b o h a
terstw o i braterstw o ludzi śp ieszących n a  
ra tunek  sow ieckich i szw edzkich lotników 
oraz m ary n arzy  n a  łam aczach  lodów. 
P iękna ka rta , dokum ent b ra te rs tw a  ludzi 
i g łęboko pojętego obow iązku, szczególniej 
przez jednego  z uczonych szwedzkich, 
M alm greena.

6) SIENKIEWICZ H. — „ K r z y ż a c y " .  
A.utor nagrodzony n ag ro d ą  N obla za  p.o- 
pow ieśc „Q uo V a d is” n ap isa ł w iele pow ie
ści historycznych a  m iędzy nimi „Krzyża
cy . Jest to pow ieść z XIV w. p rzedstaw ia
jąca  w alkę Polaków  z naporem  w y rad za ją 
cego się m oraln ie krzyżactw a. Z dużą znajo
m ością historii i w ysokim  artyzm em  przed
staw ia  stosunki, poprzedzające n a  w iele 
la t zw ycięski pogrom  Krzyżaków pod 
G runw aldem . W  pow ieści boha te r Jurand 
doznaje niecodziennych krzyw d ze strony 
zaw istnych, m ściw ych Krzyżaków. D rugą 
pow ieścią  tego au to ra  w  tanim  w ydaw nic
twie jest pierw szorzędny w ujęciu utw ór 
d la  m łodzieży. „W  p u s t y n i  i w 
p u s z c z  y", p rzedstaw iający  przygody 
m łodych podróżników  S tasia  i Nelli.

7) WIKTOR J. — „ O r k ą  n a  ą  g o r z e". 
W spółczesny autor w  pow ieści tej przed
staw ił o fiarną  działalność ośw iatow ą n a 
uczycielki n a  wsi, gdzie pan u je  jeszcze w 
pełn i duszna a tm o sle ra  społeczna, „ugór" 
ośw iatow y i chw asty  społeczne. Powieść 
z ostatn ich  la t przedw ojennych.

8) BEK A. — „ S z o s a  W  o ł o k o • 
ł a  m  s k a" . W spółczesna opowieść w ojen
n a  u ję ta  przez biorącego udział w  wojnie 
au to ra  radzieckiego w formie w yw iadu  
z dow ódcą bata lionu  a  nasteon ie  dow ódca 
pułku, K azachem  Momysz-Uły. Przedsta
w ia  obronę decydującego  w  w alk ach  od
cinka drogi w iodącej do M oskwy przed 
n a w a ła  niem iecką. C iekaw ie p rzedstaw ia 
m om enty p rze łam y w an ia  strachu  i p sy 
chozy śm ierci w śród żołnierzy oraz budze
n ia  woli żyęia, poczucia w spólnej odpo
w iedzialności i woli zw ycięstw a.

9) GORKI M. — „M a  t k a". Znany 1 ce
niony p isarz radziecki p rzedstaw ił w  tei 
pow ieści życie konspiracy jne pro le taria tu  
za  czasów  carskich- G arstce m łodych ro
botników  socjalistów  przewodzi m łody, 
zdolny i w artościow y chłopinę, D sin łaja 
konspiracyjnie, W iara  tych m łodych ludzi 
dz ia ła jących  w imię dob ra  ludu  p racu jące 
go udziela sin i starej m atce, k tóra  no a 
resztow aniu  sy n a  współpracuj®  dalej, Uj
m ująca  dobroć, w ia ra  w  zwycięstw o idei 
prom ieniyie wokół dzielnej m atki i zachę
c a  do dalszej w alki s tykających  się z n ią  
ludzi-

10) HUGO W, — „ N ę d z n i c  y". Powieść 
ta  należy  do cyklu opow ieści o zag ad n ie 
n iach  społecznych. Znany p isarz francuski, 
w yg n an y  z kra ju  za p rzekonania  politycz-. 
ne, n ap isa ł tę powieść w  drugiej połow ie 
KIK w. Przedstaw ił w  niej ciekaw e dzieje 
człow ieka, który w  w alce o p raw o do lep 
szego życia szuka dróg, błądzi i n aw raca  
n a  w łaśa jw ą droąę,

O m ów ione ks-ażki przeznaczone s ą  do 
bibliotek publicznych, społecznych i p ry 
w atnych . Gdziekolw iek się zna jdą  służyć 
m a ją  upow szechnieniu czytelnictw a a  
przez nie upow szechnieniu kultury.

/. Makaryj?

Gdzie nabyć fe książki?
Komitet U pow szechnienia Książki u ła t

w ia  szerokim  m asom  pracu jącym  dobre 
i tan ie  k sią ik i. N a zlecenie KUK uk aza ły  
się już następ u jące  książki:

1) J e ż  T.T.  — Narzeczona Haram baszy  w 1 to 
mie za 100 zł,

2) K raszew ski  J. 1. — S tarosta  W arszawski  w 3 
tomach za 300 zł.

"'•) Kraszew ski  J .  I. — S tara  Baśń w 2 tom. za 
200 zł.

i) Orkan W. —  W  roz tokach  w 2 tom. za  300 zł.
’5) O rzeszkowa E . — D ziurd jicw ie  w 1 tomie za 

100 zł.

6) Sem p o to w ska  S. —  Na ra tu n ek  w 1 tomie z? 
100 zł.

7) Sienk iew icz  H. — W  pustyni i w puszczy w 2 
tomach za 200 zł.

8) Sienk iew icz H. — K rzyżący  w 4 tomach za 
400 zł.

9) Wihlor J.  — Orka na ugorze w 1 tomie za
100 zł.

10) B ek  A.  — Szosa W ołokołam ska  w 1 tomi* za
100 zł.

11) G orkij  M. — M atka  w 2 tomach za 200 żł.
12) Hugo W.  — Nędznicy w 2 tomach zą 200 zł

A że b y  w ym ienione książki m ogły  jak  
najszybciej dotrzeć do w sz /stk ich  bibliotek 
św ietlicow ych, m iejskich i w iejskich, do 
dom ów kultury, bibliotek zak ładow ych, 
gm innych i szkolnych, do rąk  każdego 
człow ieka p racy  — Komitet U pow szechnie
n ia  Książki poczynił u ła tw ien ia  w  n a b y 
w aniu  w  poszczególnych O ddzia łach  P ań 
stw ow ych W ydaw nictw  Szkolnych. W  12 
punk tach  Rzeczypospolitej znajdu ją  się 
ęk łady  w ydaw nictw  taniej książki, w  któ
rych n ab y w ać  m ożna książki bezpośrednio 
i za pośrednictw em  poczty. Z am aw iającym  
d rogą pocztow ą p odajem y  szeczegółowe 
ad re sy  i Nr kont PKO:

Państw ow e Z ak łady  W ydaw nictw  
Szkolnych — O ddziały :

W A R SZA W A , Plac  Dąbrowskiego 8 —  Konta
PK O 1-710.

BYDGOSZCZ, Jagie l lońska  1 — K onto*PK O
V I-1180.

KA TO W ICE, Bankowa 8 ' — Konto PK O III-4u39. 
KIELCE, Focha 33 — Konto PK O  XJV-71Q. 
KRAKÓW, Rynek K leparsk i  — Konto PK O IV-893 
LUBLIN, B e rnardyńską  6 — Konto PKO 11-497, 
ŁÓDŹ, Pio trkowska  123 — Konto PK O VII-895 
OLSZTYN, 1 Mą ja 7 — Konto PK O  XI-330. 
POZNAŃ, Ogrodowa 11 — Konto PK O V-144 
SOPOT, 1 Maja 5 — Konto PK O Gdynia  XI-4269, 
SZCZECIN, PI Żołnierza Polskiego — Konto PKO 

X-127.
W ROCŁAW , Podw ale  Mikołajskie  6 — Konto 

PKO VIII Igi.

Każdy z w ym ienionych O ddziałów  PZWS 
r.a zam ów ienie w y sy ła  żąd an e  książki.

1) W ysy łać  m ożna zam ów ienia n a  do
w olną liczbę książek sposród podanych  w  
pow yższym  spisie, a  więc zam aw iać mozim 
zarów no poszczególne dzieła, jak  i c a ły  
kom plet w ydanych  książek.

2) Przy zam aw ianiu  dzieł w ielotom owych 
(np. „K rzyżacy ' 4 tomy, „S tarostą  W ar
szaw ski ' 3 tom y iid.) zgłoszenie przyjmuj® 
się zaw sze n a  ca łe  dzieło: poszczególnych 
tom ów z dzieła  wioli tomowe go zam aw iać 
nie m ożna.

3 C ena podanych  pow yżej w  spisie k sią
żek jest liczona łącznie z kosztam i przesy ł
ki pocztowej,

4 W y s y łk a  książek n astępu je  po prze
słan iu  pieniędzy do O ddziału  Pąństw ow ych 
Zakładów  W ydaw nictw  Szkolnych.

5) Książki s ą  w y sy łan e  w kolejności o- 
trzym anych zgłoszeń. W  razi® brqjru żą d a 
nych książek (z pow odu ich w yczerpania) 
p rzesłane  p ien iądze pozostają da  dyspo
zycji w y sy ła jącego . M ożna zażądać zwrotu 
lub przekazać n a  in n ą  książkę.

6) Zam ów ienia n a  p renum eratę  należy 
w ysłać  DO NAJBLIŻSZEGO ODDZIAŁU 
PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW WYDAW. 
NICTW SZKOLNYCH, KTÓRYCH ADRESY 
ZOSTAŁY WYŻEJ WYMIENIONE. POD TYM 
SAMYM ADRESEM NALEŻY PRZEKAZY
WAĆ WPŁATY: PRZEKAZEM POCZTO
WYM LUB NA KONTO PKO. PRZY WPŁA
CIE HA PKO NALEŻY PAMIĘTAĆ O W PI
SANIU  NR KONTA. W  ZAMÓWIENIU NA
LEŻY PODAĆ DOKŁADNY ADRES (Imię 
i nazw isko, w ieś, poczta, powiat).

Kto w cześniej zam ówi, ten, ze w zględu 
n a  kolejność rea lizow ania  zgłoszeń, p rę 
dzej o trzym a książki,

Dobre i tan ie  książki oczekują n a  p il
nych i dobrych  czytelników.

» g i #  i i l l P ’ 0 9 1 1 1

HODOWLA ZWIERŻĄT
Pro!, dr Z. M aczatski, w ydaw n ictw o  In- ) 

sty iu tu  Naukowo  - W ydaw n iczego  Kuchu 
Ludow ego „Polska", Poznań, ul. P a d e re w  
skiego 6. K siążka liczy  164 strony, 48 ry
cin, cen a  900 złotych.

Książka powyższa w yszła  -ostatnio w 
czwartym wydaniu. Była ona od daw na  
oczekiwana, zwłaszcza przez młodzież wi
ozącą się rolnictwa. Poprzednie 3-cie wy
danie tej książki rozeszło się w  ciągu jed
nego roku, co świadczy o jej poczytności.

N a treść „Hodowli zwierząt" składają się  
trzy następując# działy; I —  Budowa zwie
rząt i czynności organów, II —  Żywienie 
zwierząt dom owych gospodarslnch, IIT —- 
— Hodowla zwierząt gospodarskich.

Książka pow yższa zasługuje na szerokie 
rozpowszechnienie.
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Co fliemy o mikronawozach
Sprawa nawożenia pod szczególne ro

śliny już nie raz na łamach naszej p*-asy 
była poruszana. Każdy rolnik z grubsza 
orientuje się, jakiego nawożenia wyma
gają poszczególne rośliny. Dla nikogo 
dziś na wsi nie są obce takie nawozy 
jak sól potasowa, kainit, langbajnit, ka- 
limag, siarczan amonu, saletry, azotniak, 
żużle Thomasa, supertomasyna, czy też 
supenosfat. Nawozy te powszechnie są 
używane i nazwy ich, jak też i właściwo
ści, nikogo dziś nie dziwią. Ale mało za
pewne rolników słyszało o nawozach 
mineralnych, których używa się w zni
komych ilościach. A szkoda, gdyż do
świadczenia lat osiatnich wykazały, że 
są one roślinom równie potrzebne, jak i 
nawozy, używane w dużych ilościach.

Ponieważ — jak już powiedzieliśmy — 
nawozów tych używa się w  małych ilo
ściach, czasami w dekagramach na ha, 
przeto nazwano je mikronawozami (m i
kroelementami). Do powszechnie zna
nych mikronawozów naiika zaucza na
stępujące pierwiastki: bor, miedź, cynk, 
mangan i cobalt (kobalt). Wszystkie te 
pierwiastki dodawane- pod rośliny^ u- 
prawne, nie tylko podniosły radykalnie 
plony ,ale działały zabójczo na niektóre 
c h o r o b y  roślin uprawnych (zgorzel, chlo- 
rozaj. Powszechnie znena choroba bu
raka. zgorzel, została całkowicie opano
wana i przestała istnieć tam, gdzie oprócz 
normalnego nawożenia uzupełniano ie 
borem

Pomzsza tabela, sprawdzona przez sta
cje doświadczalne całego świata, najle
piej ilustruje to zagadnienie:

B oraks w kg P io*  bu raków  Cukrowość O/o chorych

na 1 ha W kw in talach  

z  1 na

w 0/0 buraków

0 313,32 lb ,35 59
3 335,23 20,1 S 12

■4,5 422,26 20,45 4
7,5 374,36 20,43 2

15 340,72 20,30 0,7

30 355,52 20,25 0,2

Widzimy z tej tabeli, że w miarę zwięk
szania dawek boru wzrasta procent cu
kru i Dion, a zmniejsza się prpcąnt cho
rych buraków. Boi szczególnie dodatnio 
wpływa na buraki, len i lucernę. W na
szych warunkach, jak to wszyscy rolnicy 
praktycy wiedzą, bardzo trudno jest o 
zhiór nasion lucerny. Dodatek boru w 
postaci boraksu nie tylko, że zwiększył 
plon dwukrotnie, ale w  poważnym sto
pniu również przyśpieszył dojrzewanie 
nasion lucerny. Najlepiej ilustrują to licz
by zaczerpnięte z danych prof. D,akowa 
w doświadczeniu z lucerną:

W 1938 r. wykonane doświadczenie da
ło fiastępujące wyniki

Z 1 ha, na któiym nie stosowano boi- 
ru, otrzymano 56,23 kg nasienia lucerny, 
natomiast z 1 ha, na którym dano bor, 
zoiór nasienia lucerny wyniósł 376 kg.

Doświadczenie wykonane w  1939 roku 
dało następujące rezultaty: 1 ha bez sto
sowania boru wydał 49,25 kg nasienia, 
natomiast po zastosowaniu dawki 3 kg 
boru — uzyskano 519 kg nasienia.

Doświadczenia radzieckiej stacji Zosta
ły potwierdzone przez stacje w  innych 
krajach. W Polsce nad mikronawozami 
pracuje prof, dr Maksimów i jego do
świadczenia również potwierdzają wyżej 
podane wyniki. Pozostałe mikroelemen
ty działają podobnie jak bor. I tak na 
przykład miedź jest nieodzownym nawo
zem na gleby torfowe, a zdaniem prof. 
Maksimowa miast niszczyć dobre nasze 
gleby torfowe przez kopanie w  nich do
łów, należałoby uregulować w nich od
powiednie stosunki wilgotnościowe, wy- 
nawozić je związkami miedzi i zamienić 
na żyzną rolę próchniczą.

Według prof. Maksimowa, pod bliraki 
cukrowe związków Loru należy dawać 
30 kg na ha, pod pastewne 15 kg na ha, 
pod kalafiory 15 kg na ha, marchew  
8 —10 kg na ha, pod selery i ogórki 4 — 
5 kg. Manganem nawozim y tylko gleby 
alkaliczne (zasobne w  związki wapnia), 
przeciętnie dajemy od 50--100 kj na ha. 
Związkami miedzi nawozimy torfy i 
dawki miedzi mogą w niektórych w y
padkach dochodzić do 200 kg na ha 
(szczególnie wdzięczna za nawożenie 
miedzi jest marchew)- Cobalt ma zasto
sowanie' na torfach, dajemy go w  posta
ci chlorku kobaltowego w minimalnych 
ilościach. Nawożenie cynkiem wpływa 
dodatnio na wykształcenie owoców.

Pozostaje jeszcze do omówienia spra
wa dostarczania w  odpowiednich [oś
ciach poszczególnym rolnikom mikrona
wozów. Przed wojną była w  handlu sol 
potasowa z 4°/o domieszką boraksu. Dzi
siaj stosowanie boraksu okazałoby się 
bardzo drogie. Na to pyiaoie odpowie
dział w  roku 1948 Zakład Chemii Rol
nej Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej
skiego w Warszawie. Otóż prof. Maksi 
mow zastosował nawożenie bo^em w po
staci kwasu bornego i tlenku boru, jaki 
znajduje się w poważnycn ilościach w 
odpadkach zupełnie bezużytetznych, po
wstających przy produkcji soli glauber- 
skiej. Wyniki, jakie otrzymał, były podo
bne jak przy stosowaniu boraksu.

Pozostaje tylko sprawa dostarczenia 
na rvnek odpowiedniej ilości wyżei w y
mienionych nawozów, OFaz przeprowa
dzenia powszechnej akcji uświadamiają
cej wśród loloików. Zadania tego winna 
się podjąć Centrala Rolnicza Gminnych 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej.

( - a )

Doglqdc tnie krów cielnych
Krowa cielna w oborze jest zapom niana, 

żyw lenie jest najgorsze, a przecież krowa 
cielna potrzebuje dużo pokarm ów  na rozwój 
i wzrost płodu. Jeżeli w paszy pokarmów 
dla wyżywienia krowy i rosnącego cielęcia 
będzie za m ało, to wzrost płodu będzie s;ę 
odbywał kosztem swej m atki, krow a b ę d z e  
chudła i spadała z wagi.

W ostatnich trzech miesiącach eielności 
przyrost płodu jest szybki. Cielę, k tó re  po 
urodzeniu  waży 36 kg, po 6 miesiącach cią
ży waży dopiero 9 kg, po 7 -—-14  kg, po 8 — 
22 kg, w końcu 9 m ies’ąca waży 34 kg. Z tego 
widzimy, że w ostatnim  miesiącu eielności 
p rzyrasta 12 kg. Jest to b a rd io  duży przy
rost i dlatego na 6 tygodn. przed ocieleniem 
krow a musi być zapuszczona, żeby mogła 
wydać dobre cielę, a jej organa mleczne 
mogły się odbudować dla lepszej w ydajno
ści m leka., W hodowli przy dokładnym  ży
wieniu krowom  na ocieleniu obliczamy do
datek  pasz tak , jakby dawały 3 do 5 litrów  
m leka.

Jeżeli krowa jest przychm lzona, to trzeba 
koniecznie ją popraw ić, nie wolno żałować 
naw et droższej paszy, trzeba dołożyć strania 
i opieki. Bo od tego zależeć będzie nie tylko 
większa wydajność m leka i wyrośnięcie cie
lęcia, ale- często możemy ocalić krow ę, k tó 
r a  osłabiona może paś*5 przy cieleniu.

\  • d ć j t .  dl  i u; o i r  '  i 1 ; r- 
do ocielenia, sami siebie okradają, bo. obni
żają mleczność po ocieleniu. Zapuszczać

dobrą dójkę trzeba ostrożnie i stopniowe, 
żeby nie wywołać «apalen*a wymienia. Za
puszczanie zaczynamy od pasz: zmniejszamy 
lub zupełnie odejm ujem y pasze treściwe, so
czyste i lepsze siana, a zwiększymy dawki 
pasz suchych, jak słomy ja re  i ozime.

Doimy krowę coraz rzadziej, jednak  trze 
ba postępow ać ostrożnie i uważnie, bo nie 
można dopuścić do tćgo, żeby krow a ucier
piała. Zapuszczać krow ę trzeba przez kilka 
tygodni z takim  wyliczeniem, by dać krów ie 
6 tygodni odpoczynku.

W naszych powojennych w arunkach ta 
kich dobrych mlecznie jest m ało. znacznie 
więcej jest takich , k tó re  same grubo -wcześ
niej zapuszczają. Krówy zapuszczone stoją 
na jajowej sieczce i najgorszym  lianie i gdy 
są cielne, to jeszcze jako tako okrągło wy* 
glądają, ale po ocieleniu zostaje skora i gna. 
ty.

Krowa na ocieleniu powinna dostawać pa
sze pełnowartościowe i zdrowe. Pasze źle 
sprzątnięte, spleśniałe, p rzem arznięte są 
szkodliwe i mogą spowodować poronienia. 
W oda w zimie- powinna być nie zą zimna, a 

lecic niezdrowa woda jest w kałużach 
ignach

Ruch na świeżym pow ietrzu jest konłecz- 
Tylko w czasie wielkich mrozów, śnieżyc 

i srdy jest slisko, lepiej krów  nie wypuszczać. 
W- |e*«—ejfre «> trzeb i szybkiego pędzenia 

ikich uderzeń.
W oborze krow ie cielnej dajem y luźm'iej-
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sze stanowisko, łańcuch nieco podłużyć, są
siednie krow y odsunąć i wzmocnić im  łańcu
chy, żeby s ę n is urw ały, nie poboJly  lub nie 
skakały.

Gnoj w oborze często rów nać i trzym ać 
stanowisko w yrównane Gdy krow a stoi du
żo niżej zadem, to u n iek tórych  krów  może 
nastąpić wypadniecie pochwy lub macicy. 
Nifcv,*ka.!ane jest stanowisko, gdy krow a stoi 
dużo wyżej zadem  niż przodem , —  niestety, 
często u nas spotykane. W iele pow ikłań po
rodowych pochodzi z tego zaniedbania.

Gdy mamy zap. sane pokrycia krowy, to 
ocielenie łatwo obliczyć. Ciąża u krów n :zin- 
nych trw a przeciętnie 278 dni, u  czerwonych 
281. Wobec tego, że wahania są Kilkodniowe 
—  trzeba barcznie śledzić oznaki zbliżające
go się porodu. Oznaki te  to przede wszyst
kim nabrzm ienie wymienia i strzyków , za
chowanie się. krowy, zapąunięcie się b rzu 
cha, nabrzm ienie warg sromowych oraz wy
raźne zagłębienia koło nasady ogona 1 zwiot
czenie wiązadeł. Te ostatnie Oznaki, w ystę
pują na parę dni przed ocieleniem. Oznaką 
ostatnia jest wydzielanie się śluzu i kręcenie 
się krowy.

Przed samym ocieleniem paszę dawać 
lżej Strawną i zmniejszyć dawki, posłać obfi-. 
cie czystą drobną słomą, krowę traktow ać 
łagodnie, by ją przyzwyczajam do pomocy 
przy porodzie.

Przy  pierw iastkach , trzeba już na lElk* 
tygodni prze I  ocieleniem obłaskawiać i przy
zwyczajać do dojen;a przez rozciera, e wy
mienia i pociąganie za strzyki.

P o r„d  u krowy trw a parę godzin, irie na
leży zbytnio śpieszyć się z pomocą i robić 
zbiegowisko sąsiadów.

Zbyt szybka pomoc może przerw ać n o r
m alne parcC  krowy i przeszkodzić ułożeniu 
się cielęcia. Gdyby parcie trw ało więcej jak 
pół godziny, flrzeLa pomagać, jednak nie 
wolno ciągnąć za mocno (najwyższa siła 
trzech ludzi).

W ychowanie krow y kosztuje dużo pracy 
i nakładu i trzeba długo na to czekać, d la
tego nie wolno zdać się na ślepy los, a po
stępować fachowo i rozsądnie.

In - , agr. Fr, K rzytituki

powietrza, lub też na skutek wysokiej* 
wilgotnej temperatury kartofle mogą z a ’ 
czać w wzmożonym tempie odaychąći 
co w rezultacie prowadzi dc - przyspie
szonego kiełkowania i poważnych stiat.

Należy więc skorzystać z ciepłych dni 
zimowych i zajrzeć do kopca- W wypadku 
zagnicia, jak też nadmiernego wykieiko* 
wania kłębów należy obydwa te proce
sy jak najszybciej przerwać- W  wypad-- 
ku zagnicia należy kartofle przebrać, a 
w wypadku wykiełkowama oberwać 
wszystkie kiełki, a następnie włożyć do 
kopca, przykryć normalnie słomą i zie
mią. zapewniając odpowiednie warunki 
wentylacyjne Na wypadek większych 
mrozów należy mieć w pobliżu kopców 
pewien zapas ściółki (lęt3', słoma) i za
wsze w odpowiednim momencie fcaoez- 
pieczyć kopce przed mrozami-

(P*a)

Ptrady eosMoilarskie

h ito m  Mztamy sirć 
w Mok?cJi na&3i:itnych

Dobre ziarno «'ewne zwiększa wydatnie 
plony Nasze zboża, m otylkowe i pastewne 
są przypadkow ą m ieszaniną różnych odmian 
—  często zwyrodniałych. Zakłady Hodowli 
Roślin um iejętną i wytrw ałą pracą p rodu
kują  ziarno siewne —- eli‘y i oryginały — 
któ re  dają lepsze plony i posiadają wielo 
innych zalet. ‘

'\ js io n a  te są bardzo cenne ; nie powinny 
być m arnow ane przez zasiewanie ich na 
wąsk m polu.

Z oryginałów w pierwszym roku otrzym a
my I odsiew, w drugim  roku I I  odsiew, 
w trzecim  roku I I I  odsiew.

Hodowlę roślin pierwszych odsiewów po
winni prow adzić rolnicy zespołowo. Blok 
nasienny żyta, łubinu, czy ziem niaków może 
powstać wtedy, gdy kilku sieje obok sieLie 
wyznaczoną odmianę. Im  więcej gospodarzy, 
tym lep.ej, bo. szerszy pas pola jest zasiany 
i łatw iej zapobiec tem u, by W pobliżu nie 
siano takiej samej niekw alifikow anej rośliny.

Korzyści dla rolników  są duże, gdy? obok 
dobrego ziarna siewnego dla siebie i sąsia
dów rolnicy producenci ziarna korzystają 
z pierwszeństwa przy zaopatryw aniu 6ię w 
artykuły  przemysłowe dla gospodarstwa ro l
nego, oraz korzystają z prem ii1.

W sezonie wiosennym bloki nasienne obej- 
inliją upraw ę roślin pastew nych, jak  łubin 
słodki, bobik, i1 wyka.

Dla naszych słabych gleb ogiom ne zna
czenie ma łubin słodki. K nła Samopomocy 
lub grupy rolników  winny już teraz zgła
szać do Związku Samopomocy przystąpienie 
do bloku, aby na czas otrzym ać ,-iarno do 
siewu,

F. Z.

Zw rócić uwagą na ziem niaki 
w kopcach

W gospodarstwie rolnym łagodna wil
gotna zima może narobić w/iele szkód, 
czasami nie mniejszych, niż w  duże mro
zy. Szczególnie wrażliwe na taką pogo
dę Są ziemniaki w kopcach- Ostatnimi 
cżasy stwierdzono, że w przygniatają
cej wfękśzóścl zifcitiniaki psują sie nie od 
nadmiernych mrozów, lecz na skutek 
nierównomiernej ciepłoty w kopcach- 
Wi$u_ rolników jesienią zaopatrzyło 
ziemniaki tak, jakby miała być normal
ną zima. Tymczasem z:ma me tylko 
kjfe jest normalna, ale w  niektórych oko
licach dr1 bywają niejednokrotnie ciep
lejsze, mż wiosna, albo na jesieni. Na 
skutek dużej ciepłoty i nadmiernego za- 
bezp‘‘eczenia ziemniaków w  kopcach, 
może im w wielu wypadkach zabraknąć

\
NA W O ŻEN IE POD PSŻENICJJ

Czy nawozić pszenicę zasianą w żytniku 
bez nawozów (bez obornika i bez nawozów 
sztucznych). W  polu tym występuje silnie 
miotła. Jak należy ją tępić?

Piotr Gajda, Rozwadów
Zasianie pszenicy w stanowisku po ży

cie wskazuje, że gleba musi być zasobna 
i żyzna, Na ziemi słabej danie pszenicy po 
życie i bez nawozów byłoby zbyt ryzy- 
kowne.

Wiosną powinno się pszenicę zasilić sa
letrą lub saletrzakiem w ilości 75—100 kg 
na ha. O ile gleba reaguje na nawozy fo
sforowe i potasowe (według spostrzeżeń 
z lat poprzednich) należy wiusną zastoso
wać i te nawozy około 2 q superfosfatu 
i 1 q soli poiasuwej). Superfosfat i sól po
tasową zmieszaną raztm naltzy wysiać, 
gdy tylko ziemia dostatecznie obeschnie 
i mocno przybronować. Nawozy azotowe 
wysiać kilka dni później; saletry można 
nie bronować.

Obecność tzw. miotły czyli mietlićy 
rolowej wskazuje na nadmiar wody w gle
bie. Radykalną poprawę można osiągnąć 
przez odwodnienie N it stosować upraw 
wpływających niekorzystnie na strukturę 
gleby, a zwłaszcza unikać nadmiernego bro
nowania (wystarczy 1—2 razy), nie orać 
wiosną, lub gdy gleba jest zbyt mokra (gdy 
skiba „wieci się”). Tylko orkę zimową 
można wykonywać przy nadmiernej wil
gotności roli.

Gdy mietlica występuje tylko na części 
pola, to na terenie tym należy zaniechać 
uprawy ozimin, a uprawiać jedynie rośliny 
nieopanowywane przez ten chwast, a więc, 
ziemniaki, warzywa, koniczyny itp.

Należy pamiętać, że saletra pobudzi rów
nież i mietlicę do szybszego rozwoju.

M. Z.

G W ARANCJA NA M ASZYNY  
R O L N IC Z E /

W e wrześniu 1948 roku kupiłem w spół
dzielni w Wołominie na raty sieczkarnię 
żelazną C. E. B„ która nie chce rżnąć siecz
ki, bo rzezaki (no-e) zostawiają brodę, już 
z dziesięć razy byłem w spółdzielni, gdzie 
powiedziano nu, że fabryka przyśle inne 
noże i mechanika, ale jak dotychczas to 
skończyło się tylko na obietnicath. Zapia
niem już i me mam żadnego wyjścia. Chcia 
łem zwrócić sieczkarnię a wziąć inną ale 
spółdzielnia nie chce się na to zgodzić. Tak 
mam postąpić, bo iu ż  mi zbrzydło chodze
nie ze snopkami słomy do sąsiadów, a 
chciałbym skończyć i chodzenie do spół
dzielni.

Z. K,, gm. Ręczaje

Na braki lub niedokładnie działające 
maszyny z winy fabryki nabywca otrzy
muje gwarant ję fabryczną na przeciąg od 
1 do 2 lat. Na miejscu, we wsi trz.eba spi
sać protokół, najlepiej niech to zrobi prezes 
czy sekretarz Koła Samopomocy Chłopskiej 
lub sołtys w towarzystv ie jednego znają
cego się na tych sprawach rolnika. W  pro
tokóle powołać się na umowę kupna i wy
mienić wady sieczkarni. Protokół taki musi 
być podpisany przez sporządzających i go* 
spodaiza.

•'cieli kierownik spółdzielni nie zechce 
załatwić siprawy, to zwrócić rię do Zarządu 
SpóólJzielni — dla dokładności można 
zażądać od sekretarki pokwitowania). <feśh 
równi-z i Zarząd nie załatwi Wam spra
wy przychylnie, to trzeba napisać podanie 
do Central* Handlowej Maszyn Rolniczych 
w Łodzi (powołać s*ę na umowę zakupu 
i załączyć protokół).

A. R

i *
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Warszawa w 4 -  tą rocznicą wyzwolenia
■i Dzień 17 stycznia jest niezwykle uroczy

stym  dniem  dla narodu  polskiego, a szczegól
ni.! dla ludności W arszawy. Cztery la ta  te 
m u ■— 17 stycznia —  pu czteroletniej nie* 
woli, nasza bohaterska stolica została nwol- 
niona spod butnego jarzm a prusactwa-

Tegoroczną rocznicę oswobodzenia jak 
i w  latach ubiegłych, stolica obchodziła nie
zwykle uroczyście. W sali T ea tru  Polskiego 
odbyła się akadem ia ku czci1 żołnierzy ra 
dzieckich i polskich.

Na uroczystość tę przybyli: m arszałek Sej' 
mu Kowalski, w icem arszałek Szwalbe, R z :ą d  
R. P. z prem ierem  Cyrankiewiczem , w icepre
m ierem  Korzyckim  i m arszałkiem  Rolą-Źy- 
m ierskim  na czele; przedstaw iciele korpusu 
dyplom atycznego, z am basadorem  ZSRR Le- 
biediewem  oraz przedstaw iciele Zw. Zawodo
wych, organizacyj społecznych i politycznych.

A kadem ię otworzył przewodniczący SRN 
Sankowski, składając hołd poległym w w al
ce o W arszawę żołnierzom  polskim :i radziec*

k'im. Pam ięć ich uczcili obecni pow staniem  
i jednom inutow ą ciszą.

Z kolei zabrał głos gen. W ągrowski, który 
przypom niał okoliczności, w jakich w stycz* 
nin L945 roku  oswobodzona została W arsza
wa, podkreślając niezwykłe bohaterstw o żoł
n ierzy radzieckich i polskich.

Przem aw iający następnie płk. Wlasow 
przypom niał o b raterstw ie broni żołnierzy 
polskich i radzieckich, zrodzonym  wśród bo
jów od Lenino przez W arszawę po Berlin. 
Okrzykiem  na eześć W arszawy i je j ludu pik. 
W ląsow zakończył swe przem ówienie.

P rezydent Tołwiński, przem aw iając w 
im ieniu Zarządu M iejskiego, nakreślił obraz 
zniszczeń oraz podał im ponujący bilans osią* 
gnięć na polu odbudowy W arszawy, dokona
nych w ciągu czterech la t od dnia jej wyzwo
lenia.

Na zakończenie zebrani uchwalili treść de" 
pesz do generalissimusa Stalina i prezydenta 
R. P . B ieruta.

Robotnicy fabryczni i rolni
na kierowniczych sianowiskcch

Nasze Państw o Luoowe zerwało raz na 
zawsze z kapitalistycznym i przywilejam i k la
sowymi. Spotykane codziennie w p ra s it no* 
ta tk i o nom inacjach i pow ierzaniu naczel
nych stanow isk w przem yśle, hutnictw ie, gór
nictw ie, rolnictw ie i handlu  zwykłym robo t
nikom , fornalom  i pracow nikom  biurowym 
jest najlepszym  dowodem, że w Polsce L udo ' 
wej o wartości człowieka nie stanowi uro 
dzenie i przywilej klasowy, lecz jego zdolno" 
ści i ofiarność w służbie dla dobra narodu.

Dlatego na stanow iskach dyrektorów  w 
górnictw ie spotykam y dziś takie nazwiska

Będziemy budować statki
dla Albanii

Frawfo całkowicie zniszczony nasz prze
m ysł okrętowy w  czasie działań wojen
nych szybko został odbudowany.

Obecnie stocznie nasze budują statki nie 
tylko dla kralu, lecz i zagranicy. Ostatnio 
Ministerstwu Żeglugi podpisało umowę z 
Albuiilą na wybudowanie przez Stocznie 
Polskie dla Albanii dwóch motorowców

drobnicowych.
Transakcja ta, będąca zapoczątkowaniem 

eksportu wybudowanego w  Polsce tonażu 
okrętowego, ma ogromne znaczenie dla 
polskiego przemysłu stoczniowego, który 
uznany został przez zagranicznych fachow
ców za czynnik równorzędny stoczniom za
granicznym.

Odbudowa przem ysłu nawozowego
Obok przem ysłu Lutniczego j metalowego 

dużym zniszczeniom podczas wojny nlcgł 
nasz przem ysł nawozowy. Olbrzymie zakłady 
w Chorzowie ^M uścicach, centrum  nawozów 
azotowych, zostały przez cofające się wojska 
niem  eckie zniszczone, a maszyny . u rządzę ' 
nia wywiezione w głąb Niemiec,

Rolnictwo nasze w rokn  1945 było zupeł
nie pozbawione niezastąpionych nawozów 
azo.towych, a olbrzymie zapotrzebow anie n a ' 
leżało pokryć t  niewielkich dostaw nawozów 
U.N.R.R.A. Odrodzone Państw o I,udowe, do
ceniając olbrzymie znaczenie rolnictw a, w re 
kordow ym  tem pie przystąpiło  do odbudowy 
zniszczonych fabryk  nawozowych.

Jeszcze w  roku  1945 —  dzięki* olbrzym iej 
pomocy rządu i  niebywałej ofiarności nasze
go robotn ika —  zostały częśc-owo n n  “ho 
m ione zakłady chorzowskie, rozpoczynając 
produkcję  azotniaku i saletrzaku.

Mimu, ?e w myśl hasła: „W ięcej nawo
zów —  to więcej chleba“ , p rodukcja naszych 
nawozów szybko w zrastała z roku  na rok, to 
jednak  na skutek  szybkiego rozszerzania po* 
wierzchni upraw  ilość ich była stale niedosta
teczna.

Budowa silosów w Wielkopolsce
W  grom adiie Polska Wieś, gm. Łagiewni

ki, w pow. poznańskim , Związek Sam opo
mocy Chłopskiej przeprow adził praktyczny, 
wzorowy wyrób silosów. W pracy tej brało 
ndzial 200 chłopow. .We wsiach: Stęszew,
Swarzędz i Suchy Las pracuje już 4 form y 
do budow y silosow ,

N adm ienić należy, że silosy dla rozwoju 
hodowL mają pierw szorzędne znaezen’e. 
A tak  spraw ne i pożyteczne działanie Zwią
zku Samopomocy Chłopskiej zagrzewa chło
pów do w ydajniejszej pracy.

Poza tym  duże Nudności odczuwało roi* 
nictwo ze względu na brak  m ektórych nawo
zów, a szczególnie saletry  w apniowej, która 
znana jest jako znakom ity nawóz konieczny 
tam , gdzie zachodzi potrzeba szybkiego za 
silenia roślin w azot.

W iosną tego roku, po raz pierwszy od ro 
ku 1939 rolnicy będą mogli nabyć saletrę 
w apniową w yprodukow aną w kraju. Zakłady 
mościckie po dalszej odbudowie fabryki, 
w rokd  flbiegłym przystąpiły do produkcji 
saletry  wapn.owej.

Dalszym bardzo ważnym osiągnięciem na
szego przem ysłu nawozowego, to uruchom iej 
nie produkcji supertom asyny. Ten wysoko
procentow y nawóz fosforowy jest niezwykle 
ceniony w rolnictw e, a to dlatego, że cawie 
ra  w spine obok fosforu duży p rocent w ap
na i dlatego może być z donrym wynikiem 
stosuwany na wszystkich glebach, zarówno 
lekkich, jak  ciężkich i kwaśnych. Superto 
m asyna była produkow ana przed wojną w 
Chorzowie. Obecnie fabryki chorzowskie zo- 
ątaly w ykorzystane do produkcji nawozów 
azotowych. Dlatego w Bonarce koło K rako 
wa wybudowano nową fab iykę, przeznaczoną 
wyłącznie do produkcji supertom aszyny. F a
bryka ta rozpoczęła już produkcję.

Supertom asyna jest nawozem w ysokopro
centowym zaw ierającym  około 28%  kw asui 
fosforowego i 42%  wapnia; O trzym uje się 
ją z żużlu wielkopiecowego, kwasu fosforo
wego i wapna. Swą jakością przewyższa ona 
praw ie dw ukrotnie jakość superfosfatu  i to- 
masyny zwyczajnej.

U ruchom ienie produkcji nowych gatunków 
nawozów jest widocznym dowodem szybkiej 
odbudowy naszego przem ysłu nawozowego, 
k tóry  w produkcji nawozów azotowych prze
kroczył znacznie poziom przedwojenny,

Obok produkcji nawozów zakłady cho
rzowskie ostatnio uruchomiły Drodukcję sa
letry  potasowej.

jak: W ątcrek , Zieliński, W ęgrzyk, Piesza, 
Szczęśniak i dziesiątki innych.
■ Cały szereg robotników  objęło również sta 

nowiska dyrektorów  poszczególnych fabryk 
i zakładów. Nie odosobnionym też w ypad
kiem jest fak t, że obok mężczyzn stanowiska 
dyrektorów  obejm ują kobiety, jak M atylda 
Rozm er robotnica, k tó ra  została mianowana 
dyrektorem  technicznym  PiłowskicL Z akła
dów Przem ysłu Odzieżowego.

W  rolnictw ie robotnicy rolni i fornale obej
m ują stanow iska rządców, adm inistratorów , 
magazynierów it.p . funkcje.

ELEKTRYFIKACJA 1.371 WSI W KOKU 1S4S

Państwowy plan inwestycyjny na rok 
bieżący przewiduje zelektryfikowanie 1.391 
gromad, co w  poró.znaniu z ub. r. (1.217) 
stanowi wzros. o 154 gromady.

Celem powiązania prac elektryfikacyj
nych z zainteresowanymi czyniuLumi zor
ganizowano Wojewódzkie Komitety Elek
tryfikacji Wsi, w  skład których wchodzą 
przedstawiciela woj. rad narodowych, 
ZSCh, party j politycznych. Okręgowych 
Zjednoczeń Energetycznych i inne.

NOWY MOST NA PILICY

W sp alę odbyło »ię otwarcie nowo od- 
buaowanega mostu żelazno - betonowego 
na rzece Pilicy , Jest to czwarty z rzędu 
mos todbudowany w  pow. rawsko - ma- 
zowiecKim.

Koszt odbuaowy mostu wyniósł 16 mil. 
zł, przy czym dzięki współzawodnictwu 
pracy teclmikow i robotników osiągnięto 
oszczędności w  kwocie 2,5 miliona zł.

NAGDRODY ZA PODNIESIENIE 
PRODUKCJI ROLNEJ

W nagrodę za osiągnięcia w dziedzinie 
podniesieniu produkcji rolnej w  rainacn. 
akcji współzawodnictwa pracy, trzy wsie 
położone w  pow. bartosznickim: Ronajcy,
Galiny i Ryicaiy, otrzymaty od Minister
stwa Rolniciwa biblioteki, wyposażone w  
książki o treści fachowej.

RADZIECKIE TRAKTORY DLA 
POW. HRUBIESZOWSKIEGO

W ostatnich dniach Związek Radziecki 
dostarczył rolnictwu polskiemu 19 trakto
rów typu gąsienicowego. Traktory te zo
stały przejęte przez Państwowe Nieru
chomości Ziemskie okręgu hrubieszow
skiego, gdzie ze względu na swoją spe
cjalna konstrukcję, będą użyte do prac na 
glebach, wymagających silnych maszyn- 
W najbliższych dniach spodziewane są 
dalsze transporty traktorów ze Związku 
Radziedkiego.

ELEKTRYFIKACJA W WOJ. ŁÓDZKIM

W  ciągu roku 1948 w woj. łódzkim ze
lektryfikowano ogółem 70 wsi, zamiast 
planowanych 45. W ten sposób Zjedno
czenie Energetyczne okręgu łódzkiego 
wykonało swój plan roczny w 155 proc-

Do zelektryfikowania w ciągu roku bie
żącego wyznaczono w woj. łódzkim po
nad 80 wsi

NOWE GATUNKI ROŚLIN I WARZYW

Dążąc do osiągnięcia jak najwyższej 
wydajności plonów w naszym rolnictwie. 
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin od
dały ostatnio do dyspozycji chłopów no
we odmiany roślin, jak: kapustę abisyń- 
ską, perille, rącznik i krokosz. _

Ponadto oddział wielkopolski P-Z-HR- 
wyhodował 27 nowych^ odmian ziemnia
ków, 10 odmian pszenicy ozimej i jarej 
oraz 11 odmian owsa- Wyhodowane no
we odmiany roślin dają dużo większe plcn 
ny i odznaczają się większą odpornością 
w naszym klimacie.

ZAŁOGI FABRYCZNE OBEJMUJĄ 
PATRONAT NAD OŚRODKAMI 

MASZYNOWYMI

W celu przyjścia z pomocą chłopom, 
robotnicy licznych fabryk obejmują patro
nat nad ośrodkami maszynowymi- W w o
jewództwie krakowskim robotnicy fa
bryk: Fabloku, Solvay. Sygnały i innych 
zakładów oraz hut organizują drużyny 
teehmczne, które wyjeżdżają w teren i 
przeprowadzają remont zepsutych ma
szyn i narzędzi rolniczych. W listopadzie 
i grudniu na terenie woj- krakowskiego I 
pracowało bezinteresownie kilka takich 1 
ekin robotniczych.

SETNE PRZEDSZKOLE CHTPD 
W WOJ. ŁÓDZKIM

W Dukowcu, gmina Bróice, pow. łódz
kiego. otwarto setne wiejskie przedszko
le CHTPD w woj. tódzk>m; Przedszkole 
mieści się w  św'eżo wyremontowanym  
budynku- 37 dzieci będzie otrzymywać 
codziennie gorące obiady. Ze składek 
miejscowego społeczeństwa zakupiono 
dla dzieci nową bieliznę i ubranka.

Niebezpieczeństwo
wiómeęy tissgsikźi&yzmu

W ostatnich miesiącach zarówno czyn
niki państwowe, jak też instytucje spo
łeczne wypowiedziały walkę analfabetyz
mowi. Zwrócono powszechną uwagę na 
doniosłość tego zagadnienia, zaplanowano 
akcję i opracowano metody walki.

in a łamach tygodnika „Chłopi i Pań
stw o', w całym szeregu artykułów rozpa
trywano zagadnienie walki z analfabetyz
mem z punKtu widzenia stosunków wiej- 
skich. Należy przypuszczać, że nareszcie 
ten przykry, istotny w sensie ujemnym 
clla życia społecznego problem znalazł roz
wiązanie.

Poświęcając tyle uwagi i energii analfa
betyzmowi, zapomniano niestety o równie 
ważnym, równie niepokojącym zjawisku, 
jakim jest wtórny analiabetyzm.

Sprawę tę »należy z taką samą troską 
potraktować, należy pomyśleć o planowej, 
powszechnej akcji przeciwstawiającej się 
procesowi wtórnego analfabetyzmu,

Na czym ten proces polega, jakie są je
go skutki, jakie środki zapobiegawcze 
można mu przeciwstawić? . ś '

„Wtórni analfabeci*1 — to wszyscy ci, 
którzy w chwili ukończenia szkoły pow*- 
szechnej (a nawet średniej), stracili łącz
ność z książką i nauką, którzy zdobytych 
wiadomości nie użytkowali, w żaden •spo
sób ich nie utrwalali ani odświeżali, którzy 
nie podejmowali najmniejszego wysiłku 
rozszerzania zakresu tych wiadomości 
i którzy w konsekwencji z biegiem lat za
sób zdobytych wiadomości mimowoli u- 
szczupliii do tego prawie stopnia, na ja
kim pozostawali na początku nauczania. 
Praktycznie, to znaczna część absolwen
tów szkół, którzy po kilku latach z trud
nością mogą się podpisać, niezdolni są do 
wykonania prostych działań rachunko
wych, nic zgoła nie pamiętających z hi
storii lub geografii. Praktycznie, to wielu 
młodych podlegających z każdym dniem 
powolnemu procesowi wtórnego analfabe
tyzmu.

Walka więc z samym analfabetyzmem 
nie wyczerpuje w pełni całokształtu zagad
nień oświatowych. Dane statystyczne do
tyczące absolwentów szkół czy Kursów, nie 
świadczą bynajmniej o zadowalającym po
ziomie oświatowym.

Równolegle z energiczną walką przeciw 
analfabetyzmowi, trzeba dokładać wszel
kich starań nad utrwaleniem jej efektów, 
trzeba skutecznie przeciwstawiać się nie
bezpieczeństwu wtórnego analfabetyzmu.

Ta druga akcja jest niewątpliwie trud
niejsza i wymaga specjalnych sposobów. 
Do zasadniczych należeć będą:

1. Propagowanie czytelnictwa — na tym 
odcinku specjalna rola przypada instytu
cjom społecznym, oświatowym, nauczy
cielstwu i młodzieży. Nie należy tu lekce
ważyć możliwości oddziaływania dzieci 
w wieku szkolnym na środowisko domowe.

2. Dostarczenie w odpowiednim czasie 
i odpowiedniej ilości prasy.

3. Wykorzystanie akcji Komitetu Upow- 
szechnienia Książki polegające na rozpro
wadzeniu taniej książki, drogą bibliotek 
wędrownych jak i prowadzonych przy 
szkołach, względnie miejscowych kołach oi - 
ganizacyj społecznych, spółdzielczych itp.

4. Częste organizowanie konkursów, 
ankiet związanych z aktualnymi zagadnie
niami, akcja ta winna powodować wypo
wiedzi piśmienne.

5. Organizowanie odczytów, zebrań dy
skusyjnych, świetlic.

6. Działalność wykazująca ujer' .e skut
ki wtórnego analfabetymzu wśród mło
dzieży.

7. Upowszechnianie korespondencyjnych 
ferm nauczania. -

8. Propaganda samokształcenia, tworze
nie zespołów samokształceniowych.

9. Działalność oświatowa w kołach mło
dzieży.

10. Konkursy czytania książek.
W ramach niniejszego artykułu trzeba 

się ograniczyć, tylko do ogólnych wytycz
nych, do zwrócenia uwagi na zagadnienie, 
warunki lokalne nasuwać będą konkretne 
formy i sposoby pracy.

Niewątpliwie dotychczasowa działalność 
oświatowa realizowała w poważnym stop
niu walkę z wtórnym analfabetyzmem. 
Jednak niebezpieczeństwo jest szczególnie 
groźne i wymaga intensywnej pracy. 
Trzeba zrozumieć rozmiary tego niebezpie
czeństwa, tak jak zrozumiano niebezpie
czeństwo analfabetyzmu i tak iak w tam
tym wypadku trzeba podjąć energiczną 
walkę. Koła młodzieżowe, koła stronnictw 
politycznych, Samopomocy Chłopskiej, 
miejscowe nauczycielstwo, winny żywo za
interesować się tym zagadnieniem, zorien
tować w miejscowej sytuacji i zacząć 
działać.



Proces przywódców komunistycznych Rząd nankiński zabiega o pokój
w  N o w y m  J o r k u

Imperialiści amerykańscy lubią występo
wać w roli obrońców wolności. Jak  zaś owa 
„wolność14 w rzeczywistości wygląda w Ame
ryce, ilustruje najlepiej fakt wytoczenia pro 
cc*u 12 czołowym działaczom partii kom uni
stycznej U.S.A. Proces ten rozpoczął się 
w Nowym Jorku  w dniu 17 stycznia.

Przywódców tych przed kilku miesiąęam: 
aresztowano, a potem zwolniono za kaucją. 
Obecnie zaś postawiono ich przed sądem. Za
rzuca się im, że byli organizatorami i członka
mi partii, opartej o zasady marksistowsko- 
leninowskie. Największą „zbrodnią '1, jaką p o 
pełnili oskarżeni, było to, że w r. 1945 za
brali się, ażeby zreorganizować p a r t :ę komu 
nistyczną. Grozi im kara do 10 lat węziema 
i grzywna do wysokości 10 tysięcy dolarów. 
Jest to pierwszy proces w historii Stanów 
Zjednoczonych, gdzie oskarżeni odpowiadają 
przed sądem nic za popełnione czyny prze
stępcze, ale za swoje przekonania polityczne. 
Stanowi to wyraźne pogwałcenie konstytucji
U.S.A.

Proces rozpoczął się w atmosferze histerii. 
Reakcyjna prasa rozpoczęła zaciekłą nagon 
kę  przeciw komunistom, aby w ten sposób 
nastroić opinię pubhczną nieprzychylnie dla 
oskarżonych. W pobliżu miejsca rozprawy, 
zgrupowano 400 policjantów, rzekomo dla

strzeżenia gmachu sądowego i1 zapobieżenia 
demonstracjom.

Obrona oskarżonych w skląd której wcho
dzą najwybitniejsi postępowi prawnicy ame
rykańscy, zwróciła się do Sądu Najwyższego
0 odwołanie rozprawy, ponieważ ława przy* 
sięgłycli składa się wyłącznie z przedstawicieli 
bogatej burżuazji nowojorskiej, z całkowitym 
pominięciem przedstawicieli robotników i kół 
postępowych. Jednakże Sąd Najwyższy to 
żądanie odrzucił Obrona domagała się rów
nież odroczenia rozprawy na 90 dni z uwagi 
na chorobę jednego z oskarżonych, przewod
niczącego partii  komunistycznej U.S-A., Fą- 
stera, i niemożności' należytego przygotował 
nia obrony oraz zbadania szczegółów aktu 
oskarżenia.

Jako świadkowie oskarżenia figurują 
wszyscy renegaci, którzy w ciągu ubiegłych 
30 lat opuścili partię komunistyczną vr U.S.A,

Proces nowojorski jest dalszym ogniwem 
kampanii, jaką imperialiści i monopoliści 
amerykańscy rozpętali przeciw siłom postępu
1 demokracji Inscenizując tę komedię, k tóra  
żywo przypomina osławiony proces o podpa
lenie Reichstagu, chcą oni najpierw zohydzić 
w opinii a potem zdławić dążenia wyzwoleń* 
cze robotników amerykańskich.

N ieustanny  zw ycięski pochód Armii Lu
dowej w  C hinach  s taw ia  rząd  Czang-Kai- 
Szeka w  rozpaczliw ej sy tuacji. O statnio 
R ad a  Polityczna Kuom intangu, w idząc bez
nadziejność sw ego położenia, zw róciła się 
do rządów  Z. S. R. R., S tanów  Zjednoczą 
nych, W. Brytanii i Francji z p ro śb ą  o po
średniczenie m iędzy N ankinem  a  rządem  
Chin Ludowych. R ząd radziecki n a  pow yż
szą propozycję odpow iedział odm ownie, 
poniew aż uw aża, że obecna w ojna  dom ow a 
jest w ew nętrzną sp ra w ą  n arodu  chińskiego. 
O dm ów iły również pośredn ictw a U. S. A. 
i W . B rytania.

Przew odniczący chińskiej partii kom uni
stycznej Mao-Tse-Tung, ogłosił w ubieg łym  
tygodniu warunki-, pod  jakim i gotów  jest 
rozpocząć rokow ania  pokojow e z rządem  
nunlcińskim. Mao-Tse-Tung d o m ag a  się m ię
dzy innym i u k a ran ia  zrodniarzy w ojennych, 
zn iesienia obecnej konstytucji, reform y rol
nej oraz zniesienia traktatów , uzależn iają
cych gospodarkę Chin od zagranicznych, 
g łów nie am erykańsk ich  kapitalistów . Mao- 
Ise-T ung ośw iadczył przy tym, że chińska

narodow o-w yzw oleńcza a rm ia  rozporządza 
dostatecznym i siłam i, potrzebnym i do c a ł
kowitego zniszczenia w szystkich w ojsk kuo* 
m intangow skich.

Pod koniec ub ieg łego  tygodn ia  ogłoszono 
w  N ankipie, że Cząng-Kai-Ssek w y jech a ł 
z Nanki.au, • u d a jąc  się do sw ej rodzinnej 
m iejscowości, F enghua, w prow incji Cze- 
k iang . O puszczając N ankin, Czang-Kai-Szek 
ośw iadczył, że w yjeżdża z N ankinu, pon ie
w aż potrzebuje odpoczynku. W  rzeczywi
stości w yjazd  Czang-Kai-Szeka b y ł koniecz
ny, poniew aż jakikolw iek jego udz ia ł w 
rsąazie uniem ożliw iłby podjęcie  jakichkol
w iek rokow ań. Czang-Kai-Szek w ielokretnie 
już naw iązy w ał i k.iywuł porozum ienia 
z p rzedstaw icielam i kom unistów . D latego 
obecnie n ik t n ie uw ierzyłby jego zapew nie
niom i propozycjom  n a  tem at pokoju, przy
w ódcy Chin Ludow ych zdecydow anie  s to ją  
n a  stanow isku, że w szelki kom prom is 
z Czang-Kai-Szekiem przerodziłby się w  n ie
długim  czasie w  now y konflikt zbrojny* 
podczas gdy  naró d  chiński p rag n ie  pokoju.

W New Delhi i w Nowym Jorku
radlono o sprawie Indonezji

Nieudafa próba rozbicia 
Światowej Federacji Zw. Zaw.

Od dłuższego czasu na terenie Świato
wej Federacji Związków Zawodowych, 
przedstawiciele związków amerykań
skich i brytyjskich prowadzili zamasko
waną grą, mającą na celu podporządko- 
danie tej instytucji interesom m onopoli
stów anglo-amerykański h lub jej rpzbi- 
cie. W październiku ubieŁ 'ego roku, gdy 
było jasne, że zawodowy ruch mas pracu 
jących w świecie stoi zdecydowanie na 
stanowisku antykapitalistycznym. Rada 
Wykonawcza brytyjskich związków za
wodowych (T.U.C) powzięła uchwałę, 
domagającą się zawieszenia działalności 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych.

Sprawa ta znalazła się ostąfnio na po
rządku dziennym obrad Biura Wyko
nawczego Federacji. W czasie dyskusji 
przedstawiciele W. Brytanii i U. S. A. pp. 
Deakin i Carey oświadczyli, że obecnie 
proponują już nie czasowe zawieszenie 
działalności Federacji, ale całkowitą jej 
likwidację.

Gdy olbrzymia większość przedstawi
cieli krajów, reprezentowanych w Świa
towej Federacji Zw. Zaw. wypowiedziała 
się z oburzeniem przeciw wnioskowi bry
tyjskiemu o zawieszenie działalności Fe
deracji delegacji brytyjskich i amerykań
skich, a wraz z nimi i holenderskich 
związków zawodowych demonstracyjnie 
opuścili salę.

Jak widać, żmudne przygotowania do 
rozbicia międzynarodowej współpracy 
na odcinku zawodowego ruchu robotni
czego spełzły na niczym. Jeszcze przed
wcześnie byłoby sądzić, że opuszczenie 
sali obrad przez przedstawicieli brytyj
skich, amerykańskich i holenderskich

związków zawodowych oznacza ostate
czne zerwanie tych związków z Federa
cją. Przywódcy ich, jakkolwiek skwapli
wie wykonują polecenia kapitalistów, bę
dą musieli się liczyć z opinią dołów ro
botniczych. Opinia ta zarówno w Amery
ce, jak w Anglii jak w Stanach Zjedno
czonych i Holandii, bynajmniej nie po
krywa się z polityką ludzi, którzy stoją 
na czele ruchu zawodowego w tych kra
jach. Nawet odpadnięcie związków za
wodowych tych trzech krajów nie wpły
nie na osłabienie lub zmianę polityki 
Światowej Federacji Zw. Zaw., która obe
cnie reprezentuje 70 krajów i z górą 70 
m ilionów robotników/.

Wystąpienie przedstawicieli amerykań
skich i brytyjskich, jest jeszcze jednym 
przykładem szeroko zakrojonej akcji im
perialistycznego kapitału przeciw rucho
wi robotniczemu w świecie. Dla koncer
nów i monopoli jedność ruchu robotni
czego w  świecie stanowi najpoważniej
szą groźbę. Ich panowanie opiera się bo
wiem na rozproszkowaniu sił klasy robo
tniczej w świecie, co umożliwia im jej 
wyzysk. To jest istotny powód ataków 
imperialistów na Światową Federację 
Zw. Zaw. przy czym posłużyli się oni rze
komymi „socjalistami" w rodzaju pp. 
Deakina i Carey’a. Zbyt wielką jednak 
jest świadomość społeczna robotników w 
świecie.

Długo walczyli om o jedność swego ru
chu, jako istotne zabezpieczenie swoich 
zdobyczy i swobód deomkratycznych, 
dlatego udaremnią wszelkie próby rozbi
cia Jej jedności.

Holenderska agresja w Indonezji była 
w ubiegłym tygodniu przedmiotem obrad 
konferencji 19 krajów azjatyckich i muzuł
mańskich, która zakończyła się w dniu 
22 b. m.

W wyniku obrad uchwalono rezolucję k tó 
rą przesiano przewodniczącemu Rady Bez
pieczeństwa. We wstępie do tej rezolucji 
uczestnicy konferencji stwierdzają, że agre
sja holenderska w-Indonezji stanowi pogwał
cenie Karty Narodów Zjednoczonych, oraz 
zagrożenie pokoju w Azji południowo- 
wschodniej i wT świecie.

Państwa azjatyckie domagają się nie
zwłocznego zwolnienia aresztowanych człon
ków rządu indonezyjskiego, wycofania wojsk 
holenderskich ze stolicy Indonezji Jogja- 
karty, oraz opuszczenia przez Holendrów 
pozostałych terenów Republiki Indonezyj
skiej do 15 marca b.r.

Również do tego czasu ma być utworzony 
rząd tymczasowy, złożony zarówno z przed
stawicieli Republiki Indonezyjskiej, oraz te
renów, które  nie wchodziły dotychczas w jej 
skład. Władza nad całym obszarem Indonezji 
ma być przekazana tymczasowemu rządowi 
Stanów* Zjednoczonych Indonezji do 1 stycz
nia 1950 r.

Uchwały te niczego nie rozwiązują i by
najmniej nie idą po linii żądań walczących 
o niepodległość ludów* ludonezji. Jest to p ró 
ba kompromisowego załatwienia konfliktu

pomiędzy uciskanymi i ich ujarzmieielamł, 
k tóre odpowiadałoby może interesom tmtej- 
szej burżuazji, związanej z anglo-amerykaó- 
skim kapitałem, ale żadną miarą nie odpo
wiada interesom walczących mas ludowych, 
które  domagają się nic tylko zniesienia po
litycznej niewoli swego kra ją , ale również 
zlikwidowania w nim rabunkowej działalno
ści obcego kapitału.

Sprai/ą  Indonezji zajmówahi się również' 
w ciągu ubiegłego tygodnia Rada Bezpie
czeństwa, nie powzięła jednak żadnych '1 
uchwal. Przedstawiciele U.S.A., Chin, Kuby 
i Norwegii zgłosili rezolucję która  wzywa 
obie strony do zaprzestania walk, a H olen
drów do zwolnienia przywódców republikań
skich, nie załatwia jednak sprawy najważ
niejszej t. j. sprawy natychmiastowego wy
cofania wojsk holenderskich z okupowanych 
terenów Indonezji,

Przeciw tej rezolucji wypowiedział się 
przedstawiciel Związku Radzieckiego Jakub 
Malik, stwierdzając, że jest ona wynikiem 
konszachtów ii zmowy między U.S.A. a agre
sorami nolenderskimi, której celem jest po
zbawienie Repuhliki Indonezyjskiej n iepod
ległości v wydanie jej na łup agresora.

Malik wysunął w imieniu delegacji radziec
kiej propozycję, aby wszystkie wojska holen
derskie zostały niezwłocznie wycofane z tere
nów Repuhliki Indonezyjskiej.

Prymas Węgier
s p i s k o w a ł  p r z e c i w  R e p u b l i c e

Jtozkwit gospodarki narodowej Z S R R
C en tra lny  U rząd ■ S tatystyczny  przy R a

dzie M inistrów  ZSRR opublikow ał w yniki 
w y k o n an ia  p la n u  odbudow y i rozwoju go
spodark i narodow ej ZSRR za rok 1948.

P lan  produkcji przem ysłow ej n a  rok 1948 
ro s ta ł w ykonany  w 106 proc. Produkcja 
przem ysłow a ZSRR w roku 1948 podn iosła  
się w  porów naniu  z rokiem  1347 o 27 proc. 
i przekroczyła  poziom  z roku 1940 o 18 proc.

Zbiory zbóż n a  teren ie  ZSRR przyniosły  
przeszło 7 m iliardów  pudów  z ia rn a  i o siąg
n ę ły  poziom  przedw ojenny. O bszar zasie
w ów  w  roku 1S48 zw iększył się w  porów na
n iu  z rokiem  ub ieg łym  o 13,8 m ilionów  ha.

W  ciągu  roku 1948 pow iększyło się znacz
n ie  pogłow ie b y d ła  w  kołchozach i sow- 
chozach.

N a  stepow ych terenach  europejski-., 
części ZSRR przeprow adzono zasiew  c

chronnych p asm  leśnych  n a  pow ierzchni 
199 tysięcy  hek tarów  oraz przygotow ano 
g lebę d la  zasiew ów  p asm  leśnych  n a  rok 
1949 n a  przestrzeni 270 tys. hektarów .

W  la tach  1946, 1947 i 1948 odbudow ano, 
w ybudow ano i oddano  do użytku ok. 4.000 
państw ow ych przedsiębiorstw  przem ysło
w ych. W  c iągu  p ierw szych trzech la t  pięcio
latki oddano do użytku 51 m ilionów  m etrów 
kw. przezfrZeni m ieszkalnej. N a wsi w ybu
dow ano i odbudow ano za  ten  okres p o n ad
1.600.000 dom ów  m ieszkalnych.

Tak w ięc w  w yniku potężnego w spółza 
w odnictw a socjalistycznego o term inowe 
•w /konanie pow ojennego p la n u  pięciolet 
niego — państw ow y p lan  n a  rok 1948 zo 
s ta ł przekroczony i n a s tąp ił da lszy  rozkwit 
gospodark i narodow ej, da lszy  wzrost stopy 
■yciowej oraz poziom u ku ltu ralnego  narodu  
radzieckiego.

W  B udapeszcie u k a z a ła  się  tzw. „Żółta 
K sięga", z aw ie ra jąca  dokum enty w  sp ra 
wie M indszenty 'ego, który- stw ierdza w 
siwych zeznaniach, iż celem  jeqo by ło  wzno
w ienie m onarchii n a  W ęgrzech, z O ttonem  
H absburgiem  n a  tronie.

K sięga zaw iera  szczegóły rozmowy, prze
prow adzonej przez M indssenty 'ego z O tto
nem  H absburgiem  w  lecie 1347 roku w  Ot
taw ie. Sekretarz M indszenty 'ego, Zakar, w 
ten sposób opisuje przebieg  tej rozmowy: 
„M indszenty złożył w yczerpujące sp raw o
zdanie O ttonowi n a  tem at działalności m o
narchistów  n a  W ęgrzech. Otto podkreśla ł, 
że m onarchiści w ęg ierscy  w inni być  gotowi 
do pod jęcia  akcji, pciyew aż m ogą liczyć n a  
zw olenników w  S tenach  Zjednoczonych, 
które „poprą  federacy jne królestw o środko 
wo - europejskie po zakończeniu trzeciej 
w ojny".

Sekretarz M indszenty 'ego, Zakar. stw ier
dza, iż k a rd y n a ł m ia ł p e łn a  św iadom ość, iż 
jego rozm owy z O ttonem  w ym ierzone b y ły  
przeciwko dem okracji w ęgierskiej.

Dalsze dokum enty  dotyczą działalności 
M indszenty 'ego po jego pow rocie ze S ta
nów Zjednoczonych n a  W ęgry . Zgodnie 
: instrukcjam i, otrzym anym i od O ttona, n a 
k a z a ł  on kontakt z am erykańsk im  posłem  
w  B udapeszcie. W  jednej z rozmów z Mind- 
-zentym , poseł USA potw ierdził stanow isko 
O ttona n a  tem at możliwości o b a len ia  rep u 
bliki w ęgierskiej i w yraził p rzekonanie, że

„nadzieje n a  obalen ie  republik i w ęgierskiej 
łączą  się  z m ożliw ością w ybuchu  trzeciej 
w ojny".

W  rozdziale, zaty tu łow anym  „zd rad a  
i szpiegostw o". Żółta K sięga przynosi doku
m enty  o kon tak tach  M indszenty 'ego z p o 
selstw am i m ocarstw  zachodnich w  Buda
peszcie. P rym as w ęgierski d o sta rcza ł poseł- 
siwom  tym  regu larnych  raportów  o sy tuacji 
n a  W ęgrzech i d o m ag a ł się  od n ich  in ter
wencji, W  jednym  ze sw ych listów  do człon
k a  angielskiej m isji w ojskow ej, M indszenty 
proponow ał, b y  w ojska am erykańsk ie  i a n 
gielskie w kroczyły  do k ra ju . M indszenty w  
sw ych raportach , k ierow anych  do posel
stw a am erykańsk iego , szczególnie do k ład 
nie inform ow ał o działa lności W ęgierskiej 
Partii K om unistycznej. Poseł USA d o m ag ał 
się szczególnie danych , do tyczących  kom u
nistów  i w ojsk radzieckich, stacjonow anych 
n a  W ęgrzech.

M indszenty w ykorzystyw ał sw e stanow i 
sko arcyb iskupa, używ ając  kleru i o rgani 
zacji katolickich d la  sw ej działalności szpie
gow skiej. M. in. sekretarz urzędu a rcy b i
sk u p a  w  Budapszecie, Santor Cserto, pe łn ił 
funkcje łączn ika  m iędzy p rym asem  w ęg ier
skim  a  poselstw am i: am erykańsk im  an g ie l
skim i szw ajcarskim . W  orędziach sw ych 
naw oływ ał do p rzeciw staw ien ia  się  zarzą
dzeniom  rządu  oraz w ielokrotnie w ystępo
w a ł otw arcie przeciw ko przeprow adzeniu  
reform y rolnej i nacjonalizacji przem ysłu .
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Penicylina — cudowny fek
W  iw ieeie nauki od dawna u tarło  się po

w adzen ie , że w ielUm i odkryciam i rządzą 
przypadki. Pow iedzenie to okazało eię slusz- 
ne i przy odkryciu penicyliny, tego cudow
nego leku, którem u m liony istn-eu ludzsich 
zawdzięcza dziś swe życie.

O dkrycie penicyliny zawdzięczamy angiel- 
skiem n uczonemu bakteriologowi A leksan
drowi Flemingowi, Badacz ten prowadzi! od 
192S roku badania nad hodowlą groni ow ca 
złocistego, t. j. bakterii wywołującej zakaże
nia przyranne. B akterie owe. Fleming hodo
wał na specjalnej pożywce w szlannych na
czyniach. Jedna z takich pożyw-ek pewnego 
razu uległa przypadkow em u zakażeniu i obok 
gronkowców wyrosła nań duża kolon,;a zie
lonej pleśni. Badając ową pożywkę Flem ng 
zauważył, żę wokół pleśni wytworzyła się pu
sta przestrzeń nie porosła bakteriam i gron- 
kowca, Fleming, który nie wiele się. znał na 
pleśni, przesłał ją do zbadania am erykańskie
mu, ncaonemu Thomowi, specjaliście od p le
śni, . k tóry  po zbadaniu stwierdził, że jest to 
rzadka odm iana pleśni pędzlaka, zwana z ła
cińska „Penicillium  notatm n“ .

Zastanawiając się nad przyczyną, dlaczego 
w m iejjcu powstania pleśni nie rosną b ak te
rie gionkowca, Fleming doszedł do wniosku, 
że pleśń owa musi w sobie wytwarzać jakieś 
chemiczne ciała o własnościach cabójcaych 
w odniesieniu do niektórych bakteryj. Po 
dłuższych badaniach Fleming na drodze do
świadczalnej otrzym ał ów związek i nazwał 
go penicyliną.

Przy dalszych badaniach penicylina okaza
ła się bardzo niewygodna, gdyż pozostawia
na w ciepłoeie pokojowej ulegała rozpadowi 
i traciła własności b.akteriobójirze,, N ietrwa- 
łość penicylmyr zniechęciła jFLemmgn do dal
szych badań nad jej własnościami n

Przerw ane prace przez Fleihifrga ' podjął 
na nowo w 1940 roku angielski uczony pa
tolog Fiorey i zdołał otrzym ać nowy gatunek 
penicyliny stałej, nie ulegającej szybkiemu 
rozpadowi i nie tracącej swych własności. 
Ta nowa odm iana penicyliny pozwoliła Flo- 
rey‘owi na prow adzenie dalszych badań nad 
jej własnościami.

W wyniku tych badań Fiorey przekonał 
S’ę, że penicylina działa nie tylko zabójczo na 
bakterie żyjące na zewnątrz, lecz również 
ham uje wzrost bakteryj żyjących wewnątrz 
organizmów. Po przeprow adzeniu badań nad 
leczeniem penicyliną zwierząt i osiągnięciu 
dobrych wyników rozpoczęto leczenie ludzi.

V  roku 1945 Fiorey przeprow adził ze 
swymi współpracownikam i próbne leczenie 
dwóch pacjentów  i w tedy przekonał się 
i niezwykle leczniczych własnościach penicy- 
I ny dla ludzi. Małe jednak ilości penicyliny 
me pozwoliły początkowo na szersze zastoso
wanie j*j ,w lecznictwie, dlatego należało 
jak  najszybciej przystąpić do rozbudowy p ro 
dukcji penicyliny na szeroką skalę. W  tym 
te lu  Fiorey udał się do Stanów Zjednoczo
nych, gdzie przy w spółpracy Am erykanina 
Coglnilla opracował c^oskonalą m etodę szyb

c i e j  produkcji penicyliny. Otrzymawszy po
trzebne fundusze na budowę zakładów od 
m inisterstw a rolnictwa Fiorey i Coglnill roz
budowali potężne zakłady } przystąpili do 
masowej produkcji penicyliny.

Zastosowanie penicyliny

Po przeprow adzeniu pierwszych badań, 
nczeui nie przypuszczali jak  wielce pożytecz-

OCZY ZMARŁYCH PRZYW RACAJĄ 
rZ R O K  OCIEMNIAŁAM

W edług doświadczeń lekarzy francuskich, 
w wielu w ypadkach można przywrócić wzrok 
ociemniałe-nu. O statn.o za pomocą źrenicy 
wyjętej z oczu zm arłych przywrócono wzrok 
k ilku niewidomym. Operacje te udają się, 
,,ednak tylko w w ypadkach, gdy nerwy oczne 
niewidomego nie są uszkodzone, a ślepota 
nastąpiła na skutek jakiegoś w ypadku, pod
czas którego pewna część oka została uszko
dzona.

Duża ilość zdrowych ludzi u traciła  wzrok 
w obecnej wojnie. W iększość z nich nerwy 
wzrokowe, ma dobre, a ślepota nastąpiła je 
dynie w wyniku uszkodzenia zew nętrznej 
gałki ocznej. Być może, że nie jeden z tych 
nieszczęśliwych będzi** mógł z powrotem  
ujrzeć swych najbliż-

nym lc k c m  jest penicylina. Jednak  już po 
pierwszych zastosowaniach jej w lecznictwie 
przekonano się o jej niezwykłych własno
ściach leczniczych w ounies en u do licznych 
chorób, a szczególnie do chorób powodowa
nych stanem  zapalnym, jak: zapalenie opon 
m ózgowych, opłucne'], uszu, gai dla, chorób 
w enerycznych  itp. Zapalenie opon mózgo
wych, k tóre  dotychczas było chorobą niemal 
n euleczalną, od chw li zastosowania penicy
liny przestało być chorobą groźną.

Cenne usługi oddaje leczenie pcrtcyTną 
i przy szeregu innych chorób, a szczególnie 
przy wszelkich zakażeniach i ropniach. Dla
tego wynalazek penicyliny możemy zaliczyć 
do największych odkryć doby współczesnej, 
k tóre  milionom ludzi ocaliło życie, wróć ło 
zdrowie, a wraz z n :tu szczęście i radość.

W ynalazcy pcn cyl ay pozostaną w pam ię
ci milionowych rzesz ludzkich jako nieza
pom niani dobroczyńcy, jak ongiś Pasteur, 
odkrywca szczepionki przeciwko wściekliźnie.

W. Zarębski

Różrte wiadomości

Z B IE G  O K O L IC Z N O Ś C I 
W  C Y F R A C H

N ’ektórym  cyfrom  przypisyw ano w da
w nych czasach znaczenie niemal m istyczne. 
N aw et i dzisiaj istnieją ludzie, k tó rzy  dzi
wu, ą w agę przyw iązuią do cvfr, uw ażając 
n iektóre z nich za pom yślne dla siebie, zaś 
inne n :e. O kazuje  się , że bardzo  często 
w ystępuj* ja k ie ś : dziw ne pow iązanie życia 
ludzkiego  z cyframi.

T a k  naprzyk ład  H en ry k  I I  król francu
ski p rzyszedł na • św ia t w  czternaście w ie
ków , czternaście d ekad  i czternaście lat po 
narodzeniu  C hrystu sa . C zternastego  gru- 
d iva u io d z ił się, a czternasty maja byl 
dniem  jego śmierci. Ż y ł cztery razy czter
naście lat, cztery razy czternaście dni 
i czternaście tygodn i, a im ię jego I len ri 
de B ourbon  zawiera czternaście liter.

D la Stanów' Z jednoczonych A m eryki 
Północnej, fatalną okazała s 'ę  dw udziestka. 
W y b o ry  prezyden ta  odbyw ają się tam  co 
4 lata. T a k  się złożyło, że w szyscy, k tó rzy  
to stanow isko objęli w latach 1840, 1860, 
1S80 i 1920 zmarli w ciągu pełnienia swej 
w ładzy.
, Nasz król Jan III Sobieski miał również 
swoją liczbę. Panował w 17 wieku, urodził 
się, ożenił, został koronowany i umarł 
17 czerwca.

DOM Y Z GIPSU
Inżynierowie radzieccy przystąpili do 

budowy składanych doników, których 
ściany i ptzepierzenia twoizą jednolite 
bloki odlane z mieszaniny opiłek i gipsu. 
Drewnianą konstrukcję dachu, okien 
i drzwi stanowią gotowe części skłaiowe.

Domki tego typu składają się z dwóch 
pokojów, przedpokoju : kuchni, Momtaz 
jednego takiego domu wraz x wykończe
niem trwa 9 godzin.

Domek jest bardzo tar.i. Kosztuje 9 ty
sięcy rubli, taniej od domu murowanego 
i w niczym nie ustępuje pod względem ja
kości domom murowanym,

PERFUMY 
Z ZARAZKÓW  GRUŹLICY

Podczas badań nad zarazkami gruźlicy, 
uczeni francuscy zauważyli, że bakterie 
gruźlicy zawierają silną woń zbliżoną do 
zapachu rć zy. W  wymku dalszych do
świadczeń uczonym udało się oddzielić 
ową substancję i okazało się, że jest ona 
alkoholem fenylo-etylowym, używanym 
przy produkcji perfum.

Obecnie uczeni czynią starania, aby za 
razki gruźlicy użyć do wyrobu perfum 
o zapachu róż.

NIEZWYKŁA OPERACJA
W  szpitalu im- Św. Jadwigi w Ciepli

cach Zdroju ddkonano z wynikiem , po
myślnym rzadko spotykanego w chirur 
gxi zabiegu — operacji serca.

Rana została zadana nożem, który 
przebił przeponę.- worek osierdziowy 1 u

tkwił w prawym przedsionku serca, prze
cinając je na długości 12 mm.

Tej niezwykłej operacji dokonano w 
trzy kwadranse po wypadku, co również 
wpłynęło na pomyślny wynik operacji.

BEZCENNE SKARBY W STOL1KU.
Komisja Specjalna w Krakowie zatrzy

mała bogatego jubilera, który w zamk
niętym stoliku pragnął przemycić cenny 
skarb _w postaci złotych monet, brylan
tów i innych kosztowności-

Wśród monet znajdowały się miedzy 
innymi monety złote z wizerunkami Wła
dysława Warneńczyka i Władysława 
IY-go, złote funty angielskie oraz ruble 
rosyjslde.

Wszystkie kosztowności skonfiskowa
no na rzecz Skarbu Państwa, a nieuczci
w y spekulant powędrował do obozu.

DZIELNY ROLNIK.
W okolicach Rdzewa pod Poznan'em 

na stawie bawiła się grupa dzieci, z któ
rych troje w pewnej chwili wpadło pod 
pokrywę lodową- Wypadek zauważył 
przechodzący gospodarz Fablsićsk, który 
z narażeniem własnego życia pośp e- 
szvł natychmiast z pomocą tonącym, ra
tując całą trójkę nieostrożnych smyków.

OBUWIE I GALANTERIA 
ZE SKÓR ŚWIŃSKICH.

Skóra świńska była do. niedawna uważa
na za niepotrzebny p rodukt ( najezęźeiej szła 
do śm ietnika. Pierwsze próby nad wyprawą 
skóry świńskiej przeprow adził przemysł gar
barski w roku 1.947. P róby te wykazały, iż 
ze skór świńskich można otrzym ać cenny 
surowiec, pod wielu względami' dorównujący 
jakością skórze bydlęcej

Polski przemysł garbarski w roku ubieg
łym przystąpi! do masowej wyprawy skóry 
świńskiej —  w najbliższych latach będzie
my produkow ać różną galanterię jak  teczki, 
torebki damskie, portfele, paski itp.

Ze względu na dobrą w ytrzj.ualość skóry 
świńskiej w najbliższych latach będzie po
djęta na wielką skalę produkcja obuwia-

BUDOWA NAJDŁUŻSZEGO TUNELU 
NA ŚWIECIE-

Nedawno ukończono plany bndowy na j
dłuższego na św iede tunelu, który ma połą
czyć Danię ze Szwecią. Tunel na dużej p rze
strzeni będzie przechodził pod wodą. Szero
kość tunelu ma wynosić 50 m etrów, a koszt 
jego bndowy 1 m iliard dolarów.

Odpowiedzi Redakcj i

OSi J. Anto* w. Donosy, p c w  plóczow skl: Na
list Wasz odpowiadam y listownie. P odajem y  Vvam 
w liście kilka możliwości załatwienia  spraw y.

Ot>. F . D. w Olkęclnle: Jeśl i dotychczasow e za 
biegi lekarskie nie pom ogły, należy chłopca skie
row ać do specjalisty. Lis townie  nie da  się udzielić  
porady. W  W arszaw ie Klinika chorób  skórnych 
znajduje  się przy  ul Koszykowej 8a.

Jeśli tylko w arunki  W am  pozw olą, nie odk ła
dajcie wyjazdu do lekarz.,

Ob. T. B rożbar, pow. p rzew orsk i: M ateriał wy
korzystaliśmy, prosim y o dalszą  w spółpracę.

P rezes —  pow. Zam ość: JeśH jesteście starsi w ie
kiem , p rzypom nijcie  sobie sy tuację  naszą  po  p ie rw 
szej w jjn ie  św iatow ej, w  szczególności n a  wsi, 
a  w ięc czasy d ru k u w an ia  m arek  i ogólnego chao
su gospodarczego. P rzypom nijc ie  sobie rów nież sy
tu ac ję  „ustabilizow aną'*  późn ie j za sanneji, k iedy 
chłop dzielił zapałkę n a  cztery  części. W reszcie 
przeczytajc ie  sobie a r ty k u ł w tym  nnm erze p  t. 
, K ierum  k gospodark i narodow ej jes t shiszny". 
W eźcie rów nież pod  uw agę to, co dzie je  się we

Francji ,  we Włoszech, otoczonych „op ieką"  Mar- 
haalla. Pomyślcie  nad tym wszystkim.

Ob. Dr. Ił. Gierszewski w Sopocie: O zabezpie
czeniu d rob iu  przed chorobam i rakażiiymi przez 
dodaw anie  do paszy cykorii pisał  lekarz weler. 
5 OMznński w a r tykule  p. t. „Cy*.oria — lek a r 
stwem dla zwierząt" w n r  52 „Chł. i-łP.“ Num er ten 
Obywatelowi Doktorowi wysyłamy.

Ob. M. J . pow, Starogard :  O uprawie konopi
udzieli informacji  na łam ach gazety nasz doradca  
fachowy

Oh. W acław D aruk  Zadębie, pow-. Hrubieszów: 
N ades’aną korespondencję  zamieszczamy Prosimy 
o nadsyłanie  od czasu do czasu korespondencji  
z tamtejszego terenu na ak tua lne  i konkre tne  te
maty.

Komunikaty organizacyjne
WOJEWÓDZKI ZJAZD PSL

cdbędzie się dn ia  30.1.49 r. w  Rzeszow ie  
z  udziałem  przedstaw icieli NKW 1 S ekreta
ria tu  N aczelnego.

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE PSL i SL

o d b ęd ą  się d n ia  23 i 30.1.49 r. w  Lublinie, 
O lm tyn ie  i W arszaw ie ; 

d n ia  2.II.49 r. w  Katowicach; 
d n ia  5 i B.II.49 r. w  Krakowie  1 Łodzi 

z udziałem  Pow iatow ych Komisji Współ* 
działania PSL i SL oraz przedstawicieli 
Centrali obu Stronnictw.

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE KOBIET 
PSL i SL

o d b ęd ą  się dnia 27X48 z. w  Mzegeowie. 
d n ia  29X49 r. w  Bydgoszczy, 
dn ia  3 II.4S r. w  Szczecinie 

x udziałem  p o w a ło w y ch  de lega tek  1 przed
staw icielek  W ydziału  Kobtaęegu PSL i SL 
z Centrali.

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE KOBIET 
P. S. L,

odbędą się dn ia  29.1.49 r. w Kielcach, 
dnia 2.II.49 r. w Szczecinie 

x udziałem  pow iatow ych delęgatek i przed 
staw icielek  Wydziału Kobiecego P. S. L. 
z C entrali.

POWlATOV7E KONTLRENCTS PSL

o d b ęd ą  s i ę , d n ia  27.1.49 t .  w  Bochni, woj. 
ż a k o w sk ie , ■' 

d n ia  28.T.49 r. w N ow ym  Sącia, woj. bu* 
kowukie,

dnia 30.1.49 r, w  Aleksandrowie Kul.
1 Sępolnie, woj. bydgoskie, 
z udziałem  de lega tek  powiatowych 1 woje* 
wódzkieb Sekcji Kobiet PSL.

POWIATOWE KONFERENCJE PSL
o Ił odą się  dnia 30.1.49 r. w  Elbjągn, Kwi 
dzynlu 1 Sztumie, woj. gdańskie l w Wie
luniu, woj. łódzkie,
z udziałem przedstawicieli powiatu i Zam? 
du Woj. PCI-

SZCZOTKI — P liZ L E
E 4  u  r  t  — K f  a  i  a  S

J A N  S Y C H O W S K I  
K R A K Ó W

Ol.  F L O R I A Ń S K A  36 w podwóntu.
Tel. 570-34. _____

N r, OOtiili

PIECZECIE gumowe, metalowe, grawero
wanie ręczne — maszynowe, tablice, wy
konu! et J. Marczyk. Rytownik. — Kraków, 
Św. Tomasza 24.
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CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia wymiarowe (za 1 mm szerok. 1 szpalty): za 
tekstem do 70 mm zł 50; 71—120 mm — zt 70; 131—200 mm — zl 80; 201—300 
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DROBNE — po zl 30 za wyraz (minim. 300 zł), poszukiwania pracy — zł 15 
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